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V. 

Wychodzenie  z  więzienia  dla  widzenia  zony. — Jej  przygody  na 

Wołyniu. — Jej  podróż  do  Warszawy  w  przebraniu    włościanki. 

Indagacye  u  Karmelitów:  Fałęski,  Poklęskowski. — Wywiezienie 

od  Karmelitów  do  Żytomierza. 

Wróciłem  czemprędzej  do  siebie  i  zamknąłem 
się  w  celi;  potrzebowałem  być  sam  i  oddać  się  bez 
przeszkody  i  swobodnie  uczuciom  rozkosznym,  któ- 
remi  byłem  przejęty.  Niepodobna  mi  było  spać; 
przepędziłem  całą  noc  na  przypominaniu  sobie  każ- 
dego spojrzenia,  każdego  poruszenia,  każdego  słowa 
tej  drogiej  istoty,  która  od  tak  dawuH  zapełniała 
moje  serce,  zatrudniła  wszystkie  władze  mojego 
umysłu  i  mojej    duszy. 

O  zwykłej  godzinie  oficer  przybył  ze  swoim 
następcą  i  przedstawił  go  jako  swego  przyjaciela. 
Po  pierwszem  przywitaniu  rzekł  mu,  rzucając  na 
mnie  wzrok  zrozumiały: 

—  Poznasz  łatwo  hrabiego  Olizara;  ma  on  po- 
zwolenie  wychodzić  co  wieczór  na  samo  słowo. 

Wtedy     dopiero   zrozumiałem  ostatnie    wyrazy 


wczorajsze  te^^<>  zacnego  młodzieńca,  wtedy  dopiero 
widziałem  cahi  wspaniałość  je^^o  cłiarałvteru.  Na 
szczęście  dla  nie^^o  i  dla  mnie,  miałem  dosyć  mo- 
cy do  stłumienia  w  sobie  radosnego  uniesienia 
i  wdzięczności,  do  utrzymania  miny  spokojnej 
w  chwili  tak  wielkiej  nadziei;  kosztowało  mnie  to 
wiele,  że  kiedy  odchodził,  nie  mogłem  przynajmniej 
podziękować  temu  zacnemu  oficerowi,  którego  już 
nigdy  nie  miałem  widzieć. 

Wieczorem,  o  godzinie  9  posłałem  prosić  do 
siel)ie  oficera  i  oświadczyłem  mu  chęć  wyjścia.  By- 
łem niespokojny,  pomimo  że  zdanie  straży  w  mej 
obecności  było  mu  uczynione,  ał)y  jakiej  nie  robił 
trudności.  Nie  robił  żadnej,  nie  ograniczył  czasu 
nieobecności  i  doprowadził  mię  aż  na  ulicę.  Zona 
czekała  na  mnie;  tajemne  przeczucie  mówiło  jej,  że 
mam  przyjść.  Panna  służąca  miała  rozkaz  nie  wpusz- 
czania nikogo,  oprócz  „wczorajszego  pana" — lierba- 
ta  była  przygotowana.  Tym  razem  przynajmniej 
mogliśmy  r(>zmawiać  o  naszych  interesach.  Emilja 
opowiedziała  mi  wszystko,  co  się  jej  wydarzyło 
od  c/asu  mojej  nieobecności.  Przypominam  sobie 
jeszcze  opowiadanie  to,  którego  słucłiałem  z  takim 
zai<'ciem. 

Dowiedziawszy  się  o  naszycli  klcskacłi,  poje- 
chała do  Krzemieńca  nad  granicę  austryacką.  Wielu 
l'olak«»w  skompromitowanycłi  przel)yło  wówczas  tę 
granicę;  myślała  więc,  ża  i  ja  udałem  się  w  tym 
kierunku.  Omylona  w  swojem  oczekiwaniu,  ro.;e- 
słała  na  wszystkie  strony  osol)y  pewne,  ale  niczego 
(►  mnie  dowiedzieć  się  nie  mogła.  Miotana  niepo- 
k(»jem,    zachorowała   i  powróciła  do    domu,    w   my- 


śli  urządzenia  interesów  na  długi  czas  nieobecności 
i  puszczenia  się  potem  w  drogę  dla  szukania  mnie. 
Kiedy  te  uczyniła  przygotowania,  włościanin  jeden, 
czy  to  dla  zyskania  podarunku,  czy  może  w  chęci 
chwalebniejszej  uspokojenia  jej,  uwiadomił  ją,  że  mię 
widział  w  Krakowie,  żem  zdrów,  że  byłem  na  wyjeź- 
dzie do  Paryża.  Mówił  nawet,  że  miał  odemnie 
polecenie  uspokojenia  jej  względem  mojego  losu. 
Dziwne  się  jej  zdawało,  żebym  odjeżdżał  w  takich 
okolicznościach  bez  napisania  do  niej;  jednak  uwie- 
rzyła temu  doniesieniu.  "  Tak  bardzo  potrzebowała 
uspokoić  się  nieco,  a  zresztą  tyle  przypadków,  tru- 
dnycli  do  odgadnienia,  mogło  mi  było  nie  dozwolić 
pisać  do  niej! 

Urządziwszy  interesa,  powróciła  do  Krzemień- 
ca, gdzie  nadaremnie  czekała  na  listy.  W  takiej 
niespokojności  sądziła,  że  ciągłe  moje  milczenie 
ukrywa  jakieś  nieszczęście,  ale  odwracała  wszelkiemi 
siłami  myśli  złowróżbne  i  usiłowała  wynajdywać  za- 
wsze mniej  smutne  przyczyny,  któreby  tłomaczyły 
opóźnienia  moich  listów.  Nakoniec  ktoś  powiedział 
jej,  że  wpadłem  w  ręce  Rosyan.  Nigdy  nie  unosiła 
się  gniewem,  ale  na  wiadomość  tę  nie  mogła  się 
wstrzymać  od  złości;  nie  chciała  jej  wierzyć,  na- 
zwała kłamcą  tego,  który  ją  przyniósł  i  w  takiem 
była  rozdrażnieniu,  że  zemdlała.  Przyszedłszy  do 
siebie,  starała  się  jak  najprędzej  sprawdzić  tę  wia- 
domość w  Warszawie,  a  gdy  wątpić  nie  mogła 
o  swojem  nieszczęściu,  uczuła  w  sobie  nieznaną 
energię  i  niepohamowaną^  l)otrzebę  poświęcenia. 
Żądała  paszportu  do  Warszawy;  barbarzyńcy  odmó- 
wili jej  go.     Zdołała  się  ona  bez  niego  obejść!    Wy- 


rzekajtic  się  wszelkich  uawyknień  do  życia  szcześH- 
we^^o  i  spokojnego,  umieściwszy  dzieci,  sama  tak 
delikatna,  puszcza  się  w  drogę  ze  swoją  matką. 
Obiedwie  przebrane  za  włościanki,  odbywają  tę  po- 
dróż pieszo,  nie  zważając  ani  na  trudy,  ani  na  nie- 
bezpieczeństwa, jakienii  im  groziła  inkwizytorialna 
policya  Rosyan.  Blisko  już  granicy  galicyjsko-au- 
stryjackiej  spostrzegają  dwóch  żandarmów,  objeż- 
dżających front  na  linji  granicznej  i  ku  nim  się  zbli- 
żających. Chciały  z  razu  uciekać,  ale  zastanowiły 
się,  że  lepiej  zostać  w  miejscu.  Zaczęły  zbierać 
suche  gałązki  i  kiedy  już  ich  kupkę  nazbierały,  nad- 
jechali żandarmi;  ale  ich  ubiór,  ich  zatrudnienie, 
któremu  się  oddają  włościanki  tej  prowincyi,  zwio- 
dły czujność  żandarmów.  Przejechali  obok,  nie  po- 
wziąwszy  najmniejszego  podejrzenia  i  obiedwie  po- 
dróżne przebyły  granicę.  Były  już  w  Austryi,  ale 
i  tam  czekały  je  nowe  niebezpieczeństwa.  Nie  ma- 
jąc paszportu,  mogły  być  przytrzymane,  odprowa- 
dźcie do  Kosyi  i  oddane  władzy  j)odejrzliwej  i  okrut- 
nej, któraby  pewnie  ukarała  ich  poświęcenie  dla 
wygnańca.  Pos|)icszyły  do  domu  zajezdnego,  tam 
się  ukrywały  i  ztaratąd  posłały  do  Lwowa  j)ro8ić 
przyjaciół  o  ułatwienie  im  dalej  podróży. 

l*o  sześciu  tygodniach  ofiarowano  im  scłironie- 
nic  u  zacnym  domu,  ł)liższym  Lwowa.  Potrzebny 
im  liył  paszport;  żądano  go  dla  służącej  udającej 
się  z  córką  do  Warszawy.  lUła  to  rzecz  prosta 
i  z  łatwością  byłaby  się  udała,  gdyby  osoby  wyżej 
położone  nie  hyly  się  wstawiały  zbyt  skwapliwie  za 
służącą.  ']'a  okoliczność  obudziła  p(»dejrzenie  i  prze- 
wlokła iutorcs.     \iepf»kojona    tą  zwl(»ką,  żona  moja 


chciała  się  widzieć  z  księżną  R....,  jedną  z  tych,  co 
się  o  paszport  starały,  wsiadła  na  wóz  mleczarski 
i  przyjechała  do  Lwowa,  szczęśliwie  wykręciwszy  się 
z  pytań,  które  iej  na  rogatce  czyniono.  Księżna 
zdziwiona,  że  tyle  o  ten  paszport  czynią  trudnością 
sądziła,  że  niepodobna  je  będzie  przezwyciężyć;  je- 
dnak nie  były  one  tak  wielkie.  W  końcu  otrzymały 
paszport  i  obiedwie  te  damy  puściły  się  w  dalszą 
drogę.  Ale  na  granicy  Królestwa  Polskiego  powie- 
dziano im,  że  wiedza  kto  sa  i  kazano  im  wracać 
do  domu,  jeśli  nie  chcą  być  odesłane  pod  eskortą. 
Musiały  więc  wrócić  do  dawnego  schronienia.  Po- 
czciwi gospodarze  domu  przy  pomocy  przyjaciół 
wystarali  się  o  inny  paszport,  ale  do  Krakowa  i  na 
inne  nazwisko.  Zona  moja  i  dobra  jej  matka  poje- 
chały tam  pocztą.  Tam  pani  W...  wystarała  się 
dla  nich  o  inny  paszport,  za  którym  przybyły  do 
AVarszawy.  Policya  tamtejsza  była  tak  czynna,  że 
w  pół  godziny  po  ich  przybyciu  hrabia  Witt  wie- 
dział, kto  one  były  i  poszedł  prosić  księżnej  Jabło- 
nowskiej, aby  żonę  moją  do  niezwłocznego  wyjazdu 
namówiła.  Ale  nie  było  to  w  myśli  Emil j i;  idąc  za 
własnym  popędem  i  ufna  w  szlachetny  charakter 
hrabiego  Witta,  stawiła  się  u  niego  nazajutrz  w  go- 
dzinach publicznego  posłuchania,  wymieniła  swoje 
nazwisko,  powiedziała,  że  jest  chorą  i  otrzymała  po- 
zwolenie pobytu,  aż  do   wyzdrowienia. 

Kiedy  mi  to  opowiadać  skończyła,  musiałem 
myśleć  o  powrocie.  Tym  razem  mniej  z  tego  po- 
wodu cierpiałem,  bo  miałem  nadzieje,  że  będę  mógł 
od  czasu  do  czasu  ponawiać  te  drogie  dla  mnie 
wizyty.     Niespodziane  szczęście  ]>ozwolilr»  mi  widy- 


wać  żoue  z  mniejszeiii  iiiebezpieczeństweiu.  Naza- 
jutrz alb(>wiem  otrzymała  pozwolenie  przychodzenia 
do  mojej  celi  w  towarzystwie  matki,  majora  i  adju- 
tanta   Czorby. 

Jej  poświecenia  sie,  jej  trlidy,  niebezpieczeń- 
stwa, na  jakie  się  narażała,  nadwątlone  zdrowie, 
ostatnia  niebezpieczna  choroba,  przypuszczanie,  że 
recydywa  w  skutku  nowych  zmartwień,  byłaby  dla 
niej  śmiertelnym  ciosem,  wszystko  to  tyle  dla  niej 
obudziło  współczucia,  że  jej  dozwolono  tej  nadzwy- 
czajnej łaski.  Ołicerowie  N.  N.  posunęli  względność 
do  tego  stopnia,  że  ile  to  od  nich  zależało,  ukryć 
chcieli  przed  nią  wszystko,  coby  na  niej  przykre 
zrobić  mogło  wrażenie.  Jakoż,  kiedy  mię  po  raz 
pierwszy  odwiedził^i,  nie  widziała  na  kurytarzu  war- 
ty; ale  nie  można  było  zmienić  rozmiarów  sprzętów, 
smutnego  widoku  ciasnego  mego  mieszkania.  Te 
nagie,  pouszkadzane  mury  i  okno  za  kratą  bolesne 
na  niej  sprawiły  wrażenie.  Nadaremnie  starałem  sic 
uspokoić  ją,  udając  zupełną  obojętność  na  wszystkie 
te  przedmioty,  które  ją  w  rozpacz  wprowadzały, 
zwracając  jej  uwagę  na  korzyści  drol)ne,  jakie 
z  nicłi  ciągnąłem  i  mówiąc  jej,  że  w  tej  klatce  nie 
byłem  zamknięty,  że  mogłem  w  niej  wychodzić,  od- 
wiedzać kolegów;  wszystkie  te  objaśnienia  chybiały 
celu.  Matka,  widząc  ją  tak  strapioną  i  słusznie  oł>a- 
wiając  się,  aby  znowu  nie  wpadła  w  cliorolię,  która 
niedawno  życiu  jej  zagrażała,  starała  się  skrócić  tę 
pierwszą  wizytę.  Vo  oddaleniu  się  ich  niepodobna 
mi  było  |)owrócić  do  celi.  Cały  wieczór  szukałem 
8chrr>nienia  u  panów  Augustowskiego  i  Zielińskiego 
i  najpóźniej  jak  mogłem  powróciłem  do  siebie. 
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Od  tego  czasu  żona  moja  przychodziła  widy- 
wać mię  co  dwa  dni;  przychodziła  z  rana  i  wycho- 
dziła dopiero  przed  wieczorem.  Pani  Augustowska 
i  Zielińska,  otrzymały  tal^że  pozwolenie  widywania 
mężów;  nieł^iedy  zgromadzaliśmy  sie  na  obiedzie, 
a,  w  końcu  używaliśmy  tyle  szczęścia,  ile  go  mieć 
można  było  w  naszem  położeniu. 

Tymczasem  urządzano  dla  nas  drugie  piętro. 
Pierwsze  przeznaczone  były  na  bliskie  indagacye. 
Czyszczono,  wybielano  cele,  a  gdy  nas  do  nich  prze- 
niesiono, zdawały  nam  się  jak  dla  więźniów  bardzo 
ładnemi  pokojami. 

Tylko  c<»  drugi  dzień  widując  żonę,  poświęca- 
łem jeden  z  dwóch  dni  mojej,  jak  ją  nazywał  pan 
Popów,  fabryce.  Nie  było  to  jedynem  roztargnie- 
niem w  owych  dniach  nudów;  utrzymywałem  czyn- 
ną korespondencyę  i  wtenczas  przekonałem  się,  jak 
był  wierny  i  wprawny  N... 

W  czasie  jednej  z  pierwszy  cli  wizyt,  żona  opo- 
wiedziała mi  swoje  przygody  w  czasie  kiedy  jeszcze 
wojna   trwała. 

Zaledwie  wyjechałem  do  Warszawy,  ostrzeżono 
ją  o  zbliżaniu  się  Rosyan.  Miała  tyle  tylko  czasu, 
że  się  mogła  rzucić  z  matką,  dziećmi  i  kilkoma  słu- 
żącemi  w  czółna,  które  starano  się  ukryć  w  zaro- 
ślach Styru.  Kzeka  ta  przechodzi  przez  nasz  park. 
Ztamtąd  widziała,  jak  kolumna  jazdy  weszła  do 
miasta,  zmierzyła  wprost  do  dworu  i  otoczyła  go. 
Rosyanie  zastali  tam  tylko  kilka  kobiet  dworskich, 
które  nie  tyle  co  tamte  lioże,  nie  zdążyły  szukać 
schronienia.  Odbyto  z  niemi  długie  śledztwo,  chcąc 
odkryć  ich    panią  pfuniędzy    niemi:  •  zmuszone  były 
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oprowadzać  po  wszystkich  pokojach^  po  najmniej- 
szych zakątkach  hidzi,  którym  kazano  robić  w  do- 
mu te  poszukiwania.  OHcerowie  rozgościli  się  w  do- 
mu, jednak  bardzo  wielkich  szkód  nie  robili;  poroz- 
dzierano tylko,  nie  wiedzieć  dla  czego,  kilka  obra- 
zów, rozerwano  ze  sto  dziel  z  bibljoteki,  uszkodzono 
dwa  marmurowe  posągi.  Zresztą  niemal  wszystko 
oszczędzono,  jeśli  nie  dla  mnie,  to  przynajmniej 
na  korzyść  cesarza,  który  wkrótce  potem  zabrał 
wszystko  ekonomicznym  sposobem  sekwestru.  Nie 
mówię  o  piwnicy,  która  zu})elnie  została  spustoszo- 
ną. Wojna  tak  zapala!  Trzeba  się  niekiedy  napić; 
zresztą  było  to  wino  powstańca,  prawnie  należące 
do  cesarza.  A  było  tyle  wina  powstańskiego,  że 
sam  cesarz  nie  byłby  zdołał  go  wypić,  słusznie  więc 
i  sprawiedliwie,  wypili  wino  za  jego  zdrowie,  za 
niego  wojując.  Na  to  nie  ma  nic  do  powiedzenia. 
Ale  dla  czego  wylewano  na  ziemię,  czego  nie  mogli 
wypić,  to  trudniej  wyjaśnić;  chcieli  chyba  liba- 
cyi  nabożnych  do  ubłagania  łaski  od  bóstw  pie- 
kielnych. 

Tymczasem  czółna,  przesuwając  się  pomiędzy 
opiekuńcze  trzciny,  postępowały  z  rzeką  i  doprowa- 
dziły biedną  moją  rodzinę  o  dwie  mile  od  dworu, 
do  szklarni,  która  do  nas  należała.  To  schronienie, 
otoczone  bagnami  do  nieprzebycia  i  przystępne  tyl- 
k(>  od  strony  rzeki,  było  dosyć  bezpieczne  do  cze- 
kania na  dalsze  wypadki.  Na  nieszczęście  wszyst- 
k<»  zaszło  nagle  moją  rodzinę  i  ])r(»wizye  rozdzielo- 
ne pomiędzy  dawnych  i  n<>wo-przył)yłych  mieszkań- 
ców, wnet  się  wyczer])ały.  Trawdziwy  nastał  i:\nd. 
Posyłając  po  żywność,    narażano    się    na    odkrycie; 
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woleli  wyrzec  się  chleba,  którego  zupełnie  zabra- 
kło i  zmniejszyć  racye  innej  żywności  aż  do  cza- 
su, kiedyby  z  raniej szem  niebezpieczeństwem  wy- 
chodzić można.  Niedostatek  stał  się  już  bardzo  do- 
tkliwym, kiedy  wdzięczność  włościan  pospieszyła 
żonie  mojej  w  pomoc.  Biedni  ci  ludzie  boleli  nad 
naszem  nieszczęściem,  podzielali  żal  i  obawy.  Wie- 
dzieli, że  żona  moja  z  dziećmi  schroniła  się  przed 
Rosyanami  do  szklarni  i  domyślając  się,  że  jej  tam 
brakować  musi  żywności,  postanowili  dostarczyć  jej^ 
Eozsądny  starzec  podjął  się  tego  niebezpiecznego 
i  delikatnego  poselstwa  i  w  sam  czas  przybył.  Wy- 
łajał  najprzód  żonę,  że  nie  miała  więcej  zaufa- 
nia w  poświęceniu  włościan  i  przez  całe  sześć  ty- 
godni, jak  to  ukrywanie  się  trwało,  poczciwy  sta- 
rzec nie  dał  jej  doznawać  niedostatku.  Dzieciom 
dokuczał  najwięcej  brak  chleba;  kiedy  im  go  przy- 
niesiono, jadły  go  z  największą  chciwością,  nie  mo- 
gły się  nim  nasycić  i  za  każdym  kęsem  wykrzyki- 
wały, że  bardzo  smaczny  i  lepszy  od  cukierków. 

Z  tem  wszystkiem  niepodobna  było  pozostać 
zawsze  w  tem  ustroniu;  nieszczęście  znmsiło  żonę 
do  wyjścia  z  tego  więzienia.  Drugi  nasz  siedmio- 
letni syn  dostał  zapalenie  mózgu.  Rozpaczająca 
matka  miała  jednak  tyle  prztomności,  że  nm  przy- 
stawiła pijawki,  na  kt(')rych  nie  zbywało  w  mocza- 
rach, otaczających  szklarnię.  Ta  ostrożność  była 
dobrą,  ale  dlatego  nie  można  się  było  obejść  bez 
lekarza.  Konieczna  wiec  rzeczą  bvło,  co  bądź  na- 
stąpi,  powrócić  do  dworu,  zajętego  przez  Hosyan. 
Kiedy  idzie  o  ratowanie  dziecka,  nie  ma  nic,  co- 
by  })rzestraszyło  matkę.     Żona  wiec    powróciła    do 


<lworu.  Ale  zaledwie  tam  przybyła,  kiedy  rozgusz- 
cz<niy  w  naszych  pokojach  pułkownik,  nie  racząc 
nawet  widzieć  się  z  nią,  wyznaczył  dla  niej  poko- 
je i  kazał  przy  wszystkich  drzwiach  poustawiać 
warty.  Moja  żona  chciała  się  z  nim  widzieć.  Przy- 
był we  cztery  godziny,  wszedł  z  miną  liardą  w  czap- 
ce i  według  wszelkiego  podobieństwa  miał  zamiar 
mówić  tonem  rozkazującym,  spodziewając  się,  że 
ujrzy  przed  sobą  kobietę  l)OJaźliwą,  błagającą.  Zdzi- 
wić ma  jego  niegrzeczną  ])owierzchownością,  żona  mo- 
ja przyjęła  go,  siedząc  i  rzucając  na  niego  wzrok 
pełen  godności,  rzekła: 

—  Gdybym  nic^gla  była  przewidzieć,  że  pan 
prowadzisz  wojnę  z  kobietami  i  dziećmi,  nie  była- 
bym tu  [)(twr(')ciła;  ale  i>onieważ  byłam  nieroztrop- 
na, liczyłam  na  pana  lionor  i  jirzyzwoitość.  Muszę 
się  zapytać,  jakieni  i)rawem  więzicie  mnie  w  moim 
dom  u? 

l'ułkc»wnik,  już  dosyć  })odeszły,  nie  był  widać 
ziipidnie  zły  człowiek.  Ta  postawa,  to  przomówie- 
nie  energiczne,  ten  przeważny  wpływ,  jaki  zawsze 
w  trudnych  (»k<dicznościach  wywiera  kol)ieta  rozu- 
mna, a  nadewszystko  zapewne  i)rzek(Mianie,  że  za 
daleko  swoją  władzę  posunął,  zmieszały  pułkownika. 
Zdjął  czapkę  i  zaczął  jąkać  i)rzeproszenia,  oparte 
na  gorliwości  służby  m( marsze j  i  na  tem,  że,  wie- 
dząc iż  właściciel  domu  jest  powstańcem,  chciał  za- 
straszyć żonę,  aby  się  dowiedzieć  od  niej,  gdzie  się 
maż  ukryv»/a.  IN>doł)ne  usprawiedliwienie  się  ścią- 
;rnęło  na  niego  nowe  zgromienie. 

—  Nie,  to  co  pan  mówisz,  jest  niej)odoł)ne. 
Krzywdziłał)yiii   jiana,  gdybym  temu  uwierzyła;  mam 


lepszą  o  panu  opinię.  Pewna  jestem,  że  pan  nie 
posuwasz  śmieszności  aż  do  czynienia  mnie  odpo- 
wiedzialną za  czyny  mojego  męża  i  nie  mam  pana 
za  tak  nierozumnego  i  zepsutego,  iżbyś  choć  pomy- 
ślał wydobywać  ze  mnie  jakie  odkrycia,  które  mo- 
głyby być  dla  niego  szkodliwe. 

Słowa  te  dobiły  biednego  starca;  wyszedł,  sło- 
wa nie  mówiąc,  ściągnął  warty  i  sam  przeniósł  się 
do  innego  domu.  Musiał  to  być  poczciwy  człowiek, 
bo  nie  tylko  nie  mścił  się  za  to,  co  na  jego  miejs- 
cu niejeden  inny  byłby  wziął  dla  siebie  za  zniewa- 
gę, ale  nawet  był  odtąd  dla  mojej  żony  z  praw- 
dziwem  uwielbieniem  i  wydał  r(>zkaz  najściślejszy, 
aby  szanowano  osobę  jej  i  wszystko,  co  do  niej  na- 
leżało. Jak  tylko  żona  moja  była  wolną,  posłała 
po  lekarza  i  dziecko  zostało  uratowane. 

Przytoczę  tu  dwa  przykłady,  dowodzące  szlachet- 
ności uczuć  pułkownika. 

W  pierwszych  dniach  powstania  chciano  po- 
wiesić agenta  policyjnego,  niejakiego,  Słuchajew- 
skiego.  Wszędzie  ścigany,  człowiek  ten  szukał  schro- 
nienia w  moim  domu.  Miałem  szczęście  wybawid 
go  od  kary,  na  którą  zresztą  bardzo  zasługiwał;  na- 
rażałem się  nawet,  chcąc  ocalić  ])odobnego  człowie- 
ka i  w  podobnych  okolicznościach,  l^owróciwszy 
z  nieprzyjacielem,  p.  Słuchajewski  skwapliwie  chciał 
mi  okazać  swoją  wdzięczność  policyjną,  usiłując  wy- 
kryć moje  schronienie  i  oddać  mnie  w  ręce  Rosyan! 
Dopóty  wszystk(>  bardzo  dobrze:  robił  swoje  rze- 
miosło i  dawał  dobrą  naukę  nieroztropnym,  którzy- 
by  mieli  ochotę  ocalać  ludzi  tego  rodzaju.  Ale  ra- 
zu jednego  bezwstydnik  ten  i)r/yl)yl    do    mego    do- 
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mu  i  wręczył  mojej  żonie  szereg  pytań  na  piśmie, 
z  żądaniem,  aby  także  na  piśmie  na  nie  odpowie- 
działa. Wszystliie  te  zapytania  ściągały  się  do 
moicli  czynności  politycznycłi  i  do  miejsca  mego 
scłironienia.  Żona  moja  opierała  się  z  oburzeniem, 
chłystek  ten  obstawał  z  dziwną  bezczelnością  i  zawsze 
w  imieniu  cesarza.  Spierano  się  z  jednej  i  z  dru- 
giej strony,  kiedy  na  to  nadszedł  pułkownik.  Wsty- 
dząc się  przeszłej  nieprzyzwoitości,  poczciwy  ten 
oticer  nie  śmiał  był  od  tego  czasu  widzieć  mojej 
żony,  ale  dowiedziawszy  się,  nie  wiem  jakim  spo- 
sobem, o  prześladowaniu,  jakiego  doznaje  od  przy- 
byłego agenta,  pospieszył  jej  w  pomoc. 

—  Wiem  wszystko — rzekł,  wchodząc  —  co  ten 
człowiek  winien  mężowi  pani  hrabiny,  co  nawet  pa- 
ni sama  dla  jego  rodziny  świadczyła.  Jeśli  się  od- 
waży jeszcze  niepokoić  panią,  niech  pani  każe  go 
związać  i  do  mnie  przysłać,  a  ja  resztę  na  siebie 
ł)i(>rę. 

Napomnienie  było  dobre,  a  nadewszystko  ja- 
sne, wisus  miał  dobre  nogi  i  zniknął  jak  przestra- 
szona żmija.  Szczęśliwy,  że  mógł  naprawić  chwilo- 
wą niegrzeczność  dawniejszą,  pułkownik  przyjął  za- 
proszenie na  obiad  i  przychodził  ])oteni  częściej  do 
<lworn. 

Zapcuimiano  już  o  tej  nieprzyjemnej  scenie, 
kiedy  towarzyszący  pułkownikowi  oiicer,  bawiąc 
się  z  tym  samym  synkiem  naszym,  który  niedawno 
•chfjrował,  zaj)ytał  go,  gdzie  (gciec?  Może  zapyta- 
nie takie  l)yło  nieumyślne,  ale  zawsze  było  nieroz- 
ważne.    Dziecko  odpowiedziało: 
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—  Nie  wiem^  ale  jak  powróci^  powiem  mu, 
żeby  cię  wychłostał! 

Pułkownik  przyklasnął  tej  odpowiedzi. 

—  Dobrze  ci  powiedział  —  rzekł  — ■  zasłużyłeś 
na  to.  Nie  znam  nic  nad  to  łianiebniejszego,  jak 
używać  dziecka  do  gubienia  ojca. 

To  powiedziawszy^  kazał  oficerowi  wyjść  z  po- 
koju. 

Pułkownik  z  pułkiem  swoim  otrzymał  rozkaz 
do  wymarszu  i  opuścił  miasto.  Wkrótce  potem  urzę- 
dnik rosyjski  przywiózł  żonie  list  od  gubernatora, 
wzywający  ją,  aby  osiadła  z  dziećmi  w  Żytomierzu, 
a  to  dla  uniknięcia  niebezpieczeństw,  na  jakie  u  sie- 
bie była  narażona.  Był  to  grzeczny  rozkaz,  wyda- 
ny w  celu  ukrytym  zabrania  całej  mojej  rodziny. 
Na  szczęście  nadszedł  waleczny  major  Kóżycki  na 
czele  kilkuset  powstańców.  Urzędnik,  który  miał 
może  polecenie  użycia  przymusu,  gdyby  przekony- 
wanie nie  pomagało,  ujrzał  się  sam  w  potrzebie  bła- 
gania mojej  żony  o  opiekę.  Przechowywała  go  przez 
dwa  dni  pod  dachami,  lubo  charakter  lióżyckiego 
zaręczał,  że  ta  ostrożność  była  niepotrzebną,  ale 
biedny  urzędnik,  ze  strachu  prawie  nieżywy,  upierał 
się  zostać  w  ukryciu  i  myślał,  że  podobnych  oko- 
licznościach najroztropniej  jest  zabezpieczyć  się 
przeciw  wszelkim  wypadkom.  Przestrach  jego  przy- 
dał się  nieco;  był  to  człowiek  zdolny  uczuć  wdzięcz- 
ność i  mierzył  ją  nie  tyle  na  niebezpieczeństwo,  ile 
na  skalę  swego  przestrachu.  Lekarz  zaświadczył, 
że  żona  moja  chora  i  to  świadectwo  uznał  za  po- 
wód dostateczny  do  zostawienia  jej  w  pokoju;  od- 
jechał ze  świadectwem  i  listem  do  gubernatora. 
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Wnet  potem  „porządek  panował"  w  kraju,  ale 
po  przejściu  za)>urzenia  Emilja  otrzymała  rozkaz 
opuszczenia  dworu,  który  według  ukazów  przeszedł 
na  własność  cesarza.  Skonfiskowano  majątek  nas 
ol>oi<,^a,  a  jej  wyznaczono  pensyę,  z  której  mogła 
łjyła  z  dziećmi  nie  umrzeć  z  głodu.  '  l\ównie  d<d)ra 
polka,  jak  dobra  małżonka  i  matka,  żałowała  do- 
statków tylko  ])rzez  wzgląd  na  dzieci  i  z  dumą 
widziała,  że  ją  podciąiiano  pod  zemstę,  która  do- 
sięgała męża  i  że  cierpiała  za  świętą  sprawę  ojczy- 
zny. 1  ja  dumny  łjyłem  z  takiej  wzniosłości  jej  du- 
szy, takiej  mocy  jej  cłiarakteru,  cnót,  które  do- 
tycłiczas  ukryte  były  pod  przymiotami  najłagodniej 
szemi.  Człowiek  jest  tak  szczęśliwy,  kiedy  może 
JM  (dziwiąc  przedmiot  swojej  miłości! 

Moje  uwięzienie  trwało  już  od  pół  roku,  bo 
ł)rakowało  do  niego  tylko  dni  sześć,  kiedy  wiado- 
mość o  bliskiem  rozpoczęciu  procesu  potwierdził 
priwrót  })Osłów  do  naszego  więzienia  Karmelickiego, 
gdzie  zajęli  miejsca  dawnycłi  naszycli  t<)warzyszów. 
Zł)liżenie  się  tej  smutnej  uroczystości  oł)udzilo 
wszystkie  niejiokoje  żony  mojej.  Obawiała  się,  ał)ym 
nie  dosyć  doł)rze,  nie  dosyć  dokładnie,  na  wszystko, 
co  miałem  mówić,  odpowiadał,  jeśli  Ijędę  mówił 
z  pamięci,  alł)o  z  natclmienia.  Zdawało  się  jej,  że 
bezpieczniej  ł)yło  odpowiadać  na  piśmie.  Dla  za- 
spokojenia jej  zacząłem  gryzmolić  rodzaj  obnmy, 
która  trąciła  nieco  s<d'istyką.  Ale  jakimże  innym 
sposobem  bronić  się  przed  sędziami,  których  miana 
nam  wyznaczyć  i  pod  przewagą  (►k<diczności,  w  ja- 
kicliśmy  się  znajdf>waliV  Spisawszy  tę  obronę,  by- 
łem  tyle  nieroztropny,  że  ją  p(»kn/nłrm  żrmie   w  oł)ec 
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pana  Popowa^  którego  prosiłem  na  to  o  zwyczajne 
pozwolenie.  Pan  Popów  oświadczyła  iż  do  rzeczy 
tali  ważnej  potrzeba  zezwolenia  władzy  wyższej. 
Wtedy,  zrzekając  się  udzielenia  rękopisu  żonie^ 
chciałem  go  odebrać  z  rąk  pana  Popowa,  który  go 
zaraz  był  pochwycił. 

Ale  pan  Popów  był  to  człowiek  „nastojaszczy," 
i  jak  się  później  dowiedziałem,  miał  rozkaz  zabra- 
nia mi  jakimbądź  sposobem  tego  rękopisu,  nad 
którym  widziano  mnie  pracującego;  powinien  był 
tylko  czekać  aż  robotę  tę  ukończę.  Nie  chciał  więc 
oddać  mi  tej  obrony,  schował  ją  i  powiedział,  że 
ją  odda  generałowi  Pecherzewskiemu.  Nadaremnie 
opierałem  się  temu,  mówiąc,  źe  się  zrzekam  użycia 
jej  i  że  w  takim  razie  mam  prawo  zatrzymania  jej^ 
tak,  jakgdyby  z  rąk  moich  nie  była  wyszła. 
Wszystko  nic  nie  pomogło.  Zona  moja  w  rozpaczy 
pobiegła  do  hrabiego  Witta. 

Oddano  mi  moją  obronę,  ale  dopiero  w  ty- 
dzień i  gdy  ją  przepisano.  Na  szczęście,  chęć  bar- 
dzo naturalna  uspokojenia  żony,  nie  podyktowała 
mi  w  tern  piśmie  jednego  wyrazu,  któregobym  miał 
sic  wstydzić. 

Przyznawałem  wszystkie  moje  zasady,  rozwi- 
jałem je  otwarcie,  i  zdawało  mi  się,  że  od  tej  chwili 
miano  dla  mnie  jeszcze  więcej  względności.  Niemniej 
dla  tego  pozostał  przykład,  świadczący  zwyczaj 
haniebny  rządu  wkradania  sic  w  stosunki  męża 
z  żoną,  czyhania  na  ich  komunikacye  poufałe,  chwy- 
tania ich,  zamiast,  coby  raczej  otwarcie  zabronić 
powinien,  jeśli  uważa  je  dla  siebie  za  niebezpieczne 
i  szukania  w  nich  nieroztropnych  wyznań,    all)o  ja- 
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kich    dwuznacznych     \vvraz(')\v,    kt(')rycliby    przeciw 
niin  mó^ł  użyć  I 

Od  czasu  przybycia  i)usłów,  porządek  wię- 
zienny znacznie  sie  zmienił.  Wewnątrz  domu  uży- 
waliśmy prawie  zupełnej  wolności.  Mogliśmy  się 
widywać  podług  naszego  upodobania,  przechadzać 
i  liawić  się. 

Zony  nasze  przychodziły  do  nas  na  całe  dni 
i  miewaliśmy  u  Karmelitów  przyjemne  towarzystwo, 
nie  ustępujące,  co  do  wesołości,  zgromadzeniom  sa- 
mej stolicy.  Trwało  to  kilka  tygodni.  Tyle  było 
różnicy  między  teraźniejszym  a  dawnym  stanem,  iż 
uważałem  się  prawie  za  będącego  na  wolności. 
Dobrze  mi  nawet  było  w  tem  nowem  położeniu,  wido- 
cznie dosyć  znośnem,  a  z  drugiej  strony  starałem 
się  nie  pokazywać  najmniejszej  troski  o  przyszłość, 
w  (»bawie,  aby  tem  nie  zasmucić  żony.  Tak  byłem 
l)rzejęty  szczęściem  widywania  jej,  tak  mnie  roz- 
weselały małe  nasze  towarzystwa,  że  w  istocie  nie 
miałem  żadnego  niepokoju. 

\V(dność,  powiem  prawie  swawola,  jakiejśmy 
wtenczas  używali,  powinna  się  zdawać  nie  do  uwie- 
rzenia. Dziwno  HKrże  l)ędzie,  widzieć  władzę  rosyj- 
ską tak  łatwą,  tak  potulną  dla  powstańców.  Na- 
stępujące, okoliczności  wyjaśnią  przyczynę  takieg(> 
postępowania;  ale  i  w  tej  ])ozornej  łagodności  do- 
fttrzedz  można  maskę  wdzianą  dla  ukrywania  bar- 
barzyństwa i  <d)urzająccj  nieprawości. 

Amnestya,  ogł(>szona  w  imieniu  cesarza,  nie  l)y- 
ła  ogólną  dla  wszystkich  i  z.i  wszystk(>,  ł)yły  w  niej 
te  wyjątki: 

.Są  wyjęci   z  amnestyi: 


1)  Członkowie  rządów  rowolucyjuyeh  w  ro- 
zmaitych epokach,  podobnie  jak  ci,  którzy  wznawiali 
swój  rząd  nieprawy  w  Zakroczymiu. 

2)  Członkowie  sejmu,  którzy  zaproponowali, 
lub  popierali  projekt  detronizacyi. 

3;  Co  do  tych  członków  sejmu,  którzy  pod- 
pisali detrouizacyę  przez  słabość,  będą  oni  korzy- 
stali z  amnestyi,  ale  nie  będą  mogli  zostać  urzędni- 
kami, dopóki  postępowaniem  i  żalem  nie  udowodnią, 
że  znowu  zasługują  na  zaufanie  i  t.  d. 

Przez  ten  podział  na  kategorye  amnestya  od- 
dzieliła rządy  od  sejmu  i  stosowała  się  widocznie 
do  posłów,  uwięzionycli  u  Karmelitów,  bo  właśnie 
byli  to  ci,  którzy  ani  proponowali,  ani  popierali 
detronizacyi.  Podług  amnestyi  można  im  było  tyl- 
ko odmówić  urzędów  do  czasu  wypełnienia  zastrze- 
żonego dla  nich  warunku,  ponieważ  wszyscy  człon- 
kowie sejmu,  a  zatem  i  oni  podpisali  detrouizacyę, 
ale  żaden  z  nich  nie  był  członkiem  rządu.  Amne- 
stya dana  więc  była  szczególniej  dla  nich  i  na  jej 
mocy,  podług  jej  przepisów  powracając,  sądzili  że 
nie  będą  niepokojeni.  Był  to  zatem,  jak  powiedzia- 
łem, czyn  bezprawny  i  barbarzyński,  porywać  ich 
z  łona  rodzin,  więzić  i  wystawiać  ich  na  nieprzyje- 
mności i  niebezpieczeństwa  śledztwa. 

Ale  znano  geniusz  srogi  cesarza  i  przeciw  naj- 
wyraźniejszym  dowodom  stawiano  na j niedorzecznie j- 
sze  tłómaczenia  amnestyi,  wymyślone  dla  przypo- 
d<)l)ania  się  swenm  ))anu  przez  najnedzniejszych 
dworaków.  Jeden  z  takich  zauszniki* w,  dawniej  Po- 
lak, generał  Rautenstrauch,  przedstawił  rządowi  ta- 
ki sofizm: 
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—  r!)t'jiii  u/airj)(>Nvał  atrvł)iK'yc  królewskie,  a  za- 
tem wszyscy  członkowie  sejmu,  którzy  byli  w  Za- 
kroczymiu,  powinni  być  uważani  jako  członkowie 
rządu  rewolucyjnego,  a  zatem  wszyscy  są  objęci 
wyraźnie  w  wyjątkach  z  amnestyi  i  żaden  z  nicli 
nie  mógł  się  odwoływać  do  tego  dobrodziejstwa. 

Ale  podobnie  jak  w  ciągu  całej  rewolucyi,  tak 
i  w  Zakroczymiu,  oprócz  sejmu,  był  jeszcze  rząd 
narodowy  i  o  nim  to  widocznie  była  mowa  w  am- 
nestyi. Lecz  w  ciągu  całej  rewolucyi  sejm  miał 
atrybucye  królewskie;  ależ  gdyby  wszyscy  człon- 
kowie sejmu  byli  uważani  za  członków  rząd()w  re- 
w(ducyjnycb  i)rzez  dawcę  lub  dawców  amnestyi, 
i  (»ni  znaleźliby  się  w  pierwszym  wyjątku  i  nie  po- 
trzeba było  robić  drugiego  wyjątku  jedynie  dla  tycli 
członk(')W  sejmu,  którzy  pro|)onowali  lub  popierali 
detronizacyę.  Pojmuje  to  prosty  r(>zsądek,  ale  so- 
tlzm  bezczelny,  zresztą  tak  zgodny  z  wyobrażeniami 
satrapy  Paszkiewicza,  przeważył  w  radzie,  pomimo 
oczywistości  wyrazów  amnestyi,  która  jasno  odró- 
żniła sejm  od  rządu. 

Xa  tej  to  zasadzie  poaresztowano  tymcza.s(»\N  (» 
członk<'»w  sejmu,  którzy  znajdowali  sic  byli  w  Za- 
kroczymiu  i  kt<'»rzy,  nie  wiedząc  dlaL*zego,  byli 
sobie  wyobrażali,  że  można  ulać  słowu  cesarza  Mi- 
kołaja. 

Tymczasem  sam  pan  Paszkiewicz  nie  mógł 
taić  przed  8(d)ą  niegodziwości  podobnego  postępo- 
wania, a  przewidując,  że  wypadek  tej  sprawy  bę- 
dzie koniecznie  ])rzycliylny  posłom,  nie  śmiał  zł)yt 
prześladować  ludzi  więziennycłi  si)osol)em  tak  nie- 
dorzecznym i  lianicłjnym.     Ti^  jest  jjrawdziwa  przy- 
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czyDa,  dla  której  posłom  u  Karmelitów  folgowano. 
Co  do  mnie^  miałem  być  sądzony  nie  w  Warszawie, 
ale  na  Wołyniu,  i  lirabia  Witt  tak  się  względem 
mnie  był  wyraził: 

—  Ponieważ  jego  sprawa  odesłana  jest  gdzie- 
indziej, jakąż  mamy  potrzebę  dręczyć  go  tutaj? 

Stosownie  do  tej  uwagi  sprawiedliwej  i  ludz- 
kiej, pozwalano  mi  używać  przywilejów,  jakich  uży- 
wali posłowie.  Panowie:  Niemojowski  i  Zieliński 
byli  członkami  rządu;  jakoż  względem  nich  wydane 
były  surowsze  rozkazy,  ale  nie  wykonywano  ich, 
dzięki  życzliwości  oficerów,  albo  może  dlatego,  że 
się  obawiano,  iżby  posłowie,  wyszedłszy  z  więzie- 
nia, nie  rozgłosili  jak  się  obchodzą  z  nieszczęśliwy- 
mi ziomkami  ich  w  wiezieniu. 

Tak  dobrze  to  uczuwano,  że  sprawa  przeciw 
posłom  była  wytoczona  tylko  dla  dokuczania  im,  iż 
nie  śmiano  przystąpić  do  śledztwa  bez  zasięgnięcia 
rady  cesarza.  Przedstawione  mu  pytanie  musiało  być 
niezawodnie  tej  treści: 

—  Mamy  sposób  pozbawienia  amnestyi  ludzi, 
którzy  mają  do  niej  prawo  i  kt(')rych  mamy  w  rę- 
ku; używamy  zdrady,  ale  mniejsza  o  to,  aby  to  tyl- 
ko zgadzało  się  z  twoją  wolą:  gotowi  jesteśmy  po- 
święcić ich,  aby  ci  się  j)rzy podobać.  Tymczasem 
są  oni  w  więzieniu;  tę  przynajmniej  masz  })rzyjem- 
ność,  jeśli  im  więcej  nic  nie  zrobimy. 

Gdyby  Europa  niebyła  miała  zwróconych  <k'zu 
na  Polskę  i  gdyby  cesarz  nie  był  obawiał  się  wra- 
żenia, jakieby  zdrada  pod(d>na  sprawiła  w  świecie 
cywilizowanym,  byłby  może  przyjął  ofiarę  służal- 
ców, przynajmniej    tak    wnosić  j)oz\vala  znany  jego 
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charakter.  Zmuszony  zrzec  się  tej  przyjemności,  go- 
dnej jego,  chciał  przynajmniej  wynagrodzić  ją  so- 
bie przedłużaniem  więzienia  posłów.  Dla  dopięcia 
tego  celu  dosyć  mu  było  opóźnić  odpowiedź  na  za- 
pytania jego  agentów.  Zwlókł  ją  prawie  rok  cały. 
Tymczasem  albo  dlatego,  że  miano  nieco  wstydu, 
albo  może,  co  podobniejsze  do  prawdy,  że  otrzyma- 
no jaki  rozkaz  potajemny,  zaczęto  zabierać  się  do 
śledztwa.  Wtedy  to  osadzono  w  więzieniu  Karme- 
litów członków  sejmu,  gdzie  tym  razem  więziono 
ich  nie  jako  członków  rządu,  ale  jako  posłów,  któ- 
rzy mieli  udział  w  obradach  zakroczymskich.  Udział 
ten,  był  to  wyjątek,  dodany  potajemnym  rozkazem 
do  wyjątków  amnestyi,  albo  uważany  był  za  taki 
przez  j)ana  Paszkiewicza.  Celem  śledztwa  było 
sprawdzić,  którzy  z  uwięzionych  posłów  bywali  na 
posiedzeniach  i  którzy  zatem  znajduje  się  w  przy- 
padku, uważanym  za  wyjątkowy. 

Blisk(»  przez  osiem  tygodni  czekaliśmy  prawie 
codziennie  na  te  śledztwa  i  codziennie  odkładano 
je  pod  rozmaitemi  j)Ozorami.  Nakoniec  generałowie 
Paniutyn  i  Mamonow  oraz  pan  Fałęski,  dawny  sę- 
dzia w  Warszawie,  mianowani  zostali  sędziami  in- 
struktorami  i  i)rzyszli  nas  odwiedzić  w  towarzy- 
stwie prokuratora  królewskiego,  co  nam  zapowia- 
dało rozpoczęcie  śledztwa  nazrijutrz.  Od  tej  chwili 
wstęp  do  więzienia  zabroni(Miy  był  naszym  żonom. 
Na  szczęście  wierność  kozaka  N.  ułatwiała  mi  spo- 
soby łagodzenia  smutku  po  tak  nagłej  przerwie  wi- 
dywania mojej  żony  przyjemnością  częstej  kores- 
pondencyi. 

Trzyman<)  nmie  od  roku  w  więzieniu  warszaw- 
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skiem^  pomimo,  że  miałem  być  sądzony  na  Woły- 
niu. Dla  usprawiedliwienia  tego  powiedziano,  że 
obecność  moja  potrzebna  była  w  sprawie,  dotyczą- 
cej sejmu  zals:roczymskieg'o  i  postanowiono  pociąg- 
nąć mnie  także  do  iudagacyi.  Ponieważ  cały  czas, 
przepędzony  w  więzieniu  warszawskiem,  był  tym 
sposobem  dla  mojej  sprawy  stracony,  żona  moja 
po  długich  prośbach  wyjednała,  abym  był  zapyty- 
wany jeden  z  pierwszych;  byłem  siódmy  czy  ósmy. 
Pewnego  dnia,  kiedy  miałem  stawić  się  do 
śledztwa,  spostrzegłem  z  okna  hrabiego  Witta  i  in- 
nych generałów  rosyjskich,  przechadzających  się 
po  naszym  ogrodzie  i  jak  gdyby  upatrujących  miej- 
sca dla  wznoszenia  now^ych  murów.  Nagie  przybie- 
gła do  ogrodu  jakaś  dama-,  była  to  moja  żona.  Bie- 
gnie wprost  do  hrabiego  Witta  i  przemawia  do  nie- 
go z  żywością.  Po  wzruszeniu  jej  nie  wątpiłem,  że 
sic  chciała  zemną  widzieć;  z  poruszeń  generała 
wnosiłem,  że  tylko  z  przykrością  odmawiał.  Nako- 
niec  adjutant  generała  podał  mojej  żonie  rękę  i  udał 
się  z  nią  do  więzienia.  Upłynął  kwadrans,  a  żona 
nie  przychodziła;  spóźnienie  to  wielce  mnie  niepo- 
koiło, gdy  nareszcie,  wychodząc  z  celi,  ujrzałem  ją 
już  także  przy  drzwiach.  Generał,  nie  mogąc  dać  jej 
pozwolenia  widzenia  mnie,  radził  jej  o  to  prosić  sę- 
dziów instrukcyjnych,  którzy  nie  śmieli  jej  odmówić. 
Towarzyszył  jej  ciągle  adjutant.  lizucila  mi  się  naj- 
przód na  szyję  i  pomimo  wzruszenia  zręcznie  wsu- 
nęła mi  w  rękę  karteczkę.  Chciałem  się  dowiedzieć 
o  przyczynie  jej  wzruszenia.  Uwiadomiła  mnie,  że 
mnie  oskarżono  o  pełnienie  obowiązków  sekretarza 
senatu     w    Zakroczymie.     Uspokoiłem    ją,    przypo- 
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niinajjR',  że,  iKnlac  seiiatnreiii,  nie  moniem  być  se- 
kretarzem. W  karteczce  donosiła  mi  to  samo.  Za- 
ledwie miałem  czas  ją  przeczytać,  kiedy  mnie  we- 
zwano przed  trybunał.  Nim  opowiem  szczegóły 
śledztwa,  winienem  zatrzymać  się  nad  punktem  gł()- 
wnym,  który  wyjaśni  raz  na  zawsze  moje  zeznania 
i  moje  zaprzeczenia. 

Zapytywano  członków  sejmu  tylko  o  icb  po- 
siedzenia zakroczymskie.  Nie  mogąc  zaprzeczyć, 
iżłjy  nie  byli  w  Zakroczymie,  wystawiali,  iż  nie 
mogli  udać  się  gdzieindziej  i  znaleźli  z  łatwością 
świadków,  dowodzących,  że  na  posiedzeniach  nie 
bywali.  Tdzielone  mi  stosowne  zawiadomienie  miało 
mi  służyć  za  podstawę,  nie  własnej  obrony,  ale 
wszystkiego,  co  się  tyczyło  innych  obwinionych. 

Pod  względem  grzeczności  nie  miałem  się  o  co 
skarżyć  na  sędziów.  Przywitali  mnie  uprzejmie 
i  prosili  usiąść.  Pan  Fałęski  czyni!  mi  pytania, 
z  którycłi  następujące  były  ważniejsze: 

Pytanie:     Czy    pan  hrabia  życzy  sobie  dykto 
wać  odpowiedzi,  czy  je  sam  chce   ]>isaćV 

Odpowiedź:     Wolałl»ym  je  sam  pisać. 

Stosownie  do  tego,  i)aii  Fałęski  dykt(»wał  py- 
tania sekretarzowi,  który  nastęjjuie  jjodawał  mi  pa- 
pier, abym  na  nim  odpowiedź  moją  nai)isał.  Pan 
Fałęski  nic  |)rzcmawiał  do  mnie  nigdy,  nie  dodając 
tyłułu  hrabieg(»;  udawanie  dosyć    niepotrzel)ne. 

Opuszczam  pytania  zwyczajne  względem  wieku, 
religii,  miejsa  ur<Klzcnia,  i  t.  d. 

P.     Czy  pan   liralłia   l)yłeś  odrazu   senatorem? 

«'.      iJylcMii    najprzód    rcprez<mtant('ni   W<dynia, 
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a  później    połączone    izby    mianowały    mnie  senato- 
rem. 

P.  Kiedy  pan  lirabia  przyj ecliał  do  War- 
szawy? 

O.  Nie  przypominam  sobie  z  pewnością  dnia; 
było  to,  jeśli  się  nie  mylę,  na  dwa  tyg-odnie  przed 
bitwą  Ostrołęcką. 

P.  Czy  pan  hrabia  był  w  Zakroczymie? 

O.  Byłem. 

P.  Czy  pan  liral)ia  bywał  na  ])osiedzeniach 
sejmu? 

O.  Bywałem. 

P.  Których  posłów  tu  obecnych  spotykał  tam 
pan  hrabia? 

O.  Nie  wiem  którzy  posłowie  są  tu  obecni; 
zresztą  widywałem  posłów  w  czasie  rewolucyi  tyl- 
ko na  posiedzeniach,  znam  ich  wszystkich  bardzo 
mało  i  byłoby  mi  trudno  wymieniać  ich  [)o  na- 
zwisku. 

P.  Z  tem  wszystkiem  może  pan  hrabia  znał 
niektórych;  proszę  sobie  przypomnieć  znajomych,  któ- 
rych pan  hrabia  spotykał  na  posiedzeniach  zakro- 
czymskich? 

O.  W^idywałeni  na  posiedzeniach  kilku  znajo- 
mycli — (tu  wymieniłem  posłów,  którzy,  jak  wiedzia- 
łem, byli  za  granicą). 

P.  Czy  pan  lirabia  nie  widział  tani  p(>sha  — 
(tu  zapytywano  mnie  o  p()sl<'»w,  kt<'irzy  w  istocie  l)y- 
wali  na  posiedzeniach,  ale  którzy  na  teraz  siedzieli 
w  wiezieniu  Karnielickiem). 

O.     Nie,  nie  jjrzypominani  sobie. 
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P.  Czy  pan  hrabia  byl  sekretarzem  w  Zakro- 
czymie? 

O.  B<j'dąe  senatorem,  nie  mogłem  być  sekre- 
tarzem. 

P.  Wiem,  ale  w  nieobecności  sekretarza,  czy 
pan  hrabia  nie  zastępował  go  kiedy  dobrowolnie? 

O.  Wiadomo,  że  w  takim  razie  jest  to  obo- 
wiązkiem najmłodszego  senatora,  a  ja  nim  nie 
byłem. 

I*.  Wiem,  że  najmłodszym  senatorem  był  pan 
Łcpicki,  ałe  po  nim  był  pan  brabia,  a  w  nieobec- 
ności sekretarza  i  pana  Łepickiego  musiano  pana 
powołać  do  zastąpienia  icli;  prosz(^  sobie  więc  przy- 
pomnieć, czy  nie  podpisywałeś  nic  za  nieobecnego 
sekretarza? 

O.     Nie  sądzę. 

Po  tej  odpowiedzi  p.  r\ałęski  })okazał  mi  spi- 
sy członków  obecnycli  na  dwócli  posiedzeniach, 
z  podpisem  moim  na  ol)ydwóch,  złożone  po  więk- 
szej części  z  posłów,  uwięzionych  u  Karmelitów. 
Przyznać  moje  podpisy,  ł)yło  to  samo,  co  ich  oskar- 
żać; postanowiłem  więc  zaprzeczyć  je. 

P.     To  jednakże  ręka  pana  hrabiego? 

O.  Prawda,  że  te  podpisy  bardzo  podobne  do 
nugej  ręki,  ale  nie  przypominam  sobie,  iżbym  te 
dwie  listy  podpisywał.  Może  położono  na  nich  i)ó- 
źniej  moje  jłodpisy,  |)rzewidując  słusznie,  że  nie  bę- 
dę przeciw  nini  reklamował,  zwłaszcza,  że  przed- 
miot ich  tak  małej  hy\  wagi,  a  może  jest  to  dzieło 
jakiego  fałszerza,  który  chce  panów  w  l)łnd  wpro- 
wadzić i  skompromitować  pewne  f>soby.  Zresztą, 
nie   iiiogę    odgadnąć    tajemnych  p(»budek,  jakie  kto 
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w  tera  mieć  mógł.  Z  pewnością  to  tylko  mog-ę 
utrzymywać,  że  sobie  nie  przypominam,  iżbym  kie- 
dy te  listy  podpisał. 

P.  Zdaje  się,  że  panu  pamięć  nie  jest  wier- 
na.    Czy  zawsze  jest  taką? 

O.  Nie;  ale  gdyby  nawet  w  tej  okoliczności 
nie  była  mi  wierną,  nie  byłoby  w  tem  nic  dziwne- 
go. Jestem  od  roku  w  więzieniu,  jakże  mógłbj^m 
sobie  przypominać  najdrobniejsze  szczegóły? 

P.     Proszę  nam  napisać  swój  podpis. 

Podpisałem  się. 

P.     Ale  to  oczywiście  ta  sama  ręka! 

O.  Jeśli  podobało  się  komu  sfałszować  mój 
podpis,  szukano  zapewne  zręcznego  fałszerza,  a  na 
takich  nie  zbywa  i  dlatego  to  podobieństwo  nie 
jest  zadziwiające. 

Musiało  się  zdawać  generałowi  Paniutynowi, 
że  cłiciałem  dać  do  zrozumienia,  iż  to  oni  kazali 
sfałszować  moje  podpisy  dla  pogorszenia  naszej 
sprawy  za  pomocą  dowodów,  którycli  istnienia  nie 
przewidywaliśmy,  bo  zaczerwienił  się  i  przerwał 
śledztwo,  mówiąc  do  mnie: 

—  Niech  pan  nie  sądzi,  żeby  to  były  żarty. 

—  Ja  też  nie  żartuje. 

—  Żałuję  pana. 

Podziękowałem  mu,  schylając  nieco  głowę 
i  rzekłem  w  dodatku  do  mojej  odpowiedzi: 

—  Zresztą,  ponieważ  przyznałem,  że  bywałem 
na  posiedzeniach,  podpis  tych  list  staje  się  zupełnie 
nic  nie  znaczącym  i  nie  wiem  dlaczegobym  miał  go 
zaprzeczać,  gdybym  go  sobie  przypominał. 

W  ciągu  całego  tego  śledztwa  prokurator  kn'>- 
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lewski,  „poczciwy"  pan  Poklękowski^  nie  zaniedby- 
wał ni«::dy  roz})(»czynać  ze  mną  jakiejbądź,  nic  nie- 
znaczącej  rozmowy,  jak  tylko  pan  Fałęski  zabierał 
się  do  dyktowania  mi  pytania.  Byla-li  to  grzeczność 
ze  strony  tei;o  })rawe^o  komentatora  amnestyi^  al- 
bo czy  nie  był  to  raczej  manewr  inkwizytorski  dla 
roztargnienia  mnie  w  chwili  zadawanego  pytania, 
tak,  iżbym  nie  miał  czasu  do  pomyślenia  nad  od- 
powiedzią? To  pewna,  że  podobna  grzeczność  czło- 
wieka tak  zręcznego  byłaby  bardzo  niezręczną;  j)0- 
dobny  manewr,  nawet  dla  niego,  byłby  zbyt  hanie- 
bnym. 

Na  szczęście  śledztwo  całe  było  tylko  foruial- 
nością.  Co  do  mnie,  oprócz  i)ytaii,  których  sobie 
może  nie  przypominam,  nie  posuwano  go  dalej. 

Ile  razy  który  poseł  powracał  z  trybunału,  za- 
njykano  g(>  w  celi  i  stawiano  przy  niej  wartę,  a  to 
dla  ))rzerwania  wszelkich  komunikacyi  z  posłani, 
którzy  dopiero  mieli  odpowiadać.  Ścisłe  to  więzie- 
nie nie  osiągało  żadnego  celu,  bo  w  j)ół  godziny 
warta  wracała  na  swoje  miejsca,  a  komunikacya 
otwierała  się  równie  swobodna  jak  dawniej. 

Za  powrotem  moim  do  'jeli,  towarzyszący  mi 
oficer  X.  powiedział  mi,  że  mnie  uwolni  od  warty 
przy  drzwiach  celi,  ponieważ  oświadczył  sędziom, 
że  ufa  mojenm  słowu.  Nie  chciałem  na  to  jjrzystać 
i  odpowiedziałem  mu,  że  warta  tyle  ścieśni  mi  tyl- 
ko kłniuinikacye,  ile  innym,  a  słowo  uwięziłoby 
mnie   zupełnie. 

—  Nie  dam  panu  tego  słowa;  zresztą  zbyt 
masz  wiele  rozumu,  iżbyś  nie  wiedział,  że  to  tylko 
szykana  i  że  dlatego    tylko    roi)ią    śledztwo,    ażeby 
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udawać^  że  się  zatrudniają  ważną  sprawą.  Zresztą, 
^^dybyśmy  mieli  potrzebę  komunikownaia  się,  nie 
brakowałoby  nam  czasu  na  to.  A  zatem  widzisz,  że 
wszystkie  te  zaostrzenia  są  niepotrzebne  i  śmie- 
szne. 

Ofier  uśmiechnął  się  tylko  i  odszedł^  nie  po- 
stawiwszy mi  przy  drzwiach  warty.  Chociaż  nie 
potrzebowano  mnie  już  w  Warszawie,  nie*  przesta- 
wano jednak  trzymać  mnie  tam  w  więzieniu  i  po- 
zbawiać mnie  odwiedzin  żony.  Po  skończeniu  śledz- 
twa z  posłami,  zaczęto  i  wnet  skończono  także 
śledztwo  z  dwoma  członkami  rządu.  Po  tych  wiel- 
kich pracach  zatrzymano  się.  Nareszcie  nadeszła 
o.lpowiedź  z  Petersbur^*a  od  cesarza.  Najjaśniejszy 
l\\n  przebaczał,  albo  raczej  powtórnie  amnestyono- 
wał  członków  sejmu.  Zawiadomiono  ich  o  tem,  wy- 
chwalając wielkomyśluość  cesarską  i  wypuszczono 
ich  na  wolność  —  ale  dopiero  nazajutrz,  zapewne 
dla  zostawienia  im  czasu  do  rozmyślania  spokojne- 
go nad  wielką  dobrocią  cesarską  i  do  przeniknięcia 
się  uwiell)ieniem  dla  niej.  Zwłoka  ta  nie  powinna 
zresztą  wydawać  się  dziwną;  pod  rządami  despoty- 
cznemi  na})ełniaią  się,  ale  nigdy  nie  wypróżniają, 
skwapliwie  więzienia. 

Pozostało  nas  tylko  trzech  u  Karmelit('»w:  })a- 
nowie  Niemojowski,  Zieliński  i  ja.  Straciłem  przy- 
jemne towarzystwo,  ale  natomiast  ]>rzywr('>cono  mi 
wizyty  żony.  Otrzymała  to  pozwolenie  nie  bez  tru- 
dności, ale  skutek  pocieszył  ją  za  wszystkie  stara- 
nia. Starała  się  także  o  rozkaz  posłania  mnie  na 
Wołyń,  gdzie  coś  jaśniejszego  m()głem  się  o  moim 
losie    dowiedzieć.     Odpowiadano  jej  zawsze,  że  po- 
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jadę  za  dwa,  za  trzy  dni  i  każdym  razem  śpieszyła 
przynosić  mi  tę  obietnicę,  która  zawiodła  nas,  nie 
pamiętam  już,  ile  razy.  Po  każdej  takiej  obietnicy 
zdawano  się  zupełnie  o  mnie  zapominać.  Te  nie- 
ustanne odkładania  wprowadzały  nas  w  rozpacz;  nie 
wiedzieliśmy  już,  co  o  nich  myśleć,  kiedy  razu  pe- 
wnego dowiedzieliśmy  się,  że  robią  w  mieście  śledz- 
two, dla  dowiedzenia  się,  jakie  było  moje  postępo- 
wanie w  czasie  rewolucyi.  Śledztwo  to  było  dla 
mnie  korzystne  i  przy  końcu  piętnaste;^o  miesiąca 
po  mojem  uwięzieniu  przybył  jednego  wieczora  ofi- 
cer żandarmów  z  zapowiedzią,  że  pojedziemy  ju- 
tro. Było  to  już  urzędowe  zawiadomienie,  j)owinie- 
nem  mu  był  wierzyć.  Dwaj  koledzy  przyszli  mi  win- 
szować, przyłączył  się  do  nich  oficer  k(>zacki,  któ- 
ry od  czasu  uwolnienia  posłów  zastępował  miejsce 
pana  Popowa,  i  do  godziny  trzeciej  z  rana  obclio- 
dziliśmy  ostatnie  chwile  naszego  widzenia. 

(•ałą  noc  oka  zmrużyć  nie  mogłem;  ])rzyszłość 
moja  nie  była  bynajmniej  zaspakajającą.  Ale  nie  przy- 
szłość zaprzątała  moje  myśli;  niep<>koił  mnie  wyjazd. 
Obiecano  żonie,  że  ze  mną  pojedzie;  przywiązywa- 
łem tem  więcej  ceny  do  tej  względności,  iż  żerna 
była  przy  nadziei,  że  potrzebowała  więcej  starań 
i  że  matka  jej  od  niejakiego  czasu  wyjechała  d(»  na- 
szych dzieci. 

()  g(Klzinie  y>  z  rana  major  i  oficer  od  żandar- 
mów iirzyszli  po  mnie;  chciałem  pożegnać  po  raz 
ostatni  moich  towarzyszów.  Pan  Zieliński  czekał 
mnie  na  korytarzu;  pan  Niemojowski  jeszcze  spał. 
Nie  miałem  odwagi  przebudzić  go  i  pożegnałem  go 
tylko  ))rzoz  służącego.     Major  i  żandarm  wsiedli  ze 
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mną  do  fiakra.  Wieziono  mię  czy  na  drogę  do  Wo- 
łynia^ czy  do  mieszkania  żony?  Czy  dotrzymają  da- 
nej obietnicy?  Byłbym  rad  o  tem  wiedział,  ale  nie 
śmiałem  się  pytać,  w  obawie  otrzymania  odpowie- 
dzi, któraby  mię  przeraziła.  Tymczasem  jechaliśmy 
dalej  i  powóz  zatrzymał  się  wnet  przed  bramą  ho- 
telu, w  którym  mieszkała  moja  żona.  Była  w  ko- 
ściele. Oficer  żandarmów,  mając  jeszcze  do  ode- 
brania rozkazy,  postanowił,  że  pojedziemy  dopiero 
wieczór  i  zostawił  mię  na  słowo. 

Nie  mogę  wyrazić,  jakich  doznawałem  uczuć, 
widząc  się  niespodzianie  u  siebie,  wolnym  na  jeden 
dzień,  ale  na  dzień  prawie  cały  i  czekając  na  Emi- 
lię. Z  jakąż  radością  widziałem  ją  wchodzącą,  z  ja- 
kiemże  uniesieniem  rzuciła  się  w  -moje  objęcia!  Ja- 
kie szczęście  być  razem  i  mieć  dzień  do  przepędze- 
nia z  sobą,  nim  co  innego  przypomni  nam  znowu 
minione  zmartwienia,  przyszłe  troski! 

Około  godziny  siódmej  wieczorem  powóz  zaje- 
chał. Zona  wsiadła  do  niego  z  akuszerką,  wziętą 
dla  ostrożności;  wsiadłem,  uściskawszy  poczciwego 
N.,  który  nie  mógł  łez  powstrzymać.  Oficer  od  żan- 
darmów pojechał  naprzód  i  ruszyliśmy  śr('>d  błogo- 
sławieństw i  życzeń  widzów,  zgromadzonych  na  dzie- 
dzińcu hotelu. 
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Przybycie  do  Żytomierza. — Marszałek  Lenkiewicz. — Wyjazd  do 
Kijowa. — Feldmarszałek  Saeken,  {ruberiiator  Laskarew. — Powrót 
do  Żytomierza, — Guł)ernator  Korsaków  i  jego  żona. — Uwolnie- 
nie,— Nowe  potępienie. — Uwięzienie  w  klasztorze  liernardynów 
w  Żytomierzn. — Ucieczka  z  tejro  Avięzienia. — Przybycie  do  (ia- 
licy  i. —  Wyjazd  do  Karlsbadu.— Przybycie   do  Francy  i. 

Wszystko  z  tej  podróży  czyniło  mi  nadzieję 
blizkiego  uwolnienia.  Zdawało  się,  że  więzień  stanu, 
któremu  i)ozwalają  odl)ywać  ])fKlróż  z  żoną  i  ł)ez 
straży,  ponieważ  oficer  c>d  żandarmów  ])0])rzedzał 
nas  zawsze  o  milę,  albo  i  dwie  mile,  nie  powinien 
wiele  (d)awiać  się.  Sądzenie  mnie  miało  l)yć  zatem 
tylko  rodzajem  tV>rmalności  bez  niebezpieczeństwa, 
prawdopodobnie  tylko  uwfdnienie  formalne  za  sobą 
pocią^ającem.  Wynikało  to  jeszcze  z  rozkazu  da- 
uc^it  oficerowi  od  żandarmów^  który  nam  powie- 
d/jjił  Jia  pierwszym  noclegu,  że  mu  polecono  być 
na  nasze  rozkazy,  bo  jecbałem  do  Kijowia  po  to 
tylk<»,  a])y  mnie  tam  uwolniono.  Taka  przyjemna 
pewność*     dodawała    żernie    mojej    siły  do  znoszenia 
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trudów  podróży.  Była  cierpiąca^  ale  odbywaliśmy 
podróż  powoli  i  nie  było  żadnej  przeszkody  do  za- 
rządzenia^ co  było  poti-zebne  dla  jej  zdrowia. 

Dziewiątego  dnia  stanęliśmy  w  Dubnie;  dzieci 
nasze  były  o  cztery  mile  ztamtąd.  Otrzymawszy  od 
oticera  obietnice,  źe  w  tern  mieście  dwa  dni  będzie- 
my  mogli  się  zatrzymać^  zawiadomiłem  ich  o  dzień 
pierwej,  aby  przyjechały  te  .dwa  dni  z  nami  prze- 
pędzić. Tylko  cośmy  do  domu  zajezdnego  przybył i^ 
ujrzeliśmy  panią  Gogel,  wdowę  po  generale,  daw- 
niej dowódcy  korpusu,  który  stał  w  tej  prowincyi. 
Dama  ta  bvła  rodem  Francuzka.  Zaw^arła  ona  zna- 
joniość  z  bratem  moim  w  Rzymie  i  była  pierwszą 
jego  żoną.  Po  kilku  latach  małżeństwa,  rozwiódłszy 
się,  poszła  za  generała  Gogla-  ale  ta  zmiana  nie  osła- 
biła bynajmniej  przyjaźni  dla  nas.  ICorzystała  z  tej 
spos(jbności,  aby  nam  dać  jej  dowody,  bez  względu 
na  niebezpieczeństwo,  na  jakie  się  narażała,  (►kazu- 
jąc  przychylność  więźniowi.  Mieszkając  w  mieście, 
dowiedziała  się  o  naszem  przybyciu  i  uwiadcaniona, 
że  tam  dwa  dni  mieliśmy  zabawić,  nakłoniła  otice- 
ra,  że  nam  i)Ozwolił  mieszkać  w  jej  domu.  Przyszła 
d<t  nas  z  swym  synem  i  córką,  dziećmi  mego  brata. 
Ludwika,  córka  jej,  rozpłakała  się,  widząc  nas. 
Poczciwa  ta  dziewczyna  dowiedziała  się  o  niojcm 
uwięzieniu  i  od  tej  chwili  zabawy  jej  wieku  straciły 
dla  niej  swój  powab,  patrzała  z  odraza  na  tańce 
i  stroje,  myślała  tylko  o  nieszczęściu  swego  stryja. 
Tak  żywe,  tak  prawdziwe  przywiązanie  było  jedną 
z  wielkicli  dla  ninie  pociech.  Matka  i  córka  nie  m(»- 
gły  się  nacieszyć,  mając  nas  w  gcjścinie;  byliśmy 
szczęśliwi  w  domu  podobnych  przyjaciółek. 

Biblioteka.— T.  468.  3 
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Nazajutrz  [)rzyjecliały  nasze  dzieci.  Miałem 
nareszcie  szczęście  widzenia,  uściskania  ich! oj- 
ciec zdoła  uczuć  cze«;o  doznawałem,  ale  nilvt  tci;o 
nie  wypowie! 

liano,  nim  list  mój  odebrały,  widziały  numer 
ktiaegoś  dziennika,  podobno  ^Constitutionel,"  kt('»ry 
wyraźnie  donosił,  że  wyrok  śmierci  został  na  mnie 
w  więzieniu  wykonany.  Biedne  dzieci  nie  mo^ly 
się  z  żalu  uspokoić,  kiedy  p(»słaniec  nn')j  nadszedł. 
P(»  rozpaczy  nastąpiła  najżywsza  radość.  Widząc 
nas  znowu,  nie  mo^ły  się  z  nami  napieścić,  usnęły 
się  ok<dn  nas,  nie  odstępowały  nas  na  chwilę,  trzy- 
mały się  naszycłi  rąk,  naszych  sukien  i  powtarzały, 
że  nie  chcą  ni^dy  rozłączyć  się  z  nami,  a  jednak 
tylko  dwa  dni  mieliśmy  z  sobą  do  przepędzenia  i  te 
dwa  dni  zawdzięczaliśmy  ludzkości  żandarma. 

(liciałem,  aby  żona  z  niemi  została:  prosiłem, 
ł)la^^1łem  ją  o  tę  łaskę,  (dicer  żandarmów  zaj)e- 
wuił  ją,  że  powrócę  za  kilka  dni.  Ani  moje  prośl)y 
ani  ta  zaspakajapjca  (►bietnica,  nie  mogły  jej  skło- 
nić d(»  tej  ofiary.  Postanowiła  nie.  odst^ępować  mnie 
do.  końca  moicli  nieszczęść!  Pojechaliśmy  więc  ra- 
zem, z(»stawiając  znowu  dzieci  na  czas  nieogranicz(>- 
ny! —  — Ojciec  mojej  żony,  który  przyjecłial  do  nas 
do  I)ul)na  i  który  nie  cłiciał  już  rozłączyć  się  z  swo- 
ją córką,  pojeclial  przed  nami  o  kilko  godzin  wcześ- 
niej, ał)y,  jeśliby  to  dało  się  uczynić,  wynaleźć  ja- 
kie  s))r»s<d)y   poma;rania  nam. 

i'o  trzccii  duiacli  przykrej  |M)dróży  przyłiyli- 
śmy  ilo  Żytomierza,  stolicy  Wołynia.  Ojciec  mojej 
żony  zawiadomił  nas,  że  pan  l.eiikiewicz,  marszałek 
gułjernii,  (d*iar<»wał  dać  za  mnie  porękę  i  że  zatrzy- 
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many  będę  w  Żytomierzu,  ponieważ  rozpoznawanie 
wszelkich  spraw,  tyczących  się  powstania,  oddawa- 
ne zostało  właściwym  gubernatorom  cywilnym.  Po- 
lecenie to  dał  im  generał-gubernator  Lewaszow,  lvtó- 
ry  miał  pod  swoim  zarządem  gubernię  Wołyńską, 
Kijowską  i  Podolską,  i  który  niedawno  wyjechał 
z  Kijowa  do  Petersburga.  Z  radością  dowiedziałem 
się  o  tera,  bo  biedna  żona  trzymała  się  tylko  nad- 
miarem odwagi  i  poświęcenia.  Nazajutrz  z  rana 
marszałek  gubernii  odwiedził  nas  i  zaprowadził  żo- 
nę moją  do  gubernatora,  który  jej  powtórzył  to,  co 
nam  ojciec  jej  powiedział.  Powróciła  cała  w  rado- 
ści, ale  ta  radość  rie  długo  trwała.  Oficer  żandar- 
meryi,  dotychczas  tak  grzeczny,  nie  chciał  p'rzyznać 
gubernatorowi  prawa  zmieniania  danego  sobie  roz- 
kazu. 

—  Mam  rozkaz  —  mówił — jechać  do  Kij(»wa, 
powiozę  tam,  pomimo  gubernatora,  więźnia  i  depe- 
sze. Ponieważ  sprawa  wasza  jest  odesłana  do  gu- 
V)ernatora  w(dyńskiego,  pr>wr<')cicie  tutaj  i  będziecie 
mieli  tylko  trudy  po(lr()ży  tam  i  napowrót.  Gdybym 
was  tu  zostawił,  nie  zważając  na  dane  mi  rozkazy, 
nie  ręczę,  czyby  mi  to  łatwo  uszło. 

Wszelkie  nasze  usiłowania,  aby  ])okonać  jeg<> 
o\)ÓY,  były  nadaremne,  a  gubernator,  do  którego  był 
poszedł,  nie  śmiał  wziąć  na  siebie  o(li)owiedzialno- 
ści  za  zatrzymanie  nas,  pomimo  jego  j)rawa.  Tak 
posłuszeństwo  staje  się  niedorzeczneni  p(»d  żelazną 
rózgą  niedorzecznego  despotyzmu.  Żona  cłiciała  je- 
cliać  ze  mną,  cliociaż  l)yła  słal)a  i  cliociaż  za  kilka 
<lni  powrócić  miałem. 

Wieczorem     drugiego   dnia  podniźy   stanęliśmy 


w  Kijowie  i  wysiedliśmy  w  inieszkaniu  hrabiego 
llińskiep),  które  przyjaciel  nasz,  i)an  Malinowskie 
lila  nas  przy^^otowal.  Hrabiego  nie  było  w  Kijowie, 
a  ])an  Malinowski  czynił  nam  tę  przysługę  z  wła- 
snem  nara.:^niem  się.  Tegoż  samego  wieczora  ofi- 
cer uie  poszedł  do  żony,  która  mieszkała  w  lvijo- 
wie,  i  zostawił  nas  samy  cli. 

Nazajutrz  rano  przyszedł  do  nas  i)ułkownik 
żandarinitw.  Wizyta  podobna  napełniła  mnie  stra- 
chem: myślałem,  że  mi  dadzą  innego  stróża,  które- 
g(»  charakter  nie  byłby  mi  znajomy  i  któreg<>  po- 
stępowanie mogłoby  niepokoić  moją  żoną,  już  i  tak 
zaledwie  się  trzymającą.  Niepodobna  byłoby  odgad- 
nąć powodu  tej  wizyty;  powiem  jaki  był  i  trudno 
bjdzie  uwierzyć.  Pułkownik  przyszedł  jedynie  dla 
zobaczenia,  jak  wyglądam!  Feldmarszałek  Sacken 
dał  mu  to  bezwstydne  polecenie,  a  un  wykonywał 
go  z  zabawną  dobrodusznością. 

—  Feldmarszałek  zawołał  mnie  —  były  jego 
słowa — i  widząc,  że  mu  nie  umiałem  nic  powiedzieć 
o  panu,  rzekł:  „Jaktol  Czy  nie  wstydzisz  się  uk')- 
wić  mi,  że  jesz^-ze  nie  wiesz  jak  wygląda,  czy  mło- 
dy, czy  stary,  czy  dol)rze  wygląda,  czy  smutny, 
albo  wesoły.     Idź,  zobacz  g(>!" 

iJowiedziawszy  się,  o  co  rzecz  idzie,  obr('>ci- 
łein  sie  dwa  razv  w  kółko,  abv  mnie  ze  wszystkich 
Htrcni  zobaczy!  i  wr('>ciłem  rapt(»wnie  do  p(>k<»ju, 
z  które;::()  wyszedłem,  Z(>stawiając  pułkownika  zdzi- 
wionego takiom  przyjęciem,  liyła  to  tylko  niedo- 
r/.eczność  i  dziwaczność;  większa  nieprzyjemność 
nastąjdła   wkr<»tcc. 

Nie  od  rzeczy  tu  będzie  powiedziećś  coś  o  teld- 
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marszałku  Sackenie,  dla  poznania  w  calem  świetle 
jeiio  charakteru. 

Z  razu  ustanowione  były  komisye  specyalne 
do  sądzenia  powstańców:  był  to  rodzaj  sądów  prc- 
wotalnych.  Baron  Sacken  rozstrzygał  w  ostatniej 
instancyi.  Starzec  ten  osiemdziesięcioletnia  obrzuco- 
ny przekleństwami  jako  człowiek,  wzgardzony  jako 
generał,  znajdował  przyjemność,  mnożąc  żałoby  ca- 
łych rodzin,  chociaż  wiek  jego  powinien  go  ostrze- 
gać, aby  się  gotował  stanąć  przed  sądem  Najwyż- 
szego. Nie  wzdrygał  on  się  zatwierdzać  potępień 
najbezecniejszych  i  cesarz  nie  mógł  znaleźć  gorliw- 
szego  służalca  swych  okrucieństw.  Każdy,  mający 
najmniejsze  uczucia  ludzkości,  byłł)y  się  cotał  przed 
wykonaniem  poleceń,  które  Sacken  wykonywał  z  ca- 
łą surowością,  jeśli  nawet  ich  nie  przesadzał.  Ja- 
koż, zatwierdziwszy,  pocliwaliwszy,  podyktowawszy, 
albo  wydaw^szy  mnóstwo  wyroków,  kt(')re  zaludniły 
ofiarami  politycznemi  pustynie  Syberyi,  nędznik  ten 
otrzymał  od  cesarza,  w  dowód  jego  zadowolnienia, 
tytuł  księcia. 

Następujący  rys  da  poznać,  jakim  sposobem 
Sacken  sądził  i  do  jakiego  stopnia  dochodził  w  nim 
nał<'»g,  mania  potępiania.  Razu  jednego  przyniesio- 
no mu  wiadomość,  że  ulubiony  koń  jego  nie  l)ędzie 
m(')gł  już  na  nic  się  przydać  i  zapytano  go,  co  z  nim 
należy  zrobić?  Nie  dosłyszawszy  i  wystawiając  so- 
bie, że  nie  ma  potrzeby  dobrze  słyszeć,  bo  myślał, 
że  mu  m('»wiono  o  jakimś  powstańcu,  odpowiedział 
spokojnie: 

—  Posłać  go  do  kopalnil 

Gdvbv  było  szło  o  człowieka,    wyrok  bvł  ważny 
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cesarz  pewnie  nie byH»y  odmówił  zatwierdzenia  i  nie- 
szczęśliwy l)ylby  przepadł — ale  szło  tu  o  Ironia  i  sam 
sędzia  unieważnił  swój  wyroić.  8ą  czasy  i  miejsca, 
nadewszystko  w  Kosyi,  lidzie  człowiek  z  lionorem 
powinien  żałować,  że  nie  jest   koniem! 

Opowiadano  mi  jeszcze  inny  rys,  cłiaraktery- 
zujacy  te^o  szkaradnci^o  starca  i  jego  pana,  który 
w  nim  widział  anegdotę  łjardzo  odpowiednią  swe- 
mu sercu.  Czemkołwiek  się  jest  i  jakkolwiek  jest 
się  do  tego  cłiętnym,  nie  można  zawsze  ])isać  wy- 
rok(')w  potępiający  cłi,  bo  są  przyi)adki,  w  który  cli 
niesprawiedliwość  z  natury  swojej  nie  lubi  pokazy- 
wać się  jawnie  i  nigdzie  sobie  tak  nie  podoba,  jak 
kiedy  może  ukrywać  albo  przeistaczać  przyczyny, 
które  ją  spowodowały. 

Sacken  miał  dziwny  talent  dręczenia  zbrodnia- 
rzy niewinny  cli  najokrutniejszemi  karami  moralncmi. 
l\.iedy  generał  (leismar  w  sj)(>tkaniu  pod  Stoczkiem 
dał  się  pobić  generałowi  iJwernickiemu,  (Kldano  go 
pod  sąd  i  posłano  do  Kijowa.  Tam  panował  Sa- 
cken, satrapa  całej  okolicy,  rodzaj  wielkiego  sędzie- 
go i  niby  wszechwładca.  Zgubić  zacnego  człowie- 
ka, który  niedawno  co  odznaczył  się  w  w(»jnie  z  Tur- 
cyą,  była  to  kusząca,  ale  niepodobna  do  ucliwyce- 
nia  sposobność.  Każdy  inny  byłl)y  go  uwodnił.  Sa- 
trapa wziął  się  na  inny  sposób.  Kazał  się  stawić 
(►ł)winionemu,  jedynie  dla  uczynienia  mu  tcg()  pytania: 

—  Cóżeś  zrobił  ze  swoją    dywizyą? 

(ienerał  od])owie(lział,  że  mu  los  w(»jny  nie 
sprzyjał  i  że  dywizya  jego  została  rozbitą.  Sacken 
kazał  mu  odejść,  ale  kilka  razy  tego  sameg(>  dnia 
przywoływał  go,    czynił   mu   to  samo  pytanie  i  taką 


3i) 

samą  otrzymywał  odpowiedź.  Przez  kilka  tygodni 
i  codziennie  znosił  generał  Geismar  takie  poniżenie, 
i  to  od  feldmarszałka^  który,  ile  razy  był  w  boju, 
zawsze  był  bity  i  zawsze  uciekał.  Mówią,  że  ce- 
sarzowi ta  dowcipna  kara  bardzo  się  podobała  i  że 
się  serdecznie  z  niej  naśmiał.  Nieszczęśliwy  kraj, 
gdzie  dowcipy  teg-o  rodzaju    rozweselają  monarchę! 

Z  tych  dwóch  przykładów  można  sądzić,  jak 
byłem  szczęśliwy,  że  mnie  posłano  do  lvijowa  do- 
piero po  zniesieniu  tych  sądów  prewotalnych  i  gdy 
zawyrokowanie  pozostałych  spraw  powstańców  od- 
dane było  gubernatorom  i  generał-gubernatorom. 
Zresztą  ci  gubernatorowie  nie  śmieli  sami  pokazy- 
wać się  pobłażającymi,  bo  cesarz  niebyłby  im  nigdy 
przebaczył  zbyt  widocznych  uczuć  ludzkości,  a  sta- 
ry Sacken  znajdował  się  tam,  nie  spuszczając  ich 
przynajmniej  z  oka,  kiedy  nic  gorszego  robić  nie 
mógł.  Uwolniony  od  obowiązków  sędziego,  all)o 
raczej  pozbawiony  ich,  bo  z  podobnym  cliarakterem 
musiał  ich  żałować,  zacłiował  względem  wszystkie- 
go, co  się  tyczyło  powstańców,  niespokojną  cieka- 
wość i  dla  jej  zaspokojenia  to  wysłał  i)ułk(» wnika 
żandarmów  zobaczyć,  jak  wyglądam. 

Zaledwie  posłaniec  Sackena  wyszedł,  właści- 
ci^  domu  kazał  nam  powiedzieć,  abyśmy  gdziein- 
dziej mieszkania  szukali,  gdyż,  nie  otrzymawszy 
względem  nas  żadnego  rozkazu  od  hrał)iego  Ilińskie- 
go,  który  naówczas  był  za  granicą,  przyjął  nas  tyl- 
ko na  żądanie  pana  Malinowskiego,  ale  ani  myślał, 
ani  m()gł  przyjmować  powstańca.  Pan  Malino- 
wski, kilku  przyjaci('»ł,  kt<'>rzy  nas  odwiedzili,  sam 
nawet    gubernator,    napróżno    zapewniali    go,  że  za 
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kilka  dni  będc  odesłany  do  Zyt(nnierza;  właściciel 
na  krok  nie  cłiciał  ustąpić,  odmówił  nam  nawet  o«;nia 
na  lierliatc  i  dop('>ty  się  nie  uspokoił,  dopókiśmy  nie 
])osłałi  szukać  innego   mieszkania. 

Jeszcze  prawie  me  przeminęła  ta  nieprzyjem- 
ność, kiedy  nowy  i  większy  kłojjot  pomieszał  naszą 
nadzieję,  że  zostawiają  nas  w  spokojności.  Przed 
wieczorem  cywilny  gubernator  kijowski,  Łaskarew, 
przysłał  mi  zawiadomienie,  że  za  dwa  dni  mam  od- 
jecliać,  ale  że  tymczasem  musi  mnie  zamknąć  w  tor- 
tecy.  Xa  taką  wiadomość  żona  moja  zł)la(lla,  a  mnie 
złość  porwała. 

—  Jaktol — rzekłem  do  jjosłaiica — człowiek  ten, 
kt<'»ry  nie  jest  moim  sędzią,  który  za  dwa  dni  nawet 
nie  Ijędzie  mnie  widział,  clice  mnie  przez  ten  krótki 
czas  napr(')żno  dręczyć!  Czy  nie  widzi  z  tego,  jak 
tu  jestem  trzymany,  że  nikt  nie  widział  potrzeby 
ol)chodzić  się  ze  mną  tak  surowo?  Czy  cłice  k(>- 
niecznie  w  oczach  świata  ucłiodzić  za  nędznika,  za 
ł)rutalaV  P(»wiedz  mu,  że  zrobię  go  kiedyś  sławnym 
z   l)rutalskicgo  jego  i)Ostępowania! 

M<>je  wyrzuty  na  nic  sic  nie  przydały.  Niego- 
dziwiec obstawał  ])rzy  swojcm.  Nic|)otrzel)nie  nurze 
unosiłem  się;  są  ludzie  niegodni  gniewu  człowieka 
łioiiorowego,  i  j)rzypadck  ten,  jeśli  kiedy,  to  pewnie 
by!  wtenczas.  Ale  żona  moja  była  tak  cior])iącą, 
każde  wzruszenie  było  dla  niej  tak  niebezpieczne; 
widziałem  jak  zbladła!  Znalazła  ona  jednak  w  so])ic 
tyle  siły,  że  się  udała  do  gubernatora.  Wyczerpaw- 
szy tam  wszystkie  środki  przekonania,  (d)urzona 
zimną  sp(»kojnością,  z  jaką  (d)Stawał  przy  niepo- 
trzełinej      ^rrigości,     j)owiedziMła     nju,    że  kiedy  nie 
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ma  względu  ani  na  przyzwoitość  ani  na  nies7xzęście, 
niech  przynajmniej  szanuje  okolicznością  w  jakich 
się  ona  znajduje  i  niech  pomni  na  imię^  jakie  sobie 
głośnem  uczyni,  jeśli  postępowanie  jego  będzie  dla 
niej  tatahie.  Zona  Łaskarewa,  rozczulona  temi  sło- 
wy i  wzruszeniem*  nieszczęśliwej  kobiety,  usiłowała 
także  przekonać  męża.  Nasz  oticer  żandarmów,  na 
szczęście  obecny  ])rzy  tej  rozmowie,  widząc  gubernato 
ra  na  p()ł  pokonanego,  przyłączył  do  tych  przedstawień 
prośl)y  swoje  i  oświadczył  zarazem,  że  odpowiada 
za  mnie  i  że  mnie  będzie  })iln(>wał,  dopóki  zostanę 
w  Kijowie. 

—  Jeśli  za  niego  odpowiadasz  —  rzekł  na 
tenczas  Łaskarew  —  to  co  innego;  rób  co  ci  się 
podoba. 

—  To  więc  panu  winnam  podziękować — rzekła 
żona  moja  do  żandarma  i  natychmiast  ])ośpieszyla 
do  mnie  z  pomyślną  wiadomością.  We  dwie  godzi- 
ny potem  zajęliśmy  nowe  mieszkanie,  ale  przypła- 
ciliśmy drogo  tę  zabawkę  pana  Łaskarewa.  Żona 
moja  zbyt  była  słaba,  iżby  tyle  wzruszeń  nieszkodli- 
wie znieść  była  mogła.  Dostała  gorączki  i  musiała 
się  wcześniej,  niż  zwykle  położyć,  nastąpiła  mali- 
gna i  i)otrzeba  było  ratunku  lekarza.  Na  szczęście 
ten,  którego  nam  przyprowadzono,  był  czł(>wiekiem 
znającym  swoją  sztukę  i  tyle  rozważnym,  że  nie  chciał 
od  razu  wszystkiego  zgadywać.  Kazał  nam  op(»wie- 
dzieć  najdrol)niejsze  okoliczności,  które  chorobę 
mogły  spo\vodować  i  zapewnił,  że  ta  gorączka  była 
tNdko  skutkiem  przemijającym  wzruszenia  nerwowe- 
go i  wnet  przeminie.  W  rzeczy  samej  w  nocy  minę- 
ła, ale  pozostnłf>  po  niej  zupełne  wyczerpanie  i  l)io(liia 
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moja  żona  nie  mogła  puścić  się  w  podróż,  nie  wy- 
p<>czą\vszy  przez  trzy  lub  cztery  dni.  Zostawiono 
nam  dwa  dni  czasu.  Drugiego  dnia  wieczorem 
urzędnik  p(dicyjny  przyszedł  zawiadomić  mnie,  że 
gubernator  dał  mu  rozlcaz,  odjecłiać  ze  mną  do  Ży- 
tomierza nazajutrz  z  rana.  Powiedziałem  mu,  że 
żona  przctjyła  dopiero  co  niebezpieczną  chorobę,  że 
teraz  zaledwie  wstawać  może  i  prosiłem  g-o,  żebym 
mógł  zostać  jeszcze  dzień  lub  dwa  dni.  Na  żądanie 
to,  które  urzędnik  mu  zaniósł,  uprzejmy  Łaskarew 
odpowiedział,  że  jechać  musze  tak,  jak  rozka- 
zał i  że  mu  to  wszystko  jedno,  czy  moja  żona 
chora,  czy  nie.  W  więzieniu  mojem  na  Pradze  puł- 
kownik Czelejew,  kazał  mi  także  powiedzieć,  że  mu 
to  wszystko  jedno,  czy  umrę  z  głodu  lub  nie.  W  i 
docznie  jeden  obok  drugiego  z  i)0(lobieństwa  mogli- 
by łigurować. 

Zona  chciała  się  jeszcze  udać  do  tego  zwierza, 
ale  nie  mogłem  na  to  zezwolić.  Nazajutrz  z  rana 
pożegnałem  się  z  poczciwym  żandarmem,  który  miał 
dla  nas  grzeczność  gubernatora,  kiedy  gubernator 
był  większy  grubijanin,  niż  najgł)urowatszv  żandarm, 
i  wyjechałem  z  dodanym  mi  stróżem.  J^miimo,  że 
to  hy\  urzędnik  p(dicyjny,  zacny  ten  człowiek  miał 
dla  nas  wszelkie,  jakie  tylko  mógł  mieć,  względy. 
Dzięki  jego  grzeczności,  mogłem  się  zatrzymać  na 
nocleg  na  pierwszym  przeprzęgu  i  czekać  tam  na  żonę, 
która  też  przybyła  nazajutrz  i)o  p(»łu(lniu.  Już  więc 
razem  jechaliśmy  dalej  jaknajpowolniej  ^i  nie  od- 
mawiając sobie  żadnych  wygód.  INunimo  tego  mu- 
sieliśmy się  zatrzymać  na  ostatnim  przeprzęgu  dla 
zupełni')    niemocy    żony.     Przybyliśmy     w   nocy   do 
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żytomierza.  Przy  wjeździe  do  miasta  czekał  na  nas 
posłaniec  ojca  mojej  żony  i  wskazał  nam  przygoto- 
wane dla  nas  mieszkanie.  Zastaliśmy  tam  panią 
Gogel  z  dziećmi.  Przybyła  ona  do  Żytomierza 
w  clięci  pomacania  nam,  sama  nie  wiedząc  w  czem 
i  jak.  Sama  jej  obecność  sprawiała  nam  przyjem- 
ność pośród  niepokojów,  które  coraz  bardziej  zda- 
wały się  być  liczniejsze.  Zapewniła  nas  najprzód, 
że  pan  Korsaków,  gubernator  tutejszy,  jest  pełen 
zacnych  uczuć  i  pod  każdym  względem  mąż  szano- 
wany. Było  to  prawdziwe  szczęście,  bo  postępowa- 
nie Laskarewa  dostatecznie  dowiodło,  że  nasze  zno- 
śne położenie  zależało  zupełnie  od  charakteru  urzę- 
dników, którym  los  nasz  powierzono. 

Tyraczasóm  urzędnik  policyjny  poszedł  zdać 
raport  gubernatorowi.  Powrócił  z  rozkazem  zapro- 
wadzenia mnie  do  tego  dygnitarza,  l^an  lvorsaków 
był  w  wieku  średnim,  wzrostu  średniego  i  miał 
fizyonomię  otwartą  i  uprzejmą.  Zbliżył  się  grzecznie 
do  mnie  i  rzekł: 

—  Marszałek  gubernski  ofiarował  za  pana  kau- 
cję; przyjąłem  ją.  Możesz  pan  z  żoną  w  mieście 
mieszkać  i  być  spokojnym;  prosiłbym  tylko,  abyś 
nie  wychodził  i  nie  przyjmował  nikogo,  nie  zawia- 
domiwszy mnie  o  tem.  Z  przyjemnością  będę  ])ana 
widział,  ile  razy  zechcesz  nmie  odwiedzić.  Żądam 
od  pana  słowa,  że  się  nie  oddalisz. 

Otrzymawszy  moje  słowo,  wziął  mię  za  rękę, 
uścisnął  ją  i  pożegnał  się  ze  mną,  poczem  jakgdyby 
żałował  zaponmienia,  zapytał  tonem  naju])rzejniiej- 
szym  o  zdrowie  żony  mojej,  a  gdy  mu  powiedzia- 
łem, że  bardzo  cierpiąca,  rzekł,  żegnając  mnie,  abym 
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p(>\vr<')cił  ezemprędzej  i  uspokoił  ją.  Pobiegłem  opo- 
wiedzieć jej  szczegóły  tego  zaspał^ajającego  przyjęcia, 
co  w  istocie  wpłynęło  pomyślnie  na  jej  zdrowie. 
Tegoż  samego  dnia  odwiedziła  nas  żona  szanowne- 
go gul)ernatora.  Pani  Korsalcow  była  pieł^ną,  a  wy- 
raz d(d)r(K*i  na  jej  twarzy  jeszcze  podwyższał  jej 
urodc.  Mówią,  że  nie  trzeba  sadzić  łudzi  z  twa- 
rzy;  ot('»ż  przysłowie  to,  co  do  tej  damy,  było  myl- 
ne. Sprawdzała  wszystl^o,  co  obiecywała  szczęśliwa 
jej  łizyonomja.  Pzadl^o  zdarza  się  widzieć  osobę, 
której  cnoty  za  pierwszym  rzutem  oka  dają  się 
spostrzegać  i  są  niezawodne.  ł*ani  Korsaków  była 
taką  os(dją.  Od  pierwszego  widzenia  powziąłem 
o  niej  najclilul)niejsze  wyol)rażenie,  a  z  czasem  nic 
nie  osłabiło  szacunku  i  uszanowania,  jakie  we  ranie 
wzł)udziła,  owszem,  \yszystko  powiększyło  dla  niej 
te   uczucia. 

.lak  tylko  })<►  kilku  dniacłi  odpoczynku,  żona 
moja  nieco  sił  odzyskała,  przenieśliśmy  się  z  zacną 
panią  (T(>gcl  i  jej  córką  do  domu  kapitana  załogi 
pana  Kóżyczki,  i  czekaliśmy  tam  rozstrzygnięcia 
mojego  losu  ze  zw(Klniczą  bezpiecznością,  która  nam 
<lozwoliła  przynajmniej  kilka  cłiwil  szczęścia. 

INmieważ  })rzyrzekłem  gubernatorowi  nie  wi- 
dywać nikogo  bez  zawiadcunienia  g(>,  żyliśmy  zupeł- 
nie na  ustroniu.  Pragnąłem  nastręczyć  mojej  żonie 
jakie  rozrywki,  ale  trudy  i  zgryzoty  wyczerpały 
jej  siły;  nie  mogła  wycłiodzi('.  Z  drugiej  strony 
])ani  (iogel  zabierała  się  do  powrotu  i  wnet  mieliśmy 
być  zupełnie  odosol)nieni.  Prosiłcni  wtedy  (►  j)ozwo- 
lenie  sjirowadzcnia  dzieci.  W  dziesięć  dni  potem 
mieliśmy  przyjemność  mieć  je  około     siebie.     Przy- 
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byli  z  niemi  krewni  mojej  żony  i  pewnie  nie  było 
w  Żytomierzu  rodziny  serdeczniej  złączonej  i  wza- 
jemną miłością  szczęśliwszej,  jak  była  wówczas  ro- 
dzina biednego  wygnańca. 

Nadchodziły  kontrakty  kijowskie.  Pomiędzy 
osobami,  które  tam  ze  wszecti  stron  jechały,  było 
wielu  naszych  przyjaciół,  którzy  tam  i  na  powrót 
jadąc,  otrzymali  pozwolenie  widzenia  nas,  tak,  iż 
przez  kilka  tygodni  nie  ustawały  przyjemne  wizyty. 
Bywałem  także  u  gubernatora  i  u  pani  Bierzyńskiej. 
Im  więcej  poznawałem  gubernatora  i  jego  żonę,  tern 
większą  znajdowałem  przyjemność  w  ich  towarzy- 
stwie. Charakter  obojga  był  tak  piękny,  a  przy- 
mioty ich  tak  do  nich  przywiązywały!  Hrabina  Bie- 
rzyńska  w  niczem  im  nie  ustępowała;  z  domu  księ- 
żniczka rosyjska,  używała  całej  swojej  wziętości, 
aby  tyle,  ile  tylko  można  było,  robić  dobrego. — 
Okazywała  nam  najczulszą  troskliwość;  jakoż  nazy- 
w^aliśmy  ją  aniołem  pocieszającym. 

Pośród  swoicli,  zajęty  troskliwie  żoną,  zatru- 
dniony dawaniem  lekcyi  dzieciom,  nie  myślałem  już 
prawie,  że  byłem  pod  zarzutem  sądowym  i  dnie 
płynęły  dla  mnie  spokojnie.  L'czncia,  oddane  rodzi- 
nie, nie  zostawiały  miejsca  przewidywani! mi  przy- 
szłości. Zapomniałem  o  moich  niebezpieczeństwach 
i  o  mnie,  zdawało  się,  zapomnian(>;  proces  m('/)  spo- 
czywał!... 

Tymczasem  zbliżała  się  dla  mojej  żony  chwi- 
la stanowcza  i  tem  dla  niej  niebezpieczniejsza,  im 
większe  poprzedziły  ją  utrudnienia  i  zgryzoty. 
Z  największą  niespok(>jnością  myślałem  <►  niej,  o  ni- 
czem innem  myśleć    nie  mogłem.     Opanowały    mnie 
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siimtiie  przeczucia,  a  naj mniejsze  przypadki,  oko- 
liczności najdziecinniejsze,  przestraszały  chorą  wyo- 
braźnie moją.  Wszystko  mnie  uderzało,  wszystko 
zdawało  mi  się  być  wróżbą;  traciłem  prawie  glowc 
z  niepokoju.  Ach!  jak  trudno  mieć  umysł  odważ- 
ny, kiedy  się  truchleje  o  życie  drogiej  istoty,  któ- 
rą się  widzi  ginącą  jako  otiarę  czułości  i  poświęce- 
nia. Niel  nie  mam  filozotii  zdolnej  wytrzymać  i)o- 
d(>l)ną  natarczywość  i  zamiast  podziwiać  ty  cli,  któ- 
rzy mają  nieszczęście  ją  posiadać,  raczej  nad  nimi 
tylko  ul)(dcwać  mogę. 

Niepokój  mój  powiększyły  bolesne  okoliczno- 
ści, jakgdyby  mi  pokazywały  powrót  na  drogę  nie- 
szczęść j)(»  chwili  wytchnienia. 

W  j)icć  dni  \)()  sprowadzeniu  raamki,  dzieck<> 
ji-j,  zdrowe  kiedy  przybyła,  umarło  na  szkarlatynę. 
Sprowadzono  inną  mamkę,  której  dziecko  także  wkrót- 
ce umarł(»  na  zgniłą  gorączkę.  Zapewne  te  dwa  przy- 
padki śmierci  nie  miały  nic  wspólnego  z  nujjem  po- 
łożeniem, ale  całe  życie,  szczególniej  w  dzieciństwie 
tyle  się  <»l)ija  ^)  uszy  powieści  o  strachach  i  wróż- 
bach,  że,  nie  wierząc  w  nie  nawet,  myśli  zatrzymu- 
ją się  przy  wszystkiem,  co  tylko  i)odobne  jest  do 
tych  jirzywidzeń,  ile  razy  człowiek  doznaje  przeciw- 
nego zwrotu  fortuny.  Nadcwszystko,  kiedy  wypa- 
dek jest  nieszczęśliwy,  mówią: 

—  Nie  wierzę  w  to,  w  owo.  Dzięki  15(>gu, 
nie  mam  tej  słabości,  albo  nie  jestem  do  tego  sto- 
pnia i)ozbawi(»ny  rozumu:  jednakże  to  lub  ow<>  zda- 
wało się  nmie  ostrzegać.  Gdybym  hyl  zabobcmny, 
uważałbym  to  za  przestrog:ę  niebios. 

I     tak     mówiąc,    jedni     wierzą    z     całą    mocą 


przekonania;  inni  bliżsi  są  wierzenia,  niż  myślą: 
jeszcze  inni,  chociaż  me  wierzą,  dziwią  się  tej 
graszce  wyobraźnia  losu,  tym  przypadkowym  zda- 
rzeniom, które  jakaś  tajemnicza  władza  zdaje  się 
urządzać  i  mówią  o  tem  jak  o  jakiej  rzeczy  dziw- 
ne,: należę  do  tycli.  Nakoniec  są,  którzy  nie  mó- 
wią o  tem,  ale  może  jeszcze  więcej  o  tem  myślą  | 
Kiedy  maska  zbyt  jest  tilozoticzna,  często  nie  do- 
syć nia  jest  lilowa. 

Ponieważ  czas  naglił,  lekarz  i)odjął  się  sam 
szukania  trzeciej  mand\i  we  wsi,  należącej  do  mego 
brata  i  o  trzy  mile  odległej.  Dołożył  on  zapewne 
w  tym  wyborze  wszelkiej  gorliwości  uczciwego  czbj- 
wieka,  wszelkiej  znajomości  swej  sztuki  i  nie  wiem 
jak  do  tego  stopnia  alb(>  sam  się  omylić,  albo  ko- 
mu innemu  w  błąd  się  dał  wprowadzić,  bo  osłupia- 
łem, widząc  dziecko  trzeciej  mamki.  Pomimo,  że 
matka  zdawała  się  być  zdrowa,  dziecko  było  pra- 
wie ślepe:  wzrijk  się  wzdrygał  i  trzeba  się  było  li- 
tować na  widok  czerwonych,  nabrzmiałych,  z  gło- 
wy wystających,  zawsze  wilg(>tnych  oczu  dziecka. 
Trzeba  jednakże  i)yło  koniecznie  poprzestać  na  tej 
manice. 

Nazajutrz  żona  moja  powiła  córkę  ładną  i  zdro- 
wą. Wszelkie  pozory  powinny  były  mnie  zaspo- 
koić, a  jednak  miałem  serce  ściśnięte  i  pełne  smut- 
nych przeczuć.  Wszystkie  opowiedziane  tu  prze- 
ciwności stawały  mi  nieustannie  w  myśli  i  niepo- 
dobna mi  było  <Kldalić  na  cliwilę  te  uprzykrzone 
wspomnienia.  W  nocy  trzeciego  dnia  przeł)udzono 
mnie,  lio  (l/ieck<»  zacli(>rował(».  liiegnę  i  zastaję 
biedna  dziecinę  nurzającą  się   w  krwi,  kt('>rą  kawał 
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kami  z  siebie  wyrzucała.  Kozeslalem  po  lekarzy: 
l)rzybył<>  ieli  dwóch  i  wstrzymano  krwotok.  Ale 
wnet  znowu  i  jeszcze  i;wałtowniei  krew  sie  rzuciła^ 
dziecko  widocznie  bladło  i  zdawało  się  konać.  Je- 
den z  lekarzy  radził  mi  wtenczas  kazać  je  ochrzcić. 
Zrozumiałem  znaczenie  tych  słów.  Po  odbytej  ce- 
remonii ten  sam  lekarz  radził  jak(>  ostatni  ratunek 
przystawienie  pijawak,  dodaj«ąc^  że  pod  niemi  dziec- 
ko umrzeć  może.  Nie  było  chwili  do  stracenia.  Po- 
zwoliłem. 

Biedna  dziecina  nic  nie  czuła:  krwotok  ustał 
i  lekarz  zapewniła  że  będzie  ocalona,  jeśli  pot  na 
nią  wystąpi.  Zdaje  mi  się,  że  ją  widzC;  blada  jej 
rączka  na  ustach  położona  zdaw^ała  się  chcieć  za- 
trzymywać krew  wybucliającą;  nie  krzyczała,  tyl- 
ko jęk  głuchy  wydobywał  się  z  przyciśnionycli  jej 
])iersi;  oczy  zbyt  młode,  iżby  mo«j;ły  mieć  jaki  wy- 
raz, zdawały  się  błagać  ratunka,  a  cała  umiejętn(>8Ć 
s/luki  ])yła  l)ezsilna!  Kilka  kropel  p(>tu  na  twarzy 
zda^^ały  się  zapowiadać  jej  ocalenie.  Próżna  na- 
dziejal  Nie  mo«iła  przebyć  przesilenia- -skcniala  na 
nu /jem  ręku. 

Z  tern  wszystkiem  trzeba  było  myśleć  o  mat- 
ce. Lekarz  zalecił  największą  ostrcr/nc^ść,  jeśli  nie 
chcę  jej  stracić.  Ileż  to  wysileń  p(>trzeba  było  nad 
sobą  samym  i  ile  trudności,  aby  przebyć  tę  próbę! 
»Sam  zmartwiony,  w  obawie  o  życie  żony,  musiałem 
udawać  spokój. 

Wszedłem  do  ]'^milii;  pierwsze  jej  pytanie  by- 
li»  o  córkę.  Zapewniałem,  że  się  ma  (l(d)rze,  doda- 
jąc, że  lekarz  zaszczej)ił  jej  ospę  i  że  zalecił,  aljy 
jej  do  matki  nie  j)rzynoszon(»,  l)o  powietrze    w    po- 
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koju  chorej  mogłoby  być  dziecku  szkodliwe,  dopó- 
ki będzie  miało  gorączkę.  Należało  oddalać  od  niej 
koniecznie  wszelki  cień  podejrzenia  i  nie  wiem, 
zkąd  miałem  tyle  mocy  do  wynajdywania  rozmai- 
tycli  szczegółów,  pocieszających  matkę  o  córce,  któ- 
rej ciało  martwe  zostawiłem  w  drugim  pokoju.  Dla 
ocalenia  żony,  do  wszelkich  poświęceń  czułem  się 
być  mocnym.  Obawa,  abym  jej  nie  stracił  zupeł- 
nie mnie  opanowała;  kiedy  sobie  przypominam  ów- 
czesne moje  usposobienie,  nie  przypuszczam  nicze- 
go, coby  mnie  było  przestraszało,  lab  wstrzymywa- 
ło. Sto  razy  na  dzień  posyłała  mnie  do  małej  Ce- 
cylii i  tyleż  razy  wracałem  z  uśmiechem  na  twarzy 
i  z  noweiu  jakiem  zmyśleniem,  które  układałem 
w  pokoju  właśnie,  gdzie  widziałem  konanie  na- 
szego dziecka.  Nieszczęśliwa  matka  nmsiała  do- 
myślać się  prawdy,  uważała  mnie  bowiem  pilnie, 
powtarzała  często  i  niespodziewanie  te  same  pyta- 
nia. Ile  razy  odpowiedzi  moje  były  zupełnie  te  sa- 
me, tyle  razy  była  zaspokojona;  ale  jeśli  na  nie- 
szczęście zmieniałem  jaki  szczegół,  a  choćby  tylko 
wyrazy,  wyrzucała  mi  z  niespokojnością,  że  coś 
przed  nią  ukrywam.  Nadewszystko  trucłilałem,  ile 
razy  chciała  dziecię  swoje  widzieć.  Miałem  na  to 
tylko  jeden  sposól):  Zezwalałem,  dodając  że  może 
dziecku  zaszkodzić,  może  je  nawet  o  śmierć  przy- 
prawić. Natenczas  z  obawy  straty  dziecka  i  spra- 
wienia mi  nowych  zmartwień,  [irzcstawała  nastawać 
i  nowe  jakie  zmyślone  op^owiadania  usi)akajaly  ją. 
Po  dziesięciu  dniacli  tak  przepędzonych,  le- 
karz powiedział  mi,  iż  czas  przygotować  ją  z  ostroż- 
nością do  smutnej   wiadomości.     I^-osiłom,    żeby  się 
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nie  oddalał,  nim  jej  przyuiosc  cios,  którego  skutki 
trudne  bvłv  do  przewidzenia.  Wszedłem  do  Emilii 
i  z  zadziwieniem  zastałem  ją  niezwyczajnie  prawie 
wesołą. 

—  Tak  sic  czuję  lepiej — rzekła — tak  lekką,  że 
zdaje  mi  się,  iż  mog:ę  sobie  pozwolić  wstać  na  kil- 
ka minut  i  ucałować  naszą  córeczkę. 

Na  te  słowa  strach  mnie  i)rzeiął. 

—  Nie  zecłicesz  się  zapewne  sprzeciwiać  te- 
mu?— mówiła  dalej  z  przymileniein. 

—  Dobrze,  jeśli    chcesz — odpowiedziałem — ale 
wiesz,  że  zbliża  się  godzina,    w    której    zwykle    le-. 
karz  przychodzi:  czy  nie  lepiej    zaczekać    na    niego 
i  zapytać  g(>,  czy  na  to  pozwoli. 

Na  tę  słuszną  uwagę  nie  miała  co  odpi) wie- 
dzieć. Poprzestała  na  tem  i  zaczęła  znowu  zada- 
wać mi  zwyczajne  pytania.  Odpowiedziałem,  że  dzie- 
cię jest  dzisiaj  trochę  chiwe. 

Usłyszawszy  to,  })<»dniosła  się  nagle  i  wlepiła 
we  mnie  wzrok  ])rzenikliwy! 

—  Ach!  zlituj  się — zaw(dała  głosem,  na  który 
zadrżałem  —  pf>wiedz  mi  całą  prawdę!  Cecylia  czy 
żyje  jeszcze? 

Nie  UKłgłem  nic  odpowit-dzicć,  tak  byłem  znę- 
kany, i.atwo  zrozumiała  moje  milczenie.  Nieszczę- 
śliwa matka  wydała  krzyk  przeraźliwy,  załamała  rę- 
ce, ol)jęła  mnie  potem  niemi  i  straciła  ])rzyt()mn(>ść. 
Lekarz  na(ił)iegł;  za  jego  staraniem  odzyskała  zmy- 
sły, ale  miała  wzrok  nierucłiomy,  oczy  suche,  zęby 
konwulsyinie  ściśnięte.  Zostawała  w  takiej  nieru- 
chomości i  tylko  kiedy  kt«)re  z  dzieci  zbliżało  się 
do  drzwi    dla    wyjścia,     zrywała    się,  jakgdyby   je 
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chciała  zatrzymać.  Chciała  je  mieć  wszystkie  przy 
sobie,  ]ak  gdyby  się  obawiała  stracić  które.  Uwa- 
żałem pilnie  ua  lekarza;  łjył  niespokojny.  Zonie  mo- 
jej tylko  płacz  mógł  przynieść  ulgę,  łzy  tylko  mo- 
gły ją  ocalić.  Ale  nie  mogła  płakać.  Potrzeba  jej 
było  rozdzierać  serce,  żeby  z  niej  wydobyć  łzy, 
które  ją  dusiły  i  na  mnie  spadał  ten  bolesny  obo- 
wiązek, bo  matka  mojej  żony  była  także  w  podob- 
nym jak  ona  stanie.  Zacząłem  jej  mówić  o  naszej 
córeczce,  o  jej  wdziękach,  o  szczegółach  jej  cier- 
pień i  śmierci.  Dzieci  się  rozpłakały;  matka  pa- 
trzała na  nie,  sama  nie  płacząc;  zaledwie  zaczynała 
odzyskiwać  nieco  czucia.  Nareszcie  oczy  jej  zwró- 
ciły się  ku  mnie,  a  widząc  kilka  łez  na  mojej  tw^a- 
rzy,  wydawszy  westclmienie,  które  jakgdyl)y  ją  oży- 
wiło, zawołała: 

—  Ach,  mój  drogi,  i  ty  cierpisz! 

Kzuciła  na  mnie  ramiona,  spuściła  głowę  i  za- 
częła płakać.  Ud  tej  chwili  była  ocalona.  W  kil- 
ka godzin  potem  rzekła  do  mnie: 

—  Ł5<>JC  siC;  iżby  fatalność,  kt(jra  nas  od  tak 
dawna  ściga,  jeszcze  się  nie  wysiliła;  śmierć  naszego 
dziecka  jest  może  tylko  wstępem  do  nowych  nie- 
szczęść! 

Te  słowa  były  prorocze! 

Czas  i  starania  ti*oskliwej  rodziny  zmniejszyły 
stopniowo  zmartwienia  Emilii,  i  już  ł)yliśmy  weszli 
w  zwyczajny  l)ieg  naszego  sposobu  życia,  kiedy 
proces  mój   się  rozpoczął. 

Wydano  na  mnie  wyrok  zaoczny.  Powiedziano 
w  nim,  że  hrabia  Olizar,  który  nie  wiadomo  gdzie 
się  znajduje,    należy    do    pierwszej    klasy  wiuowaj- 
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ców^  że  majątek  jego  ma  być  skonfiskowany,  że 
dzieci  jego  będą  zabrane  i  umieszczone  w  zakła- 
dach rządowych  (kazionnyja  zawiedienia)  i  że  sam 
skazany  jestem  na  śmierć. 

W  chwili,  kiedy  mnie  tak  sądzono,  wyrażając 
naiwnie,  że  nie  wiadomo,  gdzie  się  znajduję,  upły- 
wało już  sześć  miesięcy,  jak  siedziałem  w  więzie- 
niach rosyjskich!  Pierwsza  część  wyroku  natych- 
miast została  wykonaną;  nietyiko  mój,  ale  także 
majątek  żony  mojej  został  8kontislvowany.  Naradza- 
no się  teraz  w  sądzie,  czy  mam  być  na  nowo  py- 
tany i  sądzony,  czy  też  poprostu  wyrok  dawny  ma 
być  do  mnie  zastosowany.  Wice-gubernator  wołyń- 
ski, zwany  Atłendik,  l)ył  ostatniego  zdania.  Na 
szczęście  gubernator  i  marszałek  gubernialny  wi- 
dzieli całą  niedorzeczność  takiego  wniosku  i  posta- 
nowiono, że  zaoczny  wyrok,  podczas  kiedy  byłem 
w  ręku  władzy,  nie  mógł  być  ważny,  gdyż  nie  mo- 
żna nikogo  potępić  bez  wysłucliania  go,  chył)a  je- 
śli obwiniony  nie  może  być  schwytany.  Dlatego 
jednak  nie  wrócono  rzeczy  do  dawnego  stanu;  ma- 
jątek pozostał  w  konfiskacie  i  postanowiono  tyl- 
ko f»dł)yć  ze  mną  na  nowo  śledztwa  i  sądzić 
mnie  powtórnie.  Przysłano  mi  j)ytania,  na  które 
miałem  odpowiedzieć,  i  zarzuty,  które  służyły  da- 
wniej do  mego  pot('|)ienia.  Nie  było  w  tem  dla 
mnie  nic  trudnego.  Całe  oskarżenie  zasadzało  się 
na  zeznaniach  lokajów  i  ludzi  zbezczeszczonych. 
Kilku  ireneralów  przesłało  także  ol)jaśnienia,  oparte 
na  doniesieniach  pod(»bnych  i  wszystko  to  sięgało 
tylko  czasu  przed  powstaniem.  Od  tej  chwili  nie 
skompromitował    nmie  żaden  więzień.     Miałem  więc 
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tylko  bronić  się  przeciw  oskarżeniom,  po  większej 
części  niedorzecznym  i  nieco  logiki  wystarczało  do 
wykazania  ich  bezzasadności.  Co  do  powstania  sa- 
mego, chociaż  udziału  w  niem  nie  mogłem  zaprze- 
czyć, zdołałem  jednak  nadać  sobie  w  niem  rolę, 
która  mnie  przenosiła  do  trzeciej  klasy  już  wten- 
czas amnestyonowanej,  tembardziej,  iż  nie  było  ża- 
dnego przeciw  mnie  dowodu,  bo  ci,  którzy  mogli 
świadczyć,  znajdowali  się  albo  za  granicą,  albo  na 
Syberyi.  Odpowiadając  więc  co  do  tego  punktu,  spę- 
dziłem wszystko  na  niejakiego  pana  Golejowskiego, 
który  przy  mnie  był  zabity.  Sprawdzano  moje  od- 
powiedzi przez  śledztwa,  nakazane  w  miejscach  mo- 
ich mniemanych  zbrodni.  Obywatele  z  okolic,  wło- 
ścianie wsi  sąsiednich.  Żydzi  mojego  miasteczka, 
a  nawet  popi  w  moich  dobrach,  stwierdzili  pod 
przysięgą  prawdziwość  moich  odpowiedzi.  Włościa- 
nie ubiegali  się  o  składanie  przysięgi,  której  niepo- 
dobna było  przyjmować  od  wszystkich.  • 

To  ogólne  ubieganie  się,  ta  powszechna  ży- 
czliwość były  przynajmniej  słodką  pociechą  w  mo- 
ich utrapieniach.  Przekonany  przysięgą  przeszło 
80  ciu  osób  wszelkiego  stanu,  sąd,  pod  prezydencyą 
godnego  Korsakowa,  zawyrokował,  że  miałem  prawo 
korzystać  z  amnestyi. 

Ale  było  to  tylko  uwolnienie  w  pierwszej  in- 
stancyi;  wyrok  miał  być  przedstawiony  najprzikl  do 
rozpoznania  generał  -  gubernatora  I^ewaszewa,  mie- 
szkającego w  Kijowie,  a  potem  do  zatwierdzenia 
cesarza.  Z  tem  wszystkiem  przyjaciele  nasi,  szczę- 
śliwi tym  pierwszym  wypadkiem  pomyślnym,  win- 
szowali nam  go    i    uważali  mnie   już    za  ocalonego. 
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lladość  ich  zdawała  mi  się  bardzo  przedwczesną, 
a  jednak  podzielałem  ją  szczerze  na  pozór,  ażeby 
uspokoić  Kmilię  i  dać  jej  czas  do  nabrania  sił^  któ- 
rych, zdawało  mi  się,  wnet  będzie  potrzebowała;  ł)0 
przewidywałem,  że  w  jednej  lub  drugiej  i  ostatniej 
instancyi  zapadnie  jakie  fatalne  postanowienie.  By- 
łem o  tem  przekonany,  a  przeszłość  tylko  aż  nadto 
p(>kazywała  mi  przykładów,  stwierdzających  moje 
przewidzenia  złowróżbne.  Ta  stłumiona  niespokoj- 
ność  po  niedawnych  i  tak  gwałtownych  zmartwie- 
niach wprowadziła  mnie  w  rozdrażnienie,  które  jak 
gdył)y  rzuciło  jakiś  nieład  w  m(>ją  organizacyę; 
w^znowiły  się  w  moich  wnętrznościach  takie  same 
b(deści,  jakich  doznawałem  był  po  zatruciu.  Były 
nawet  gwałtowniejsze,  niż  kiedybądź;  co  chwi- 
la mniemano,  że  skończę.  Straszny  kryzys,  który 
nagle  ustał,  położył  im  k(miec.  Potem  nie  cier- 
piałem nic,  ale  byłem  tak  osłabiony,  że  się  ruszyć 
nie  mi)głem  i  zżółkłem  jak  cytryna.  Po  trzech  dniach 
żółtaczka  minęła  i  zacząłem  chodzić. 

w  tyra  czasie  gubernator  Korsaków  pojechał 
do  l^etersburga,  a  wyr(>k  mój  posłano  do  Kijowa. 
Kmilia  chociaż  jeszcze  bardzo  słaba  po  swojej  cho- 
re djie  i  strudzfma  staraniami  w  czasie  mojej  słabo- 
ści, chciała  sama  dopiln(>wać  m(>jej  sprawy  i  niepo- 
dobna mi   ł)yło  wstrzymać  jej  od  tego. 

To  rozłączenie  sic,  które  uważała  za  j)otrze- 
bne,  a  które,  podług  mnie,  żadnego  nie  obiecywało 
skutku,  było  dla  nas  obo);:a  niezmiernie  przykre. 
Wsiadając  do  ])owozu,   rzekła: 

—  Jakże  serce    moje  jest   ściśnione,  ściśnione, 
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jak  gdyby  ręką  żelazną!  Ach,  Boże!  Miałażbym  cię 
więcej  nie  zobaczyć?! 

Usiłowałem  pocieszyć  ją,  obudzić  w  niej  nieco 
nadziei.  Płakała,  słuchając  mnie.  Poruszając  gło- 
wa, zdawała  sie  do  mnie  mówić: 

—  Nie!  nie  będziemy  mieli  tyle  szczęścia! 
Nagie  na  jej  pięknej  twarzy  pokazał  się  uśmiech 

smutny  i  rzewny;  pocałowała  mnie  po  raz  ostatni, 
dała  znak  kuczerowi,  aby  ruszył,  rzuciła  się  w  głąb 
powozu  i  zniknęła  z  moich  oczu. 

Powóz  szybko  pędził;  dopóki  wzrok  mój  ści- 
gać go  mógł,  byłem  smutny,  a  jednak  dosyć  spo- 
kojny; ale  kiedy  go  widzieć  przestałem,  zdawało 
mi  się,  że  tracę  tchnienie.  Z  kolei  znowu  moje,  jak 
jej  przedtem,  ścisnęło  się  serce. Otaczały  mnie  dzieci 
schylałem  się,  aby  je  całować,  wszystkie  chciały 
odbierać  pocałunki  na  twarzach,  zroszonych  łzami. 
Glos  potajemny  mówił  mi: 

—  Całuj,  za  chwilę  już  ich  nie  będziesz  wi- 
dział! 

Nie  miałem  mocy  przemówić  do  nich  słowa  — 
patrzały  na  nmie,  nie  śmiąc  mówić,  i  wróciliśmy 
w  milczeniu  do  domu,  gdzie  ja  nie  miałem  już  żo- 
ny, gdzie  one  nie  miały  już  matki! 

W  kilka  dni  potem  rozeszła  się  pogłoska,  że 
wyrok  uwalniający  mnie  został  skasowany,  ze  wszech 
stron  j)rzychodzono  ostrzedz  mnie  o  tem  i  nalega- 
no, abym  uciekał.  Ale  doradzano  rzecz  niepodobną, 
ponieważ  byłem  więźniem  na  słowo. 

Co  bądź  miało  nastąpić,  h<Mior  nakazywał  zostać, 
i  czekać  dalszego  U>su.  Czekałem  go  z  «»wą  śmier- 
telną niespokojnością,    jakiej    doznaje  w  podobnych 
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okolicznościach  człowiek  czuły,  który  widzi  tyle 
i  tak  drogich  istot  przywiązanych  do  swego  bytu, 
kiedy  nadszedł  list  od  żony.  Donosiła  w  nim,  że 
generał  -  gubernator  Lewaszow  uznał  wyrok  za  nie- 
mogący  być  osłabionym  i  radził  nam  być  spokojny- 
mi. Po  takieni  zapewnieniu  musiała  być  zapewne 
spokojną  ta  biedna  towarzyszka  mego  życia.  Ale  te- 
go samego  dnia,  kiedy  oti'zymałem  jej  list,  naczel- 
nik policyi  przyszedł  po  mnie  z  zawiadomieniem,  że 
dostał,  może  tą  samą  pocztą,  rozkaz  od  tego  same- 
go guł)ernatora  Lewaszowa,  by  oddać  mnie  w  ręce  ko- 
mendanta placu,  który  miał  mnie  zatrzymać  w  are- 
szcie. Byłem  właśnie  przy  stole  z  dziećmi;  zrozu- 
miały one  zbyt  dobrze,  o  co  chodziło,  chciałem  więc 
oszczędzić  im  zmartwienia,  jakiegoby  doznały,  wi- 
dząc ojca  prowadzonego  do  więzienia,  a  sobie  boleści 
na  widok  rozpaczy  biednych  dzieci.  Naczelnik  poli- 
cyi był  tak  ludzki,  że  zaczekał  ażeśmy  obiad  skoń- 
czyli, poczem  posłałem  dzieci  na  przechadzkę  i  jak 
tylko  straciły  mnie  z  oczu,  udaliśmy  się  do  wię- 
zienia. 

Zapewne  był  to  cios  okropny,  ale  przynosił 
z  sobą  ratunek.  Natychmiast  przyszła  mi  myśl 
i  opanowała  wszystkie  inne,  że  uwolniony  jestem 
od  danego  słowa.  M(>głem  już  myśleć  o  ucieczce, 
spodziewałem  się,  że  znajdę  do  tego  pomoc,  a  oca- 
lając moją  głowę,  obiecywałem  sobie,  że  wrócę  spo- 
kój rodzinie. 

Nie  można  się  było  już  łudzić.  Osadzając  mnie 
w  więzieniu,  generał-gubernator  dosyć  jasno  poka- 
zywał, że  mnie  potępił,  a  mogłem  ł)yć  pewny,  że 
cesarz  raczej  jego,  niż  sądu  żytomierskiego  potwier- 
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dził  wyrok.  Nie  wiedziałem  ua  jaką  karę  zostałem 
skazany^  ale  uważałem  jako  szczęście  iiwięzicDie, 
które,  uwalniając  mnie  oddanego  słowa,  przywraca- 
ło mi  prawo  szukania  wszelkicłi  środków  ucieczki. 

Tą  zajęty  myślą,  powiedziałem  komendantowi, 
że  scłiorzały  potrzebuję  koniecznie,  przynajmniej  na 
-dni  kilka,  pomocy  jednego  z  moicłi  służących.  Ze 
wstrętem  wypełniając  narzucony  sobie  smutny  obo- 
wiązek i  widząc  na  mnie  ślady  ostatniej  choroby, 
komendant  zezwalał  na  danie  mi  służącego,  ale  pod 
wyraźnym  warunkiem,  iżby  ten  służący  tak  był 
więźniem  jak  ja,  dopóki  przy  mnie  zostawać  będzie. 
Warunek  ten,  zresztą  bardzo  naturalny,  wywracał 
moje  plany;  cofnąłem  więc  moje  żądanie  i  w  kilka 
minut  potem  brama  klasztoru  Bernardynów,  zamie- 
nionego na  więzienie,  zawarła  się  za  mną.  Komen- 
dant, który  mnie  tam  zaprowadził,  pozwolił  przy- 
nosić odemnie  śniadania  i  obiad,  i  poszedł  sam  dla 
pilnowania,  aby  mi  przyniesiono  rzeczy,  których  po- 
trzebowałem. 

Jak  tylko  sam  ujrzałem  się  w  więzieniu,  przy- 
stąpiłem zaraz  do  rozpoznania  miejsca.  Pokój  mój, 
z  dwoma  łóżkami,  byt  obszerny  i  znajdował  się 
na  dole.  Przed  oknem,  które  wychodziło  na  ogród 
chodziła  warta;  kroki  drugiej  warty,  postawionej 
przy  drzwiach,  rozlegały  się  po  korytarzu.  W  pierw- 
szych chwilach  obeznanie  się  z  miejscem  zatrudni- 
ło mnie  wyłącznie,  ale  kiedym  zwiedził  i  od- 
krył wszystko,  co  na  pierwsze  rozpoznanie  by- 
ło do  widzenia,  myśl  przeniosła  się  do  rodziny  i  do 
nowego  mojego  położenia.  Nieznośnem  mi  się  zda- 
wało uwięzienie  ostre    po  niewoli    na    słow(>,    gdzie 
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mi  \v(»lno  hyh)  żyć  z  żoną  i  dziećmi.  Wy()l)rażałem 
.sobie  zmartwienie  tych  biednych  dzieci,  wołających 
o  raatke  jeszcze  nieobecną,  a  ojca  uwięzionego. 
Drżałem,  myśląc  jak  okropnie  zdziwioną,  w'  jakiej 
rozpaczy  będzie  żona,  gdy  za  powrotem  do  domu, 
rada,  że  mi  przywozi  wolność,  nawet  w  domu  mnie 
nie  zastanie,  gdy  się  dowie  gdzie  jestem,  gdy  wi- 
dzieć będzie,  że  ją  łudzono  i  zapytywałem  się,  czy 
w  tem  barbarzyństwie  nie  odmówią  jej  może  po* 
Zwolenia  widywania  mnie. 

Pogrążony  byłem  w  tych  rozmyślaniach,  kie- 
dy komendant  przybył  z  żołnierzem  i  jednym  z  moich 
służących,  przynoszącymi  moje  rzeczy. 

Widok  służącego  mocno  mnie  zdziwił;  dowie- 
działem się,  że  matka  mojej  żony  powiedziała  im 
o  mojem  żądaniu  i  o  warunkach,  wymaganych  przez 
komendanta.  Wszyscy  chcieli  iść  ze  mną  do  wię- 
zienia i  musiano  im  doradzić,  aby  losy  ciągnęli. 
Wyciągnął  go  Karcd,  który  natychmiast  pochwycił 
za  rzeczy,  przyniósł  mi  je  i  uwi(^ził  się  ze  mną. 
To  poświęcenie  wzruszyło  mnie  więcej,  niżbym  to 
mógł  wyrazić,  uściskałem  poczciwego  chłopca  jak 
})rzyjaciela,  jak  dobrego  krewnego.  Widząc  ko- 
mendanta rozczulonego,  tak  sceną,  której  był  świad- 
kiem w  moim  domu,  jak  tą,  którą  miał  przed  oczy- 
ma, cłiciałem  z  tego  korzystać  i  j)r(>siłem  go,  aby 
Mli  woln<>  byłr>  zatrudnić  się  pisaniem.  Nie  taił,  że 
rozkazy,  otrzymane  względem  nmie,  były  nadzwy- 
czaj surowe,  kazano  mu  mieć  mnie  ciągle  na  oku,  od- 
jąć mi  wszelką  możność  komunikowania  się  z  kim  bądź 
zewnątrz,  a  nade  wszystko  nie  dawać  mi  żadnej  spo- 
sobności  do  od('ł)rania  sobie  życia.     Ostatni  ten  roz- 


kaz  przekonał  mnie,  że  lekarz  tajemnicy  więzienia 
warszawskiego  nie  dochował  wiernie.  Z  tem  wszyst- 
kiem  komendant  przychylił  się  do  mego  żądania^ 
ale  uprzedził,  że  napisze  o  tem  do  generał-guberna- 
tora,  a  jeśli  odpowiedź  jego  będzie  niepomy^ślna^ 
zmuszony  będzie  do  niej  się  zastosować. 

Więzienie  to  wcale  nie  było  tak  łagodne,    jak 

w  ostatnich  czasach  wiezienie  u  Karmelitów  w  War- 
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szawie.  Tu  pozwolono  mi  widywać  rodzinę,  ale 
tylko  co  trzy  dni,  na  pół  godziny  i  w  obecności 
oficera,  który  ją  wprowadzał  i  odprowadzał  aż  do 
bramy  zewnętrznej. 

Pierwsza  wizyta  moich  dzieci  sprawiła  mi 
wiele  radości,  a  może  jeszcze  więcej  cierpienia. 
Płakały,  a  łzy  ich  były  dla  mnie  okropną  męką. 
Prosiłem  ich,  ażeby  przestały-  biedne  dzieci  du- 
siły się,  chcąc  powstrzymać  szlochania.  Najmłodszy^ 
oparty  na  moich  kolanach,  usiłował  także  wstrzy- 
mywać się,  ale  od  czasu  do  czasu  pomimowolnie 
aż  się  zanosił  od  płaczu.  Nie  wiedziałem,  co  z  sobą 
uczynić;  byliśmy  wszyscy  w  stanie  zbyt  gwałto- 
wnym na  nasze  siły.  Na  szczęście  fatalne  pół  go- 
dziny upłynęło  i  oficer  nas  rozłączył. 

Im  boleśniejszą  była  ta  wizyta,  tem  gorliwiej 
zacząłem  myśleć  o  ucieczce.  Potrzeba  było  żyć  dla 
tych  dzieci — potrzeba  było,  gdy  żonę  zobaczę,  po- 
wiedzieć sobie: 

—  Ucieknę  i  złączymy  się  wszyscy  w  jakim 
kraju  mniej  nieszczęśliwymi 

Xaj])rzód,  z  powodów  zdrowia  otrzymałem  pn- 
zwolenie.  przechadzania  się  i)o  korytarzu;  starałem 
się  rozszerzyć  wycieczki   moje  tak    daleko,  jak  tyl* 
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ko  można  było,  a  tym  sposobem  przebiegając  wzro- 
kiem dość  znaczną  cześć  gmachu^  zdołałem  powziąść 
dokładną  znajomość  położenia  wewnętrznego  wię- 
zienia. 

Co  wieczór  o  godzinie  9,  zamykano  mnie 
w  nK>im  pokoju;  była  to  przeszkoda,  którą  należało 
koniecznie  usunąć  i  powiodło  mi  się  szczęśłiwie. 
Byłem  jeszcze  widocznie  chory,  udawałem  jeszcze 
bardziej  cliorego,  skarżyłem  się  na  osłabienie  i  bo- 
leści, które  porywały  mnie  szczegółniej  w  nocy, 
i  ażeby  tem  łatwiej  zawiadomić  wartę,  gdybym  na- 
gle zachorował,  otrzymałem  nieoceniony  przywilej 
zostawania  w  nocy  bez  zamknięcia.  Powiedziałem 
i  uwierzono  mi,  że  nie  było  żadnego  niebezpieczeń- 
stwa zostawiać  drzwi  niezamknięte  na  klucz,  któ- 
rych warta  dzień  i  noc  pilnuje. 

Był  już  czas  do  porozumienia  się  z  przyjaciół- 
mi względem  środków,  ułatwiających  ucieczkę  moją 
za  granicę.  I  to  mi  się  powiodło.  Jakim  sposo- 
bem? Na  to  muszę  rzucić  zasłonę,  aby  wielu  osób 
nie  skompromitować;  powiem  tylko,  że  z  })ewną 
ostrożnością  mogłem  na  piśmie  się  znosić  i  miałem 
codzienne  stosunki  z  przyjaciółmi  po  za  wiezie- 
niem. 

Nie  zaniedbywałem  także  zjednać  sobie  przy^ 
jaciół  w  samem  więzieniu.  Żołnierze,  mając  ode- 
mnie  zawsze  wódkę  i  trochę  pieniędzy,  zamykali 
chętnie  oczy  na  moje  małe  nadużycia,  do  których 
zresztą  nie  przywiązywali  wiele  wagi;  nade  wszystko 
że  mnie  widzieli  na  })ó}  umarłego,  bo  wszelkiemi 
sposoł)ami  starałem  się  wyglądać  na  jaknajbardziej 
osłabionego  i  chorego. 


6) 

Chodziłem  mało  i  zawsze  oparty  całym  cięża- 
rem o  ramię  Karola.  Mówiłem  głosem  umierające- 
go, sliarżyłem  się  nieustannie,  a  liiedy  oficerowie 
się  zmieniali,  udawałem,  że  zaledwie  w  łóżliu  pod- 
nieść się  mogę.  Inny  sposób  posłużył  mi  dziwnie; 
zdołałem  dostać  odwaru  szafranowego  i  używając 
go  w  miarę,  nadałem  sobie  cerę  tak  chorobliwą,  że 
nią  pilnujących  mnie  żołnierzy  zupełnie  zwieść 
i  czujność  ich  uśpić  potrafiłem.  Mogę  powiedzieć, 
że  mnie  prawie  tylko  dla  pozoru  pilnow^ano.  Na- 
koniec  jednego  dnia  zawiadomiłem,  jakim  sposobem 
mogę  wyjść  z  więzienia,  jakiej  potrzebuję  pomo- 
cy i  t.  d. 

Pomijam  tu  wszystkie  szczegóły  mojej  ucie- 
czki, ponieważ  żytomierski  klasztor  Bernardynów 
jest  jeszcze  jednem  z  więzień  stanu  i  ponieważnie  chcę 
innym  otiarom  tyranii  zamykać  drogi,  którą  dosta- 
łem   się  na  wolność. 

Ale  nie  mam  żadnego  powodu  do  tajenia  opo- 
wiadań, jakim  sposobem  dostałem  się  z  Żytomierza 
do  Francyi.  Aby  się  wydobyć  z  niebezpieczeństwa, 
nie  dosyć  było  przestąpić  drogi  klasztoru,  a  nawet, 
jak  to  ])óźniej  zobrczymy,  przebyć  granice  rosyjską. 
Trzeba  było  mieć  na  pogotowiu  sposoby  odjechania 
bezpiecznego  i  szybkiego,  i  dostać  się  na  ziemię 
gościnną. 

Urzędnik  tamtejszy,  pan  Boczkowski,  który 
mnie  nie  znał  i  nigdy  nie  widział,  jedynie  przez 
uszanowć^.nie  dla  sprawy,  której  się  poświęciłem, 
])()stanowił  mnie  wybawić.  Wziął  dla  siebie  i  dhi 
służącego  paszport,  za  którym  można  było  dostać 
się  do  powiatu,  graniczącego  z  Austryą    i  o  30  mil 
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polskich  od  Żytomierza  odle^^ego.  Oprócz  tego  za- 
opatrzył się  w  iuny  rodzaj  paszportu,  znauego  pod 
nazwiskiem  „Podorożne."  Jest  to  rozkaz  guberna- 
tora do  pocztmistrzów,  aby  dostarczali  posiadające- 
mu taki  paszport,  liczbę  koni  w  nim  oznaczoną. 

Wszystko  było  przygotowane,  dzień  i  godzina 
były  oznaczone.  W  niedzielę  wielkanocną  wieczo- 
rem miałem  wyjść  z  klasztoru  Bernardynów. 

Tegoż  samego  dnia  z  rana  przyszła  do  mnie 
żona  z  dziećmi  i  panią  Gogel,  która,  dowiedziawszy 
się  o  mojem  uwięzieniu,  powróciła  do  Żytomierza. 
Tak  byłem  zajęty  rzeczami,  o  którycli  przy  ofice- 
rze od  warty  nie  podobna  było  mówić,  że  ostatnie 
to  widzenie  się  nasze  było  niejako  sceną  niemą, 
w  czasie  której  musiałem  nawet  nad  sobą  czuwać, 
w  obawie,  abym  nie  obudził  podejrzeń.  Zaledwie 
przemówiliśmy  do  siebie  kilka  słów  nic  nie  znaczą- 
cych. Pani  Gogel  zbyt  szanowała  naszą  boleść, 
iżby  zamyślała  zawiązywać  rozmowę.  Dzieci  płaka- 
ły w  milczeniu;  całowałem  je,  nie  mając  odwagi 
nieść  im  pociechy.  Nareszcie  ostrzeżono  nas,  że 
pół  godziny  upłynęło.  Ucałowałem  po  raz  ostatni 
wszystko,  co  mi  było  drogie,  i  zostałem  sam  z  mo- 
jeiiii  projektami  i  niebezpieczeństwami. 

Już  był  wielki  czas  uciekać,  bo  sąd  wojenny 
złożony  w  tym  celu  otrzymał  już  formalny  rozkaz 
sądzenia  mnie  natychmiast  i  skazania  mnie  na  szu- 
bienicę. Co  większa,  (»snowa  wyroku  była  już  na- 
przód ułożona.  Nazajutrz,  pomimo  święta,  miano 
odł)yć  ze  mną  na  pozór  procedurę,  zadać  mi  dla 
formalności  kilka  nowych  pytań,  a  we  trzy  dni  po- 
tem    przeczytać  mi  wyrok.     Takie  wyraźne  p  )lece- 
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iiie  otrzymał  sąd^  a  dowiedziałem  się  tylko  o  tern, 
dzięki  podrzędnemu  oficyaliście,  który  nie  bez  przy- 
czyny mną  się  zajmował.  Ale  ponieważ  względem 
wszystkich  trzeba  być  sprawiedliwym^  winienem  po- 
^yiedzieć,  że  cesarz  pokazał  się  na  chwilę,  aż  do 
podziwienia  ludzkim.  Na  szczęście  nie  było  mnie 
już,  kiedy  przybył  kuryer  miłosierdzia;  inaczej  za- 
miast powiesić,  byliby  mnie  tylko  rozstrzelali. 

W  końcu  zawiadomiono  mnie,  że  liczba  ziaru 
grochu,  mających  mi  ł)yć  przesłanemi  wieczorem, 
wskaże  mi  godzinę,  o  której  miano  na  mnie  czekać 
TV  umówionem  miejscu.  Około  godziny  szóstej  przy- 
niesiono mi  pudełko  jalvoł)y  z  apteki  i  pomiędzy 
pigułkami  znalazłem  \)  ziarn  grochu.  Więc  na  go- 
dzinę dziewiątą  miałem  być  gotowym.  O  wpół  do 
dziewiątej  włożyłem  do  kieszeni  nieco  bielizny  i  nim 
nadeszła  umówiona  godzina,  napisałem  do  general- 
^ubernatora  te  kilka  słów: 

—  Gdybyś  nie  miał  był  więcej  zaufania  do  wa- 
szych bagnetów,  niż  do  mojego  słowa,  nie  byłbyś 
miał  potrzeby  żałować,  że  ci  się  wymknęła  ofiara, 
tem  godniejsza  żalu,  że  ją  wybrano  dla  zrobienia 
przykładu. 

Potem  poleciłem  opiece  niebios  ł)iedną  moją 
rodzinę,  wziąłem  z  sobą  nóż,  który  ukryłem  po  obie- 
<lzie  i  wyszedłem  z  mocnem  postanowieniem,  prze- 
bić każdego,  ktoby  chciał  mnie  zatrzymać,  albo  za- 
bić się,  gdybym  spotkał  za  wiele  przeszkód,  iżl)yje 
szybko  i  bez  hałasu  uprzątnąć.  Na  szczęście  nie 
spotkałem  nikogo  i  nikt  mnio  nie  widział,  nie  sły- 
-szał.  Stanąwszy  w  miejscu  umówionem,  wł)iegłem 
fztamtąd  do  ])udynku,  gdzie  na  mnie    czekał  poczci- 
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wy  Boczkowski^  który  spiesznie  zaprowadził  mnie 
do  domu  na  ustroniu^  gdzie  przygotowane  było  dla 
mnie  zupełne  przebranie.  Zarzucił  mi  na  ramiona 
płaszcz  gruby,  włożył  na  głowę  czapl^ę  chłopską, 
ścisnął  mię  pasem  slvórzanym  i  podał  mi  nabity  pi- 
stolet. Wskoczyliśmy  na  wóz  pocztowy,  który  już 
na  nas  czekał,  i  oddalaliśmy  się  od  Żytomierza,  jak 
tylko  konie  wyskoczyć  mogły. 

Pozostaje  mi  już  tylko  powiedzieć  nieco  o  pę- 
dzeniu naszem  z  Żytomierza  do  granicy,  bo  lubo 
od  zacnych  spółziomków  galicyjskich  doznałem  do- 
wodów życzliwości  i  wszelkiej  pomocy  do  mego 
ocalenia,  wszystko  jednak,  co  dla  mnie  uczynili, 
było  wprost  przeciwne  woli  rządu  austryackiego, 
który  dozwolił  scłironienia  tymczasowego  innym  wy- 
gnańcom, mnie  tylko  zaszczycił  szczególniejszą  nie- 
chęcią i  wydać  rozkazał. 

Obawiam  się  więc,  iżby  wszelki  względem  mnie 
czyn  ludzki,  wszelkie  uczucia  szlachetne,  nie  były 
uważane  jako  zbrodnia  stanu  i  nie  mogę  w  tym  ra- 
zie lepiej  okazać  mojej  wdzięczności,  jak  tając  na- 
zwiska moich  wy])awicieli,  jak  kryjąc  zasługi,  które 
mi  wyświadczyli.  Ta  nieostrożność  miałaby  skutki 
zdrady.  Następne  opf>wia(lanie  będzie  więc  tylko 
jak  gdyby  opisaniem  drogi,  prawie  bez  szczegółów 
i  często  niedokładnem.  l*rzyjdzie  może  czas,  kiedy 
wfduo  będzie  sercu  memu  wynurzyć  się  i  ogłosić 
tak  poświęcanie  się  zacnych  (lalicyanów,  jak  wdzię- 
czność, którą  dla  nich  jestem  przejęty. 

Do  trzeciej  stacyi  pocztowej  nie  wiele  byłen) 
strudzimy,  a  przynajmniej,  cały  zajęty  niebezpie- 
czeństwem,   zawsze    niejako    obecnem,    nie  mogłem 
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czuć  utrudzenia;  ale  na  czwartej  stacyi  już  się  nie 
czułem.  Wozy  pocztowe  w  Kosyi  są  to  rodzaje 
skrzyń  bez  resorów,  opartych  wprost  na  osiach^ 
a  nieco  słomy  służy  za  siedzenie;  nic  w  nicli  nie 
łagodzi  szturcliań:  trzęsą,  rozdzierają,  wyrywają  wnę- 
trzności. Nawet  przyzwyczajeni  do  talviej  jazdy 
gońcy  rosyjscy,  który  cli  o  nie  wy  trwałość  nikt  nie 
obwini,  zmuszeni  są  ściskać  sobie  silnie  biodra  skó- 
rzanemi  pasami.  Można  więc  sobie  wystawić,  ile 
musiałem  cierpieć,  ja,  com  nigdy  w  podobny  spo- 
sób nie  podróżował,  co  na  taki  wóz  wsiadłem  po 
osłabiającej  nieczynności  długiego  więzienia  i  jeszcze 
osłabiony  po  ostatniej  cliorobie,  która  właśnie  wewnę- 
trznościach  miała  swoje  siedlisko.  Nie  miałem  już 
zupełnie  sił  do  wytrzymania;  jeśli  się  chciałem  oprzeć 
szturchanie  nagłe  i  nieustanne  po  bokach  łamało  mi 
piersi;  ieśli  się  rzuciłem  na  słomę,  podskakiwanie 
wozu  odbijało  się  na  całem  ciele.  Nie  wiedziałem 
jak  wysiedzieć,  wszystkie  sposoby  były  nieznośne, 
a  jednak  trzeba  było  zawsze  pośpieszać,  trzeba  by- 
ło lecieć,  gdybyśmy  byli  mogli,  bo  tu  szło  o  życie 
nietylko  moje,  ale  i  zacnego   Boczkowskiego. 

Nakoniec  w  nadmiarze  cierpienia  nie  mogłem 
już  oddychać.  Boczkowski,  baczny  aby  konie  je- 
dnej chwili  w  największym  pędzie  nie  ustawały, 
kiedy  niekiedy  i  na  mnie  rzucał  wzrokiem,  ażeby 
widzieć,  co  się  ze  mną  dzieje.  Kiedy  spostrzegł 
moją  bezwładność,  kazał  się  zatrzymać,  ścisnął  mi 
biodra  postronkiem,  tak  silnie  jak  tylko  mógł  i  zno- 
wu ruszyliśmy  całym  pędem.  Postronek  tak  mi  ści- 
skał boki,  że  mię  aż  ranił;  ale  nie  czułem  tego,  tak 
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silną    ł)yła     boleść   wewnętrzna;  owszem  czułem,  że 
mniej  cierpię. 

Jużeśmy  odjechali  20  mil^  prawie  dwie  trzecie 
drogi  z  Żytomierza  do  granicy,  kiedy  na  przeprzę- 
gu  wysiadłem,  aby  przez  czas  zmiany  koni,  nieco 
odpocząć  w  biurze  pocztowem.  Moja  cierpiąca 
i  strudzona  mina  zwróciła  uwagę  pisarza  pocztowe- 
go, poznał  mnie  i  zmierzał  ku  mnie,  aby  mię  przy- 
witać. Najmniejsza  niebaczność  mogła  mnie  zgubić 
i  zadrżałem,  kiedym  spostrzegł,  że  się  ku  mnie  zbliża; 
ale  musiało  go  uderzyć  moje  przebranie,  zamiast 
więc  przyjść  do  mnie,  wyszedł  natychmiast  i  zosta- 
wił mnie  w  ogromnej  niespokojności.  Myślałem,  że 
może  widzi  się  w  obowiązku  zdradzenia  mnie,  Ale 
jakież  było  moje  zdziwienie,  kiedy  po  chwili  usły- 
szałem go  krzyczącego  na  parobków: 

—  Prędzej,  pośpieszcie  się!  Czy  chcecie,  żel)y 
p(>dróżni  na  waś   czekali! 

W  parę  minut  zaprzężono;  sam  pisarz  przy- 
l)iegł  zawiadomić  nas  o  tem,  podał  mi  rękę,  poma- 
gając wsiąść,  ścisnął  nmie  serdecznie,  obejrzał  się 
ostrożnie,  a  widząc,  że  nie  ma  nikgo,  wzniósł  oczy 
do  góry  i  rzeki  j)o  cichu  tonem  najżywszej  przy- 
chylności: 

—  Nie  traćcie  czasu,  niech  was  Bóg  i)opro- 
wadzi. 

W  tejże  samej  chwili  izwoszczyk  zaciął  konie 
i  ruszyliśmy  z  miejsca  galopem. 

O  kilka  |)oc/t  dalej  mieliśmy  zboczyć  z  wiel- 
kiego gościńca.  Niepi»(lobna  mi  było  jechać  dalej 
takim  samym  spos(»bem.  Na  szczęście  dostaliśmy 
wóz  trochę  wy^rodniejszy.     .luż  niewiele  drogi    mie- 
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liśmy  do  przebycia,  ale  tu  właśnie  mnożyły  sienie 
bezpieczeństwa;  nie  wiedzieliśmy,  którędy  przebyć 
granicę  i  jak  uniknąć  niebezpiecznych  spotkań.  Ani 
Boczkowski,  ani  ja,  nie  znaliśmy  miejscowości;  je- 
chaliśmy prawie  na  chy])ił-tratił,  powierzając  się  na- 
szemu przeznaczeniu,  ale  zawsze  zbliżając  się  do 
granicy. 

Tym  sposobem  przyl)yliśmy  do  miasteczka  N. 
Konie  nasze  były  zmęczone,  zatrzymaliśmy  się  przed 
lichą  karczmą,  a  sądząc,  że  uniknę  wypytywań,  je- 
śli dam  poznać,  ze  znam  właściciela  miasteczka, 
zrzuciłem  z  siebie  płaszcz,  w  którym  wyglądałem 
jak  służący  i  zapytałem  karczmarza,  czy  dziedzic 
jest  u  siebie?  Kiedy  mi  powiedział,  że  jest,  chcia- 
łem niby  wysiąść,  ale  zatrzymując  się  nagle,  rze- 
kłem: 

—  Jestem  po  podróżnemu  ubrany,  a  pan  wasz 
ma  może  u  siebie  gości? 

—  Ma  właśnie — odpowiedział  karczmarz — pan 
N.  jest  u  niego  z  całym  domem. 

Znałem  w  istocie  właściciela  miasteczka,  ale 
w  podobnem  położeniu  -nie  byłbym  mu  się  chciał 
pokazać  i  nie  myślałem  wcale  o  oddaniu  mu  wi- 
zyty. Znałem  także  pana  N.,  i  ten  był  człowiekiem 
pewnym,  śmiałym,  dobrym  ])atryotą,  kt('»ry  wielu 
wychodźcom  ułatwił  przebycie  fatalnej  granicy.  Nie- 
spodziewane to  spotkanie  zdawało  się  być  pomyśl- 
nem  zesłaniem  fortuny  i  tak  mnie  uradowało,  że 
myślałem,  iż  się  zdradzę.  Ale  natychmiast  przy- 
ł)rałeni  minę  obojętną  i  powiedziałem,  że  w  takim 
ul)iorze  nie  mógłbym  się  pokazać  przed  damami,  od- 
kładam zatem  wizytę  do  powrotu,  poczem  zostawiono 
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mnie  w  spokoju.  Prosiłem  zaraz  mego  towarzysza, 
aby  wysiadł,  jal^  gdyby  tyllio  dla  wyprostowania 
nóg,  aby  się  udał  do  dworu,  gdzie  go  nilvt  nie  znał, 
ażeby  wywołał  pana  N.  pod  pozorem  pilnego  inte- 
resu, aby  go  odemuie  pozdrowił  i  prosił,  iżby  nam 
dalej  poradził. 

W  kwandrans  potem  pi  zy niósł  p.  Boczkowski 
adres  pana  N.,  mieszkającego  o  dwie  mile  dalej,  ze 
wskazaniem  drogi  do  niego.  Notatka  napisana  ręką 
pana  N.,  miała  nam  służyć  za  rekomendacyę  i  usu- 
nąć wszelką  nieufność.  We  dwie  godziny  potem 
stanęliśmy  u  tego  obywatela.  Było  dopiero  dwa- 
dzieścia godzin  od  czasu,  jak  wyszedłem  z  więzie- 
nia, i  w  tym  czasie  przebyliśmy  już  30  mil  polskicti. 
Gospodarz  zaprowadził  nas  do  pokoju  ustronnego, 
zapewnił,  że  nie  mamy  się  niczego  obawiać,  ale  do- 
dał, że  trzeba  przepędzić  u  niego  noc,  bo  w  tem 
miejscu  niepodobna  przebyć  granicy,  źe  będziemy 
musieli  nazajutrz  kołować  i  odbyć  jeszcze  5  mil 
drogi.  lV)mimo  utrudzenia,  nie  rad  byłem  zatrzy- 
mać się  na  noc  całą,  ale  trzeba  było  uledz  k(miecz- 
ności  i  spałem,  aż  do  dnia.  Przebudziwszy  się, 
czemprędzej  się  ubrałem;  nigdy  może  nie  zrobiłem 
tego  tak  prędko,  bo  spodziewałem  się,  że  pojedzie- 
my natycłimiast,  gdy  tymczasem  gospodarz  inaczej 
rzeczy  widział  i  chciał  koniecznie  zjeść  z  nami  śnia- 
danie. Dopiero  więc  po  południu  ruszyliśmy  we 
trzecłi  w  powozie  naszego  gospodarza;  poprzedzał 
nas  służący  konno,  który  miał  rozkaz  ostrzegać  nas, 
jeśliby  spostrzegł  jakie  niebezpieczeństwo,  abyśmy 
mieli  czas  unikać  go. 

Tak  zajechaliśmy  o  pół  mili  od  granicy  do  wsi, 
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gdzie  mieszkała  jego  znajoma  dama.  Dama  ta  i  na- 
dobne jej  córki  zatrudniały  się  od  początku  naszej 
wojny  jedynie  pomaganiem  nieszczęśliwym  Polakom 
i  ukrywaniem  ich  przed  wściekłością  władz  rosyj- 
skich. Używały  do  tej  usługi  szlachetnej  kilku 
włościan,  którzy  niemal  wyłącznie  oddani  temu  za- 
trudnieniU;  nabyli  wielkiej  wprawy  do  przeprowa- 
dzania wychodźców  przez  granicę  rosyjską.  Wszyst- 
ko to  zapewniało  mi  ocalenie.  Zbliżając  się  do 
domu,  spostrzegliśmy  przed  nim  zaprzężony  powóz; 
przewodnik  nasz  kazał  się  zatrzymać,  a  służący  do- 
jechał dla  powzięcia  bliższej  wiadomości.  Był  to 
pułkownik  żandarmów,  strzegących  granicy.  Nie 
bardzo  radzi  zabrać  z  nim  znajomość,  schroniliśmy 
się  do  lasku  przerzedzonego  i  kryliśmy  się  w  nim 
jak  można  było.  Sam  gospodarz,  zaleciwszy  nam, 
abyśmy  aż  do  jego  powrotu  z  lasku  nie  wychodzili, 
pojechał  do  domu  tych  dam. 

Schronienie  nasze  było  bardzo  niepewne,  bo 
liście  nie  pokryły  były  jeszcze  drzew,  a  wskroś  lasu 
widziliśmy  przechodzących  na  pobliskiej  drodze 
i  sami  łatwo  mogliśmy  być  spostrzeżeni,  chociaż 
byliśmy  w  samym  środku  lasku,  albo  raczej  gaiku, 
otoczonego  polami  i  drogami,  z  których  dwie  go 
przerzynały.  Granica  była  wbliskości  i  tu  i  <»wdzie 
spostrzegliśmy  żandarmów  i  kozak(')w  wałęsających 
się  w  okolicy. 

—  Gdyby  nas  zobaczyli! — rzekł  do  mnie  Bocz- 
kowski. 

—  Przyjęlibyśmy  ich  pistoletami.  Wszakże  je 
masz? — odpowiedziałem. 

—  Nie  mam  ich,  a  ty  ich  nie  masz? 


o 


—  Nie  mam. 

Zapomnieliśmy  ich  wziąść  z  sobą;  zostały 
w  powozie.  Tak  więc  byliśmy  w  tym  lasku  bez- 
bronni, bez  sposobu  ucieczki,  pośród  nieprzyjaciół 
i  prawie  pod  ich  oczami.]  Gdyby  nas  byli  spostrze- 
gli, a  nic  nie  było  podobniejszego,  nie  bylibyśmy 
się  mogli  ani  bronić,  ani  ich  zmusić  do  zabicia  nas, 
ani  nawet  samym  sobie  odebrać  życie.  Trzeba  było 
czekać  aż  nas  wezmą  żywcem  i  poprowadzą  opraw- 
cy jako  ofiary.  Jakież  położenie!  Nigdy  nie  uczu- 
łem mocniej,  jak  w  pewnych  okolicznościach  samo- 
bójstwo może  być  pożądanym   ratunkiem! 

Nareszcie  gospodarz  przybył  z  damami  uwol- 
nić nas  od  tych  niepokojów;  ale  zamiast  przeprawić 
nas  szybko  przez  granicę,  jak  tego  pragnęliśmy,  za- 
prowadzono nas  do  domu  i  powiedziano  nam,  iż 
byłoby  bardzo  nieroztnłpnie  przeprawiać  się  przed 
p<')łnocą,  a  tu  była  d(4)ier()  godzina  trzecia!  A  dla 
nas  z  tej  strony  granicy  była  śmierć,  a  z  tamtej 
życie  i  wolność!  Mogłem  już,  że  tak  powiem,  prze- 
skoczyć granicę,  a  tu  mi  mówiono,  że  trzeba  czekać 
t)  godzin,  i  to  w  domu,  z  którego  dopiero  co  wy- 
szedł, do  którego  wrócić  mógł  pułkownik  żandar- 
mów! Rzeczywiście,  nie  l)yłem  tam  wcale  sp()koj- 
niejszy  jak  w  lasku!  Wprawdzie  gospodynie  nasze 
były  bardzo  uprzejme,  kcdacya  była  wyborna,  spo- 
czynek był  mi  bardzo  potrzebny,  jednak  wyzna 
ję,  że  ani  wdzięki  tycli  dam,  ani  smak  potraw 
nie  skracały  tych  <»k ropnie  długi«li  dziewięciu  go- 
dzin. 

O  godzinie  oznaczonej  przyszedł  włościanin 
i  zawiadomił,   że  możemy  ruszyć    w  drogę.     Był  to 
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nasz  przewodnik.  Damy  udzieliły  mu  instrukcyi^ 
ktijrej  przezornej  troskliwości  nigdy  nie  zapomnę. 
Pożegnawszy  się  z  niemi  i  usiłowawszy  im  wyrazić 
całą  wdzięczność,  ruszyliśmy  pieszo.  Na  ten  raz 
nie  zapomnieliśmy  o  pistoletach.  Przez  trzy  godzi- 
ny szliśmy  w  milczeniu,  niespokojni,  a  co  do  mnie^ 
niezmiernie  byłem  strudzony.  Nareszcie  przewodnik 
rzekł  nam: 

—  Jużeście  panowie  nie  w  Kosyi! 

Xa  te  słowa,  które  nas  zdziwiły,  jakgdyby 
to  była  nieprzewidziana  nowina,  które  nas  urado- 
wały, jakgdybyśmy  nagle  przeszli  z  rąk  bandy 
rozbójników  w  objęcia  najlepszych  przyjaciół,  Bocz- 
kowski  i  ja  rzuciliśmy  się  sobie  na  szyję  z  jedna- 
kowym wyrazem  uczucia.  Jakiż  ciężar  nie  spadł 
z  naszego  serca!  Jakże  powietrze  rządu  cywilizowa- 
nego, jakim  przynajmniej  zdawał  nam  się,  podnosiło 
nasze  piersi! 

Puściliśmy  się  w  dalszą  drogę.  W  godzinę 
potem  byliśmy  u  obywatela  galicyjskiego  przy  ko- 
minie, niebezpieczeństwa  dlatego  tylko  sobie  przy- 
pominając, żeśmy  szczęśliwie  z  nich  wyszli.  Ale 
wnet  myśli  przeniosły  się  do  rodziny;  serce  mi  się 
ścisnęło.  W  więzieniu  widywałem  przynajmniej  te 
drogie  mi  istoty  —  teraz,  kiedyż  mogę  się  si)0(lzie- 
wać  widzieć  je?  Uwolnienie  moje  zdawało  mi  się 
l)yć  bardzo  drogo  okupionem.  Uwolnienie!  powie- 
działem. Nie  byłem  jeszcze  u  kresu  wszystkich 
moich  kłopot«'»w. 

Polacy,  którzy  po  wojnie  schronili  się  byli  do 
Austryi,  mogli  tam  tymczasowo  j)rzeljywać.  Później 
porozumiano  się  i  rząd  austryacki  okazał    się  mniej 
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hulzkiiu  dla  tych,  którzy  przybywali  potem  i  suro- 
we rozkazy  były  wzi^ledem  nich  wydane.  Jeszcze 
byliśmy  w  łóżku,  kiedy  4;(>sp(»darz  nasz,  przypomi- 
nając sobie  z  niespokojnością  ostatnie  rozkazy  rzą- 
dowe, tyczące  sią  emigrantów  polskich,  poszedł  po 
inłormacye  do  celników.  Za  ])owrotem  prosił  nas, 
iżbyśmy  się  nie  pokazywali,  powiedział  nam,  że,  zo- 
stając tak  blisko  granicy,  narażamy  się  na  wyda- 
nie Rosyanom,  i  przyrzekł  nam  schronienie  bez- 
pieczniejsze. Tegoż  samego  wieczora  zabrał  nas 
z  sobą  do  powozu  i  zawiózł  o  kilka  mil  dalej  do 
hrabiego  N. 

Przybyliśmy  tam  o  godzinie  dziesiątej  wieczo- 
rem i  zastaliśmy  tam  zgromadzenie  liczne;  przedsta- 
wiłem się  pod  przył)ranem  nazwiskiem  Bętkow- 
skiego, myśląc,  że  roztropniej  uczynię,  jeśli  tylko 
samemu  lirabiemu  dam  się  poznać.  Wszedłem  więc 
do  salonu  z  i)ewnością  zupełną,  ale  zaledwie  kilka 
kroków  postąj)iłem,  kiedy  dama  jedna  przywitała 
mnie  mojem  prawdziwem  nazwiskiem.  Xa  szczę- 
ście uwaga  ogólna  zwrócona  była  gdzieindziej  i  mia- 
łem czas  uprzedzić  tę  panią,  że  zostaje  w  koniecz- 
ności zatrzymania  przybranego  nazwiska,  tak,  iż 
pośpiech  jej  z  ])rzy witaniem  wygnańca  nie  miał  ża- 
dnego nieprzyjcnmego  skutku.  Trzepędziłem  kilka 
dni  spokojnie  u  hr.  N.,  w  towarzystwie  jej  syna, 
tej  pani,  o  której  wspomniałem,  jej  przyjemnej  córki 
i  dwóch  innych  emigrantów,  którzy  także  w  tym 
domu  znaleźli  schronienie.  Hrabia,  wyjeżdżając  do 
lawowa,  był  tak  dobry,  że  podjął  się  wyjednania  mi 
albo  pozwfdenia  pobytu,  all)o  pasz])ortu  do  l''rancyi, 
a  irdy   liyiiajinnicj    nie    wąt))]!   o  pomyślnym    skutku 
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swoich  starań^  zapewnienie  jego  czyniło  mnie  spo- 
kojnym. Odjeżdżając,  przyrzekł  za  dziesięć  dni 
przywieźć  albo  pozwolenie^  albo  paszport.  Tym- 
czasem incognito  moje  stało  się  wnet  tajemnicą  ko- 
medyi;  poznano  ranie,  a  wiadomość  o  mojem  przy- 
byciu, które  za  cudowne  uważano,  rozeszła  się  po 
całej  okolicy  i  drzwi  nie  przestały  się  zamykać. 
Od  rana  do  wieczora  odwiedzano  mnie,  wmszowa- 
n<)  mi  i  przekonywano  się,  czy  wiadomość  rozgło- 
szona nie  była  bajeczna.  Dziesięć  dni  nieobecności 
hrabiego  upłynęło,  czekałem  z  zaufaniem,  kiedy 
mnie  uprzedzono  jednego  wieczora,  że  nazajutrz 
o  świcie  wojsko  ma  dom  otoczyć,  aresztować  mnie 
i  odstawić  do  Lwowa.  Natychmiast  schr(miłem  się 
do  sąsiada,  hr.  K...,  który  przyjął  mnie  z  otwar- 
temi  rękami;  przez  dwa  miesiące  doznawałem 
w  jego  domu  gościnności  najotwartszej,  najserdecz- 
niejszej. 

Tam  to  otrzymałem  bardzo  smutną  wiadomość. 
Doniesiono  mi  z  Żytomierza,  że  pani  Gogel,  moja 
żona  i  dzieci  zostały  aresztowane  i  obiecano  mi  pi- 
sać wkrótce  powtórnie,  na  co  długo  i  nadaremnie 
czekałem  z  śmiertelną  niespokojnością.  Łamałem 
sobie  głowę,  szukając  przyczyny  tego  spóźnienia, 
zapytywałem  się  z  trwogą,  co  chciano  uczynić  z  mo- 
ją rodziną.  Nakoniec,  nie  mogąc  dłużej  znieść  tej 
niespokojności,  postanowiłem  powrócić  na  Wołyń, 
widzieć  znowu  koniecznie  żonę  i  dzieci  i  powrócić 
do  więzienia,  jeśliby  tego  potrzeba  ł)yła  dla  ich 
ocalenia. 

Ułożywszy  w  myśli  ten  projekt,  chciałem  jak- 
najprędzej  przywieść  go  do  skutku.     Prosiłem  więc 
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hrabie^n)  K.,  aby  pojechał  ze  mną  do  N.  dla  odda- 
nia mu  wizyty  na  pozór,  a  rzeczywiście  dla  przy- 
bliżenia się  do  granicy,  ^dyż  wieś  jego  była  od 
niej  tylko  na  wystrzał  karabinowy  oddaloną.  Na 
szczęście  spotkaliśmy  w  drodze  posłańca  z  listem 
do  mnie,  w  którym  mi  donoszono  że  po  czter- 
dziestu czterech  dniach  aresztu,  pani  Gogel,  moja 
żona  i  moje  dzieci  zostały  wypuszczone.  Uspoko- 
jony z  tej  strony,  mogłem  już  myśleć  o  sobie  sa- 
mym i  trzeba  było,  bo  położenie  moje  nie  było 
wcale  zaspakajające;  szukano  mnie  wszędzie,  rewi- 
d(»wano  ciągle  domy,  nieustannie  byłem  zagrożony. 
Uprzedzano  mnie  zawsze  dosyć  wcześnie  i  poświę- 
cenie moich  przyjaciół  wynajdywało  za  każdym  ra- 
zem albo  środki  ukrycia  mnie,  albo  jakie  nowe 
schronienie;  ale  życie  taką  niespokojuością  miotane, 
nie  było  do  zniesienia. 

Kiedy  pierwszy  mój  gospodarz  powrócił  ze 
Lwowa,  długo  po  naznaczonym  czasie,  dowiedzia- 
łem się  od  niego,  że  hrabia  D.  wziął  na  siebie  wy- 
starać się  dla  mnie  o  paszport,  albo  jeśliby  go  wy- 
robić nie  mógł,  przysłać  mi  paszport  kogo  innego 
dla  użycia  go  w  ostatniej  potrzebie.  Wkrótce  p<>- 
tem  hr.  I),  doniósł,  że  nie  nn'>gł  nic  wskórać,  przy- 
słał mi  tylk(>  paszi)ort  jednego  Galicyanina,  z  za- 
strzeżeniem, żebym  go  dopiero  w  braku  innych  spo- 
soł)ów  użył. 

Tymczasem  szukano  mnie  ciągle  z  jednakową 
zawsze  czynnością,  a  nawet  razu  jednego  tak  nie- 
spodzianie zrobiono  rewizyę  w  d(»mn  lir.  K.,  że  za- 
ledwie miałem  czas  wymknąć  się  i  di>stać  się  do 
jego  sąsiada,  który  natychmiast  wysłał  mnie  do  od- 
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ległej  wsi,  gdzie  dwa  dni  przepędziłem.  Ztamtąd 
powróciłem  do  mego  nowego  protelitora,  litóry  ul^ry- 
wszy  mnie  dni  liilka  i  posunąwszy  życzliwość  swo- 
ją aż  do  zaopatrzenia  mojej  liieski,  zupełnie  wy- 
próżnionej, posłał  mnie  o  dwadzieścia  mil  dalej 
i  polecił  mnie  swojej  siostrze.  Miałem  szczęście 
zastać  tam  łir.  D.  i  jego  uprzejmą  małżonlię. 

Liczę  do  moich  przylirości,  że  nie  mogę  tu 
wymienić  nazwisl^a  łir.  D.  Doznawałem  od  niego 
pomocy,  opielii  czynnej,  poświęcenia  przyjacielsl^ie- 
go  i  zachowałem  dla  nićgo  w  sercu  mojem  wdzię- 
czność, Ittóra,  niech  zechce  wierzyć,  godna  jest 
szlachetnego  ze  mną  postępowania.  Po  sześciu  ty- 
godniach spoliojnego  i  najprzyjemniejszego  pobytu 
wypędziła  mnie  z  tego  schronienia  rewizya  domu. 
Hrabia  D.,  niestrudzony  w  swoich  staraniach  szla- 
chetnych, był  tyle  dobry,  że  mnie  sam  zawiózł  do 
obywatela,  którego  żona  wkrótce  miała  jechać  do 
wód  Karlsbadzkich. 

Zaproponowano  mi  jechać  z  nią,  nadszedł  list 
od  Emilii,  abym  się  jak  najprędzej  oddalił — ale  nie 
mogłem  opuścić  towarzysza  mego,  zacnego  Boczko- 
wskiego.  Nie  szukano  go,  zmienił  nazwisko  i  był 
spokojny,  hr.  D.  przyrzekł  mi  mieć  o  nim  staranie, 
i  ułatwić  mu  później  podróż  do  Paryża.  Tym  spo- 
sobem względem  niego  uspokojony,  przyjąłem  pro- 
pozycyę. 

Mieliśmy  już  wyjeżdżać,  kiedy  gospodarz  do- 
mu został  przestrzeżony,  że  tej  nocy  ma  być  u  nie- 
go rewizya.  Ruszyliśmy  więc  z  hr.  D.  jaknajśpie- 
szniei,  aby  w  drodze  czekać  na  panią  X.,  której 
miałem  towarzyszyć. 
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Czekaliśmy  na  nią  w  karczmie  przez  dwa  dni, 
nareszcie  przybyła  i  puściłem  się  w  drogę  z  pa- 
szportem niejakiego  pana  W.,  który  jeszcze  winien 
byłem  grzeczności  hrabiego  D.  Pani  N.  wiozła 
z  sobą  do  w(kl  dwoje  chorych  dzieci  i  chciała  z  te- 
go powodu  jak  naj spieszniej  podróż  odbyć.  Jecha- 
liśmy więc  dniem  i  nocą;  jakoż  w  krótkim  czasie 
przybyliśmy  do  Karlsbadu.  Tam  oddano  mnie  pod 
protekcyę  zacnego  kupca,  który  mnie  powiózł  do 
Saksonii  i  polecił  kupcowi,  swemu  przyjacielowi. 
Godny  ten  człowiek,  dowiedziawszy  się,  że  byłem 
wygnańcem  polskim,  przyjął  mnie  z  otwartemi  rę- 
kami, jak  gdyby  dawnego  przyjaciela  i  zawiózł 
mnie  do  Brunszwiku,  dokąd  jechał  z  kilku  fabry- 
kantami. Tam  powiedział,  że  jestem  jego  pomocni- 
kiem handlowym,  wziął  dla  mnie  paszport  do  Ham- 
burga i  dał  mi  list  rekomendacyjny  do  kupca  ham- 
burskiego.  Ten  człowiek  przezorny  i  czynnie  rzecz 
liiorący  nie  radził  mi  zostać  w  Hamijurgu;  zdawało 
mu  się,  że  w  tem  mieście  nie  było  dla  mnie  bez- 
pieczeństwa. 

—  Opuść  to  miasto — rzekł — jedź  do  Anglii, 
siadaj  na  okręt  prędko,  a  im  prędzej  wsiądziesz, 
tem  lepiej  uczynisz.  Jeśli  chcesz,  wnet  wszystko 
urządzę. 

Przyjąłem  cliętnie  uczynną  propozycyą  i  tego 
samego  wiecz(»ra  znaj(b>wałem  się  na  statku  angiel- 
skim, który  płynął  do  Londynu,  gdzieśmy  dnia  trze- 
ciego przyl)yli. 

W  tydzień  potem  wstąpiłem  na  ziemię  Fran- 
eyi,  gdzie  nakoniec  znalazłem  schronienie  i  pro- 
tekcyę. 
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Ach^  Francyo!  Serce  twoje  zakrwawiło  się, 
kiedyś  musiała  siostrę  swoją  zostawić  okrucień- 
stwom— nie  zapomniałaś;  że  ta  siostra  niegdyś  krew 
swoją  za  Ciebie  przelewała!  Dano  ci  przyjąć  jej 
dzieci  rozproszone:  przyjęłaś  je  szlaclietniC;  z  unie- 
sieniem pocłiwyciłaś  tę  sposobność,  aby  dowieść 
twojej  szlachetności.  Bodajby  oba  nasze  naro- 
dy szczęśliwe  i  potężne  wnet  dać  sobie  mogły  do- 
wody wzajemnego  szacunku  i  sympatyi,  i  przyczy- 
niać się  do  wspólnego   szczęścia! 
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Powstanie  na  Wołyniu  ^). 


Tyle    już    od    końca    naszej  wojny  wyszło  na 
widok  publiczny  pamiętników^,  że  nie  miałem  bynąj- 


^)  Wcłyń  l)ył  Jeduą  z  j)rowincyi  polskicli,  na  którą,  je- 
śli nit*  więcej,  to  przynajmniej  tyle,  ile  na  inne  prowincye, 
sprawa  łiasza  w  roku  1831  mogła  liczyć.  Była  to  ulubiona 
kraina  patryotycznycłi  widoków  i  usiłowań  Czackiego:  tani  by- 
ły Ateny  polskie,  tani  związki  narodowe  najbardziej  były  roz- 
szerzone, a  położenie  prowincyi  dało  powstaniu  tamtejszemu 
wielkie  środki   i  wielką  ważność. 

Dlaczego  Wołyń  oczekiwaniu  ojczyzny  nie  odpowiedziuł? 
Czy  rządu  czujność,  czy  Boremel,  czy  Cłiróścikowski,  czy  kto 
inny  był  tego  przyczyną,  czy  to  wszystko  razem  do  ostatniego 
wypadku  się  przysłużyło,  to  pozostaje  do  objaśnienia. 

Pamiętniki  kasztelana  Olizara  opowiadają  to,  co  l»yło 
wiernie  i  bezinteresownie;  a  na  wypadki,  które  nastąpiły,  a  na- 
stąpić były  powinny,  rzucają  niewątpliwie  wielkie  i  tern  pew- 
niejsze światło,  że  na  każdej  karcie  ich  obok  najczystszycli 
dla  ojczyzny  uczuć,  przebijają  się  dwie  rękojmie  prawdy: 
otwartość   i   abnegacya  ^ieltic  (Przyp.  wyd.). 


mniej  ochoty  pomnażać  ich  liczby.  Następująca  roz- 
waga zmieniła  moje  postanowienie: 

Nie  straciliśmy  wszelkiej  nadziei.  Cywilizacya 
szybko  postępuje  naprzód,  sympatya  ludów  przybę- 
dzie zapewne  ojczyźnie  naszej  z  pomocą,  a  oprócz 
tego  jest  Bóg,  który  wcześniej  czy  później  karze 
niesprawiedliwość  i  nagradza  cnotę!  Polska  więc 
podniesie  się,  zajmie  znowu  pomiędzy  narodami 
miejsce,  którego  dla  honoru  i  bezpieczeństwa  Euro- 
py nigdy  nie  powinna  była  stracić. 

Z  tern  przekonaniem  wziąłem  pióro  do  ręki. 
Sądziłem,  iż  powinniśmy  się  uważać  za  będących 
w  nieustannym  obowiązku  służby  dla  ojczyzny,  a  nie 
mogąc  dla  niej  dziś  nic  uczynić,  należy  nam  praco- 
wać dla  jej  przyszłości.  W  czasie  walki  rol)iliśmy 
dla  niej  bez  wahania  się  i  bez  żalu  wszelkie  ofia- 
ry; dzisiaj  zróbmy  dla  niej  jeszcze  może  najtrudniej- 
szą, ale  niemniej  potrzebną  otiarę:  poświęćmy  dla 
niej  miłość  własną.  Nie  mylę  się,  gdy  powiem,  że 
jednym  z  najlepszych  środk('>w,  jakie  nam  los  ku 
p(>żytkowi  kraju  naszego  zostawił,  jest  ])rawe  przy- 
stąpienie do  wyspowiadania  się  z  błędów  naszych, 
ażeby  w  nie  powtórnie  nie  popadać,  alb(>  od  nich 
zachować  tych,  którzy  nas  zastąpią.  I  w  rzeczy 
samej,  najszacowniejszym  Pamiętnikiem  naszym  bę- 
dzie ten,  gdzie  autor  szczere  przeciw  sobie  samemu 
wyt(>czy  oskarżenie. 

Tak  pisać  postanowiwszy,  myślałem  z  razu  ja- 
ką należałoby  nadać  rozciągłość  mojej  pracy:  czy 
olijąć  w  niej  całą  rewolucyę,  czy  mówić  o  uuńm 
w  niej  udziale?  Przełożyłem  rozmiar  drugi  i  powiem 
dlaczego:     Przedewszystkiem   chciałem    mówić    pra- 
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wdę.  sprzeczności  i  błędy  napotykane  zwykle  w  pa- 
miętnikach pochodzą  prawie  wyłącznie  z  pretensyi 
zbyt  powszechnej^  pisania  zupełnej  historyi,  albo  ca- 
łej jakiej  epoki,  albo  całego  jakieg-o  ciągu  zawikła- 
nych  zdarzeń.  Wtenczas,  kiedy  się  samemu  wszyst- 
kiego nie  widziało,  kiedy  wszystkiego  widzieć  do- 
kładnie nie  można  było,  zmuszonym  się  często  wi- 
dzi pisarz  polegać  na  bezzasadnych  i)ogłoskach,  na 
opowiadaniach  niepewnych,  przesadzonych  i  przez 
namiętności  sfałszowanych.  Tym  sposobem  pamięt- 
niki, których  prawdziwem  przeznaczeniem  powinno- 
by  być  ułatwienie  pracy  historykowi,  nietylko  nie 
osiągają  tego  celu,  ale  nawet  stawiają  historyka 
w^  smutnej  konieczności  błąkania  się  dla  \^'ykrycia 
prawdy,  a  częstokroć  nawet  zmuszają  go  zastęi)o- 
wać  ją  domysłami,  bo  jeden  i  tenże  sam  czyn  po- 
kazuje mu  się  pod  tysiącznemi  kształtami,  bo  jedni 
zaprzeczają,  co  inni  zapewniają,  bo  w  końcu  robi 
się  chaos,  zawsze  trudny,  a  często  niepodobny  do 
uporządkowania. 

Otóż  bez  wątpiena  wielki  powód  do  niepowta- 
rzania  jłodobnych  błędów.  Ale  nie  koniec  na  tem. 
Z  wysokości,  na  jakiej  się  staje,  chcąc  iść  za  bie- 
giem ogólnym  zdarzeń,  nie  jest  łatwo  odkrywać  lub 
dostrzegać  pewnych  okoliczności,  których  sprawie- 
dliwe ocenienie  nadałoby  rzeczom  inny  charakter. 
Znikają  tam,  albo  za'  mniej  ważne  osądzone  są  li^ 
czne  czyny,  które  wstrzymane  w  swem  właściwem 
rozwinięciu,  zatarły  s-ię  wobec  innych  faktów,  w  isto- 
cie mniej  ważnych,  ale  całkowicie  spełnionych,  al- 
bo takich,  które  przypadkowym  zbiegiem  okoliczno- 
ści na  jawniejszą    scenę    wystąpiły.     Tak  więc  rze- 
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czy  uboczne  zajmują  miejsce  wypadków  ^iuwnycli 
i  cale  opowiadanie  pozbawione  jest  prawdy.  Dodaj- 
my do  tego^  że  we  wszystkich  wielkich  przedsię- 
wzięciach są  konieczne  widoki,  powzięte  na  przy- 
szłość, że  ważność  tych  widoków  nie  wszyscy  umie- 
ją oceniać  na  samo  obejrzenie  pierwszych  skutków, 
jedynych  wtedy,  jeżeli  się  nie  powiodło  przedsię- 
wzięcie. Przyszły,  i  stanowczy  ich  skutek,  to  jest 
prawdziwy  ich  cel,  częstokroć  zasłonięty  jest  wy- 
padkami bezpośrednio  nastąpionemi,  które  rażą  gmin 
i  dla  umysłów  pospolitych  albo  uprzedzonych,  sta- 
ją się  stanowczemi. 

Te  rozwagi  zdają  mi  się  tak  ważne,  że  powin- 
ny Ijy  zasługiwać  na  uwagę  każdego  zastanawiające- 
go się  człowieka. 

Nie  w  zarozumiałej  myśli  dawania  konmbądź 
rady,  mniemani  jednak,  iż  mogę  utrzymywać,  że 
uniknęłoljy  się  wszelkich  tych  zboczeń,  gdyby  ka- 
żdy poprzestał  na  skreśleniu  tego,  co  sam  uczynił, 
wyznając  poczciwie  błędy,  kt(')re  myśli,  że  popełnił, 
odsłaniając  zamysły,  jakie  miał,  i  wyrażając  pobud- 
ki, jakie  nim  kierowały.  Wtedy,  śmiem  to  powie- 
dzieć, pamiętniki  nasze  stałyl)y  się  cldubnym  pom- 
nikiem szlacłietności  cłiarakteru  narodowego  i  otw(»- 
rzyłyby  szacowny  zbiór  materyałów  dla  dziejów,  za- 
cłiowując  je  od  skaz  namiętności  i  od  spekulacyj- 
nego łakomstwa. 

Temi  przeniknięty  prawdami,  będę  tu  tylko 
mówił  o  powstaniu  tej  części  Wołynia,  gdzie  się 
znajdowałem,  kiedy  wypadki  się  gotowały,  i  speł- 
niły, o  rej)rezentacyi  tej  części  l*ołski  i  o  tycłi  zda- 
rzeniach, o  których    mam    dokładną   wiadomość,  bo 
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w  nich  albo  udział  miałem^    flbo    byłem  icti  naocz- 
nym świadkiem. 

Opowiadanie  moje  zamlinięte  w  tali  ciasnych 
granicach  nie  będzie  miało  te^o  powabu,  jaki  mógł- 
by mu  nadać  całkowity  obraz  zdarzeń  ówczesnych. 
Ale  jeśli  nie  mogę  powiedzieć  czytelnikowi:  Czytaj, 
bo  pismo  moje  jest  przyjemne  —  przynajmniej  mogę 
mu  powiedzieć:  Nie  odmawiaj  zaufania,  bo  na  nie 
zasługuję. 

Od    rozbioru    Polski    nieszczęsne  jej  dzieci  na 
chwilę    nie  przestały     myśleć  o  odzyskaniu  jej  nie- 
podległości. Ile  razy  nadawała  się  sposobność  dzia- 
łania,   tylekroć  miłość    ojczyzny,    zawsze    pierwsza 
cnota,  nakazała  im  nieść  otiary    i    składać    dowody 
męstwa,  które  Europa  umiała  ocenić.     Żadne  z  tych 
usiłowań  nie  było  szczęśliwe,   ale    każda  nowa  klę- 
ska podwajała  ich  zapał.    Zwalczone,  ale  nie  pok(»- 
nane,  nabierały  na  widok  klęsk  ojczyzny  coraz  no- 
wej siły,  tej  mocy  duszy,   jaką    nadaje  rezygnacya, 
towarzysząca  zawsze  konieczności,  połączona  z  mę- 
stwem, umiejącem  czekać    i    chwytać    właściwą    do 
wybuchu  i  powodzeniu  przyjazną  porę;   słowem,  tej 
mocy,  która  stanowi  godność   człowieka.     Otoczone 
niebezpieczeństwami,  wznawiającemi  się   nieustannie, 
pośród  chmary  szpiegów,  mając   zawsze  przed  sobą 
albo  rusztowanie,  albo  syberyjskie    pustynie,  praco- 
wały w  ukryciu    bez    pomocy    jakiegobądź     z  tych 
bodźców,  które  schlebiają  miłości  własnej   i  jedynie 
dlatego,  aby    iść    za  gl<>sem  ojczyzny,   za  uczuciem 
czystem,  bezinteresownem,  takiem  wreszcie,    jakiem 
przeniknąć  się,  jakiegfj  doświadczać  mogą  tylko  ser- 
ca szlachetne. 
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Głoszono  już  nieraz  liistorye*  związków  tai- 
nyclł,  odradzających  się  natychmiast  po  każdera  ich 
zniszczeniu,  pod  rozmaitemi  kształtami.  Wyjawienia 
te,  mniej  więcej,  dokładne,  są  tak  znane,  iż  nie  mam 
potrzeby  tu  icłi  ponawiać.  Ograniczę  się  tylko  do 
ostatniego  ich  peryodu  i  o  ile  to  ściąga  się  do  Wo- 
łynia. I  tak  jeszcze,  tylko  z  największą  ostrożno- 
ścią, będę  mógł  przystąpić'  do  tego  opowiadania, 
zamilczając  największą  część  nazwisk,  aby  nie  na- 
razić osób  na  prześladowanie.  Powiem  to  tylko,  co 
koniecznie  będzie  potrzebne  do  wyjaśnienia  udziału 
mojego  w  powstaniu  wołyńskiem. 

Towarzystwo  „Kosynierów"  znane  jest  dobrze 
z  procesu  w  latach  182G,  1827  i  ls28.  Skierowane 
przeciw  temu  towarzystwu  ])rześladowania  nie  zdo- 
łały go  zgnieść  zupełnie.  Pozbawione  większej  czę- 
ści swoicli  głównych  naczelników,  nadzorowane 
z  całą  surowością  rządu,  którego  podejrzenie  do- 
piero co  obudziło,  nie  mogło  już  rozszerzać  się 
z  łatwością,  ale  nie  przerwało  swego  bytu.  Człon- 
k(>wie  oneg(>,  którzy  prześladowania  uniknęli,  nie 
sąd/iii,  iżl)y  odkrycie  związku  od  przysięgi  ich  było 
uwcdniło:  szukali  tylko  innej  jakowej  zasłony,  aby 
czujność  szjjiegów  rosyjskich  udaremnić.  Tymcza- 
sem działali  tajemniej  i  roztropniej,  zachowywali 
w  przyjmowaniu  więcej  (łstrożności,  a  kiedy  się 
chcieli  naradzić,  lub  nowego  człcmka  przyjąć,  ko- 
rzystali ze  wszelkicłi  s])osobności  dla  zgromadzenia 
się  bez  ol)udzenia  podejrzeń. 

Zaślubiny,  pogrzeby,  chrzty,  przybierały  natu- 
rę zgromadzeń  patryotycznycłi.  Ileż  to  razy  zgro- 
madzenia odbywały  sic  pod  opieką  odgłosu  hucznej 
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muzyki.  Nieraz  jeszcze  sic  paliły  gronmice  przy 
ołtarzu^  ^dzie  nowonarodzonemu  chrzest  dawano, 
a  już  ojciec  dziecko  swoje  świętej  sprawie  ojczy- 
zny poświęcał. 

Często  nowożeniec  wyrywał  się  na  ustronie 
z  pośród  biesiady  weselnej  i  tam  przyrzekał  wyrzec 
się  szczęścia  domowego  i  poświęcić  życie,  jeśliby 
tej  ofiary  wymagała  niepodległość  Polski.  Wtedy 
to  cliarakter  narodowy  jaśniał  całym  blaskiem,  nie 
było  jednego  westclinienia  za  szczęściem  prywa- 
tnem,  ,lada  chwila  narażonem  na  niebezpieczeństwo, 
nie  było  najmniejszego  oglądania  się  na  prześlado- 
wania, zbyt  świeżo  w  pamięci  tkwiące:  żadna  trwo- 
ga (►  przyszłość,  żadne  wahanie  się  nie  kaziły  czy- 
stości przysięgi. 

Poświęcano  wszystko  pięknemu  imieniu  Pola- 
ka, uświęconemu  tylu  cierpieniami,  tylu  łzami,  ty- 
lokrotnym krwi   potokiem. 

^[iałem  szczęście  należeć  do  tego  towarzystwa. 
Kiedy  roku  1^26  większą  część  członków,  z  który- 
mi miałem  stosunki,  z  domów  porwano,  czekałem 
i  ja,  aż  los  ich  podzielić  przyjdzie,  tem,  bardziej,  iż 
])qdejrzewano  mnie  od  dawna  i  wiedziałem,  że  zo- 
staję pod  ścisłym  nadzorem.  l)ył(>  to  w  moich 
oczach  nieuchronne  nieszczęście  i  przygotowałem  się 
na  nie:  ale  nie  mogłem  myśleć  bez  przerażenia 
o  rozpaczy  mojej  rcKlziny,  kiedy  żandarmi  przyjdą 
porywać  mnie  z  jej  objęć. 

Ta  myśl  tak  mnie  dręczyła,  że  w  końcu,  jak 
gdyby  w  rozpaczy,  p(>stanowilem  sam  iść  naprzeciw 
niebezpieczeństwom  i  rzucić  się  niejako  wilkowi 
w  ])aszczę.     Świeże  uwięzienie  mego  brata,  (•  kt/trego 
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zresztą  byłem  zupełnie  spokojny,  wiedząc,  iż  nie  na- 
leżąc do  związku,  był  niewinnym,  nastręczyło  mi 
pozór  do  uspokojenia  na  niejaki  czas  mojej  rodziny» 
Powiedziałem,  że  pojadę  za  nim,  aby  mu  tern  skute- 
czniej być  pomocnym,  i  wyjecbałem  do  Petersburga. 
Ten  krok  ocałił  mnie.  Zeznania  moicłi  uwięzionych 
kolegów  nie  zawierały  ani  słowa,  kt(')re])y  mnie 
skomi)roraitować  mogło,  a  ztąd  nie  miano  przeciw 
mnie  nic,  prócz  prosty  cli  podejrzeń,  do  uwięzienia 
zapewne  bardzo  dostatecznycli. 

Ale  dobrowolne  przybycie  moje  zdawało  sio 
być  tak  mocnym  dowodem  mojej  niewinności,  źe  mi 
dano  pok<)j. 

Dopiero  za  powrotem  naznaczono  mi  areszt 
we  własnym  domu,  gdzie  tym  sposobem  przez  rok 
])yłem  aresztowany.  Uwolniony  z  aresztu  mogłem 
później  dosyć  bezpiecznie  objąć  obowiązki  naczel- 
nika powiatu  buckiego,  urząd,  którym  mnie'  towa- 
rzystwo „Kosynierów"  )uź  dawniej  było  zaszczyciło. 

Znajdowałem  się  w  Krzemieńcu,  kiedy  nade- 
szła wiadomość  o  powstaniu  w  Warszawie.  Udzie- 
lano jej  sobie  ])(>  cichu,  oddawano  się  nadziei,  obli- 
czano prawdopodobieństwo  przy  szły  cli  powodzeń. 
Wszyscy  byli  jak  odurzeni.  Samych  tylko  czł(Mi- 
ków  towarzystwa  można  łiyło  jak  gdyby  poznać 
po  ich  spokoju. 

Inni  obywatele,  niepewni  roli,  jaką  im  śród 
tych  ważnycli  wydarzeń  (Klograć  wypadnie,  odda- 
wali się  jakgdyby  szał<»wi,  a  podniesiona  wyo- 
braźnia ich  nie  przewidywała  niczego,  coby  przy- 
szłej ich  działalności  tamę  kłaść  mogło.  My  prze- 
ciwnie, wiedzieliśmy,  że    nam  należałc)  działać  i  ja- 
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kim  uicDial  sposobem.  Złudzenie  więc  było  dla  nas 
niepodobne^  a  oczel^iwanie  hasła  ze  strony  naczel- 
nilva  trzymało  w  oczel^iwanin  wszystlvie  władze  na- 
szego umysłu. 

Tymczasem  dni  upływały^  a  liasła  nie  było! 
To  nas  dziwiło,  tembardziej^  iż  naczelnilv  nasz  (ża- 
łuję iż  tu  nazwislia  jego  wymienić  nie  mogę;,  był 
człowieliiem  wielce  honorowym  i  energicznym.  Wnet 
dowiedzieliśmy  się,  że  powstanie  obumiera,  że  po- 
słano nawet  propozycye  do  Petersburga!  Łatwo 
pojąć,  ale  nie  wyrazić,  jakie  wrażenie  sprawiła  na 
nas  ta  okropna  wiadomość. 

Wszyscy  oł) jawili  już  byli  swoje  uczucia,  je- 
dni żywiej,  drudzy  ostrożniej,  podług  różności  i)oło- 
żeń  i  charakterów,  a  tak  sama  potęga  wypadków 
podniosła  okrywającą  nas  dotychczas  zasłonę  i  wy- 
stawiła nas  na  niebezpieczeństwo.  Każdy  z  nas 
mógł  w  bliskiej  przyszłości  przewidywać  nieszczę- 
ścia tem  boleśniejsze,  że  nam  odmawiano  pociechy 
zasłużenia  na  takowe  należeniem  do  walki.  Ta  nie- 
spok(>juość  ustała,  kiedyśmy  sic  dowiedzieli,  że  ce- 
sarz Mikołaj  odrzucił  wszystkie  pr(>p(>zycye.  KSejm 
detronizował  go  i  nadzieja  wstąpiła  znowu  w  serca 
nasze. 

Od  tej  cliwili  zdawało  się,  że  naczelnik  wyda 
niezwłocznie  rozkazy,  ale  wnet  dowiedzieliśmy  się, 
że  rząd  wszystkicłi  wplątanycli  w  sławny  proces 
z  lat  i^'Ji],  1.S27  i  1S2{^,  o  kt('>rym  już  mówiłem, 
a  zatem  i  naszego  naczelnika,  z  domu  porwać 
i  w  giął)  Rosyi  uwieźć  kazał.  Nieszczęście  to  spo- 
tkało wielu    obywateli,    którzy  dopiero    po    opłaka- 


neui  zakończeniu  wojny,  przez  braoi  ich  ])rowa(lzo- 
nej,  (!(►  domów  popowracali. 

W  tak  niespodziewanem  położeniu,  kiedy  już 
u  wozić  ^o  miano  daleko  od  widowni  wypadk(nv, 
w  chwili  tak  krytycznej,  naczelnik  nasz,  człowiek 
/  głową  i  sercem,  widział  potrzebę  zdania  władzy 
>wojej  osobom,  mogącym  ją  na  miejscu  sprawować, 
i  ijomimo  ol)ecności  zbirów,  którzy  mieli  rozkaz 
uprowadzenia  go,  zd(dał  znaleźć  sposób  przesłania 
nam  na  piśmie  rozkazu,  przez  który  władze  woj- 
skową na  pułkownika  l^łędowskiego,  w  nieobecno- 
ści jego  na  kapitana  N.,  a  władzę  cywilną  na  mnie 
zlewał. 

Na  nieszczęście  rozkaz  ten  nie  mógł  być  w  cs.- 
}(»ści  wykonany.  Pomimo,  że  jaknajśpieszniej  po- 
słaliśmy zawiadomić  o  tern  wyznaczonycłi  naczelni- 
ków wojskowyclł,  przyjaciele  nasi  przybyli  juź  za- 
pcrźno.  Pułkownik  13łędowski,  zagrożony  wywiezie- 
niem, wyjecliał  do  Warszawy;  co  zaś  do  kapitana  N., 
myśleliśmy,  że  także  pojechał  do  Polski,  a  on  i)rze- 
l)ywał  w  Austryi. 

Pozostały  sam  jeden  ze  wszystkicli,  którzy 
l)yli  j)owołani  do  zastąpienia  nieobecnego  naczelni- 
ka, wziąłem  się  do  spełnienia  mego  obowiązku,  l)ez 
względu  na  trudhości  czasu  i  miejsca,  a  większe 
jeszcze,  jakie  koniecznie  czekać  miały  człowieka 
cywilnego,  zmuszonego  tnidnić  się  rziM-znnii  woj- 
skowemi. 

1'ierwszem  m<gem  staraniem  łjyło  zawiązać 
stosunki  z  twierdzą  Zamościem.  Wielu  oliywateli 
miało  od  <lawna  myśl  tę  samą  i  zamysł  ten  l)yłl)y 
już  spełnicniy,  gdyl)y  się  ))ył  znahizł    człowiek,  kt('>- 
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re^o  roztropności  można  było  powierzyć  misye,  tak 
niebezpieczną  dla  tycb^  którzyby  ją  powierzali 
zdrajcy  lub  nawet  nieostrożnemu  posłańcowi.  Ci 
obywatele  nie  mając  żadneg"0  szczególne*^*o  polece- 
nia^ któreby  na  nieb  obowiązek  takiego  narażenia 
się  wkładało^  nie  chcieli  wystawiać  na  niebezpie- 
czeństwo siebie  i  swoich  rodzin  i  słusznie  mnieniali, 
że  obowiązek  ich  jako  obywateli  nakazuje  im  wpra- 
wdzie poświęcić  .się  i  ponieść  wszelkie  ofiary,  kie- 
dy godzina  powstania  wybije,  ale  że  nie  należy  im 
czasu  te^o  wyprzedzać.  W  rozumieniu  zaś  ich,  go- 
dziną tą  była  chwila  zjawienia  się  wojska  polskie- 
go, albo  przynajmniej  odezwy  jakiego  dowódcy, 
zbliżonego  do  granic  Wołynia  tak,  iżby  mógł  wspie- 
rać usiłowania,  do  którycli  pol)udził. 

Pob ►żonie  moje  było  zupełnie  inne.  Pozostawszy 
naczelnikiem  towarzystwa,  nie  dosyć  mi  było  mieć 
się  samemu  na  pogotowiu,  ale  należało  mi  także 
przysposabiać  wypadki.  Zdawało  *mi  się,  iż  potrze- 
buję być  zawiadomiony,  czego  po  nas  oczekują, 
ażeby  oczekiwaniu  temu,  o  ileby  nam  okoliczności 
pozwoliły,^H)dpowiedzieć.  W  tym  celu  podniosłem 
zamysł,  prawie  zapomniany,  otworzenia  związk('>w 
z  Zamościem-,  zaproponowałem  posłać  tam  osobę 
zaufaną  i  za  krok  ten  wziąłem  na  siebie  całą  o(l])o- 
wiedzialność.  Ufano  mi,  otrzymałem  na  t(»  fundusz 
pod  warunkiem  tajemiiifw  i  natychmiast  zająłem  sic 
wybf»rein    posłańca. 

Znajdował  się  wtenczas  w  Krzemieńcu  młody 
człowiek,  dawny  członek  t(»warzystwa  Kosynierów. 
Kilkakrotnie  miałem  sposobność  być  mu  użytecznym, 
niedawno  nawet   umieściłem  go  za  guwernera  w  je- 


90 

dnym  zacnym  doniii  i  z  przyjemnością  widziałem^ 
że  wolał  przyjąć  miejsce  zawisłe,  on,  co  nigdy  nie 
zależał  od  nikogo,  aniżeli  stawać  się  dla  kogobądź 
ciężarem.  Dałem  mu  więc  pieniądze  na  tę  misyę, 
a  przewidując  prawdopodobny  przypadek,  że  może 
nie  mógłby  dostać  się  napo  wrót,  umówiłem  się 
z  nim  względem  szczególnego,  pewnych  wyrazów 
znaczenia,  przez  które  w  takim  razie  miał  mnie 
zawiadomić  o  odpowiedzi  generaja  Sierawskiego, 
naó wczas  komendanta  twierdzy  Zamościa. 

Uspokojony  pod  tym  względem,  przedsięwzią- 
łem organizować  powstanie.  Nie  było  to  rzeczą 
łatwa. 

Podług  statutów  towarzystwa  „kosynierów" 
sam  tylko  naczelnik  prowincyi  znał  wszystkich  na- 
czelników powiatowych,  a  do  udzielenia  mi  ich  na- 
zwisk nie  miał  był  już  czasu.  Naczelnicy  powiato- 
wi nie  wiedzieli  o  sobie;  członkowie  towarzystwa 
jednego  powiatu  nie  wiedzieli  również  o  współpra- 
ce) wnikach  swoich  w  innych  i)owiatach.  Jeśli  o  nie- 
których wiedziałem,  było  to  nadużycie;  zresztą  licz- 
ba takich  była  bardzo  szczupła.  Korzystałem  z  ich 
dobrych  chęci,  ażeby  rozszerzyć  zakres  mego  dzia- 
łania, które  powinno  było  obejmować  całą  prowin- 
cyę.  Tak  słabe  mając  środki,  zwolna  tylko  rozsze- 
rzałem moje  stosunki,  a  ta  trudność  ł>yla  podług 
mnie  nowym  powodem  do  nieograniczenia  ruchu  na 
sanio  towarzystwo  Kosynierów.  Zastanawiałem  się 
więc  nad  możebnemi  łatwościami  i  przeszkodami, 
r^lyhy  przyszło  zamiar  m(')j  do  skutku  i)rzy wieść. 
Ponieważ  rozważania  moje  pod  tym  względem  nie 
były,  jak  śmiem  sądzić,  pozbawione  wszelkiej    traf- 
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noście  a  posłużą  przynajmniej  do  objaśnienia  później- 
szego mojego  postępowania  i  dając  dosyć  dokładne 
wyobrażenie  o  stanie  moralnym  prowincyi^  mogą 
się  lvomu8  przydać^  nie  uważam  od  rzeczy  uczynić 
tu  o  nich  wzmianl^ę. 

Mieszliańcy  Wołynia  mogą  być  podzieleni  na. 
pięć  klas: 

1)  Szlactita,  właściciele  wielkich  majątków^ 
nazwani  magnatami. 

2)  Szlachta,  zwana  pospolicie  drobna  szlachta. 

3)  Włościanie. 

4)  Księża. 
b)     Żydzi. 

Nazywają  magnatem  każdego  szlachcica  boga- 
tego, noszącego  nazwisko^  mniej  więcej  znane  w  hi- 
storyi  kraju.  Rodziny  zbogacone  w  późniejszych 
czasach^  nie  należą  właściwie  do  tej  klasy,  ale  gdy 
dla  nich  nie  ma  klasy  oddzielnej,  zgodzono  się  nie- 
jako liczyć  je  do  klasy  magnatów.  Nie  będę  się 
rozwodził  nad  magnatami.  Pisano  już  dosyć  o  ich 
pochodzeniu,  o  pamiątkach,  jakie  nazwiska  ich  przy- 
pominają, o  dawnem  ich  znaczeniu.  Chcę  ich  tylko 
uważać  z  punktu,  w  jakim  się  znajdowałem.  ^Nie 
mam  nic  do  powiedzenia  o  ich  patryotyzmie:  Naz- 
wiska Czartoryskich,  l^adziwiłłów,  Sanguszków,  Po- 
tockicli  i  tylu  innych  tak  zaszczytnie  znane  w  na- 
szem  powstaniu,  świadczą  dostatecznie,  iż  magna- 
tom nie  brakowało  miłości  ojczyzny.  Ale  aby  ich 
do  powstania  zachęcić,  nałeżał(»  zastanowić  się  nad 
ich  (łsobistem  położeniem.  Nie  są  oni  nieszczęśliwi; 
jeśli  boleją  nad  uciemiężaniem  kraju,  l>olcją  mniej 
nad  sobą,'   jak  nad     swymi     współobywatelami,  bo 


osobiście  moną  się  od  tego  uciemiężenia  uchylać. 
Ponieważ  nie  brakuje  im  pienii^ulzy,  a  pieniądze  są 
wszystkiem  pod  panowaniem  rosyjskiem,  sumy  tu 
i  owdzie  r(»zumnie  rozdawane  zapewniają  im  wol- 
ność prawie  nieograniczoną.  W  kraju  nie  mającym 
praw,  gdzie  niezliczone  i  sprzeczne  ukazy  tysiąc  na- 
stręczają środków  do  nadania  każdej  rzeczy  chara- 
kteru dowolnego,  wszystko  zależy  od  dobrych  lub 
złych  chęci  urzędników,  a  gdy  życzliwość  ich  jest 
towarem,  magnat  zawsze  kupić  ją  może.  Trudno 
byłoby  wymyśleć  czyn  jaki,  chociażby  najprzestęp- 
niejszy,  od  któregoby  bogacz  nie  mógł  się  wykręcić 
w  Rosyi  bez  wielkich  trudności,  aby  tylko  nie  wy- 
kryto w  tym  czynie  jakiej  dążności  do  zmiany  tego, 
urzędnikom  tak  dogodnego  porządku  rzeczy,  bo 
wtenczas  widzieliby  oni  w  nim  wszyscy  niewątpli- 
w^y  dowód  nieprzyjacielskicli  przeciw  nim  samym 
zamiarów  i  zamach  zabójczy  na  icli  intratny  prze- 
mysł, na  ich  })rzywileje^  podług  nicłi  nieodłączne,  od 
i  cli  urzędów.  Kradzież  czyli  docłi<')d  z  owych  nie- 
l)rawych  ukła(l<')W,  jest  dla  nicli  pierwszym  przywi- 
lejem, (-^zyn  więc,  któryby  w  nn  li  budził  podobne 
obawy,  bvłbv  uważanv  za  zbrodnie  nie  do  i)rzeba- 
czenia,  zwłaszcza  jeśli  sprawcą  onego  jest  magnat, 
bo  ta  klasa  mogąc  i  zuac/ąc  więcej,  luając  zatem 
więcej  sp(>sobów  do  prze  wiedzenia  swoich  zamiarów, 
zagrażałaby  stan<>wcz(>  ich  bytowi.  Z  tego  wszyst- 
kiego naturalnie  wynika,  że  magnaci,  wiedząc  do- 
l)rze,  iż  narażają  się  na  większe  niebezpieczeństwo 
utracenia  korzyści  ogromnych  i  że  w  istocie  nara- 
ziliłjy  się  więcej  w  interesie  innych,  niż  w  interesie 
własnym,  potrzebują  pewuycli  rękojmi    powodzenia. 
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niin  się  rzucą  w  przedsięwzięcia  rewolucyjne.  Tej 
rękojmi  ja  dać  im  nie  mogłem,  ale  byłoby  im  ją 
dostateczną  dało  wl^roczenie  wojslca  polsliiego  na 
Wołyń.  Manifest  sejmu  wyraźnie  zapowiadał,  że 
wojslio  przybędzie  do  naszej  prowincyi;  można  więc 
było  liczyć  naówczas  na  tycb  magnatów,  którzy 
jeszcze  usiłowań  swoich  z  ruchem  w  Polsce  nie  byli 
zespolili.  Na  teraz  więc  sądziłem,  iż  nie  należało 
do  nich  mi  się  zgłaszać. 

Drobna  szlachta  zajmuje  w  Polsce  takie  samo 
miejsce,  jak  stan  średni  we  Francy  i.  Składa  się 
z  osób,  posiadających  małe  własności  ziemskie, 
z  oficyalistów  i  sług  u  bogatych,  z  dzierżawców  wsi 
lub  gruntó\V.  Pod  rządem  tytuł  szlachcica  nadawał: 
im  prawa  polityczne,  które  dziś  nie  są  już  uważa- 
ne. Jedni  używali  tych  praw,  drudzy  znali  je  z  opo- 
wiadań ojców  i  mogą  sądzić,  że  przywrócenie  Pol- 
ski wróci  im  znaczenie,  jakie  im  wydarło  panowa- 
nie obce.  Ponieważ  na  tę  szlachtę  mniej  uwaga 
jest  zwrócona,  ponieważ  mniej  ma  do  ważenia  a  wię- 
cej do  zyskania,  powinnaby  być  skorsza  do  wszel- 
kich poruj>zeń,  niż  magnaci.  Słusznie  tu  nadmienić 
należy,  że  w  tej  to  szlaclicie  jest  cała  żarliwość 
czystego  patryotyzmu  i  że  zawsze  gotowa  jest  po- 
święcić się  dla  narodowej  sprawy,  bez  względu 
nawet  na  osobiste  widoki,  o  których  mówiłem.  Wy- 
padało więc  podciągnąć  ją  w  moje  rachuby,  a  gdy 
z  jednej  strony  interes  jej  osobisty  nie  stawiał  żą- 
dny cli  przeszkód,  z  drugiej  miłość  ojczyzny  popy- 
chała ich  do  walki,  na  nicj  więc  oprzeć  się  powin- 
na była  cała  moja  nadzieja. 

Nie  będę    się  zał)awiał    zbijaniem    śmiesznych 
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powiastek  o  tyranii  szlachty  nad  włościanami.  Nie 
odpowiada  sio  na  podobne  niedorzeczności.  Mam 
tu  jednak  słowo  do  powiedzenia.  Kiedy  sejm  zabie- 
rał sie  do  usamowolnienia  włościan,  ja,  jako  repre- 
zentant Wołynia,  z  g:ory  przystawałem  na  wszyst- 
kie i  jaknajliberaluiejsze  postanowienia,  i  byłem 
pewny,  że  wszyscy  komitenci  moi  i)otwierdzą  moje 
przyzwolenie. 

Włościanie  kochają  Polskę.  Starcy,  radzi 
w  czasie  odp()Czynków  wieczc>rnyc'h,  opowiadają  jak 
im  dawniej  było,  a  teraźniejsze  pokolenie,  ulegle 
ł)arl)arzyńskiemu  rekrLitoNvaniu,  przywalone  podatka- 
mi, przeciążone  rządowemi  robotami,  pragnie  wi- 
dzieć Polskę  niepodległą  i  powrócić  do  dawniejsze 
go  stanu  ojców  swych,  tak  łagodnego  w  porówna- 
niu z  obecnem  swojem  położeniem.  Omylonoł^y 
się  jednak,  gdyby  myślano,  że  włościanie  powstaną 
w  masie  na  samo  wezwanie  ojczyzny.  Długa  i  ciężka 
niewola,  narzucona  przez  llosyan,  uczyniła  ieli  zbyt 
trwożliwymi,  iżby  z  własnego  popędu  działać  mogli. 
Wola  ich  nie  ma  żadnej  sprężystości.  Mundur  urzę- 
dnika rosyjskieg(>  przenika  ich  strachem,  a  ten  tylko 
przed  innem  i  koniecznem  posłuszeństwem  mógłby 
ustąpić.  W  powstaniu  już,  w  szeregach  pod  do- 
wódcą, bilil)y  się  mężnie,  ale  wzywani  tylko,  nie 
śmielil)y  ruszyć  się  z  miejsca.  Zresztą  w  dzisiej- 
szym stanie  rzeczy  wszystko  ol)udza  w  nich  nieuf- 
ność do  panów,  l^ząd  chytry,  nie  dosyć  że  zmusił 
włościan  do  zmiany  religii,  znalazł  sposób  uczynie- 
nia nicpo(l(»l)nem  wszelkie  zlanie  się  tych  dwóch 
klas.  Nic  urzędnik,  ale  |)an  musi  wykonywać  suro- 
we    rozporządzenia,     które    włościanina     o  n^zpacz 
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przyprawiają;  pobór  podatków,  brankę  rekrutów, 
odrabiaDie  szarwarków.  Obowiązki  te,  których  pan 
mi  odmówić,  ani  po  ludzku  łagodzić  uie  jest  moceu, 
wywierają  wpływ  opłakany  na  włościan.  Jedni,  za 
mało  oświeceni,  iżby  oceniali  położenie  każdego, 
przypisują  złośliwości  panów  kary,  na  jakie  ci  są 
zmuszeni  ich  skazywać  i  ztąd  nie  mają,  bardzo 
naturalnie,  do  nich  tyle  przywiązania,  iżby  szli  za 
nimi  na  wyprawy  niebezpieczne,  do  których,  jak 
o  tem  wiedzą,  zmuszeni  być  nie  mogą.  Inni  wiedzą 
wq)rawdzie,  że  pan,  nękając  ich,  wypełnia  tylko  obo- 
wiązek i  tak  jak  oni,'  sam  nad  tem  boleje,  ale  to 
właśrJe  daje  im  tak  wysokie  wyobrażenie  o  potędze 
rządu  i  tak  -  smutną  miarę  władzy  panów,  iż  nie 
mogą  mieć  najmniejszego  zaufania  w  ich  usiłowa- 
niach przeciw  rządowi.  Ztąd  wynikało,  że  chcąc 
zachęcić  tamtych  do  powstania,  potrzeba  było 
innycli  ludzi,  niż  byli  ci,  których  oni  uważali  za 
swoicli  ciemiężycieli,  a  clicąc  poruszyć  drugich 
potrzeba  było  kogoś,  kogoby  uważali  za  potęż- 
niejszego od  swoich  panów.  Te  dwa  niezbędne  wa- 
runki mogły  być  jedynie  spełnione  i)rzez  wyko- 
menderowanie  korpusu  polskiego,  któryby  oprócz 
tego  położył  koniec  wszelkim  wałianiom  się  przez 
sw(')j  rozkaz.  Rozkazowi  temu  wreszcie  każdy  rad 
l)yłby  uległ.  Włościanie  więc  nie  (d)iecywali  mi 
cłiwilowo  żadnej  pomocy. 

Księża  kat(dicy  są  w  ogólności  dobrymi  Pola- 
kami. Ale  wpływ  ich,  odnoszący  się  tylko  d(»  szla- 
chty, jedynej  na  Wołyniu  ludności  kat(rlickiej,  nie 
mcjgł  być  wielką  pomocą.  Szlachta  nie  potrzebo- 
wała być  pobudzoną  do    przechylenia  się  na  stronę 


sprawy  polskiej.  Jednakże  nic  należy  lekceważye 
współdziałania  księży  katolickich.  Mnóstwo  rodzin 
uiazowieckicli,  osiadłych  w  lasach,  ^dzie  się  oddają 
rozmaitym  fal)rycznym  przemysłom,  docłiowało  reli- 
gii katolickiej. 

Co  do  księży  rosyjskich,  zwanycłi  popami,  nie- 
tylko  na  ich  posługę  nie  można  było  liczyć,  ale  na- 
wet   potrzeba    było    starannie    ukrywać  przed  nimi 
nasze     zamysły.     W  głębokiej    ciemnocie  zanurzeni, 
w  (jgólności    i)iiaństwu    oddani,     wymagają  oni  bez 
litości  od  włościan  daniny  od  ślubów,  clirztów,  po- 
grzebów, spowiedzi  i  t.  d.,  rodzaju  podatku,  nałożo- 
nego   na    ich    dochód  przez  rząd  na  włościan  i  nie 
są  przez  nicli  ani  lu])iani,  ani  poważani.  Popi,  gdyby 
nawet  clicieli  być  sprawie  naszej  użyteczni,  nie  wie- 
lel)y  mogli.     Ale  mogą  szkodzić  i  do  tego     nie  bra- 
kuje   im    chęci.     Najprzód,     podobnie   jak  wszyscy 
urzędnicy^  rosyjscy,  mają    obowiązek    szpiegowania. 
Nadto    wiedza,    iż    obca    siła  narzuciła  icłi  krajowi 
i  że    w    nim    nie  mają  żadneg(>  znaczenia,  a  pewni 
są,  że  osw(d)odzeni  Polacy  wypędziliby  ich  bez  ża- 
dnej lit<KŚci.     W  tem  my  lnem    rozumieniu  są  więcej, 
niż  kto  l)ądż  za  utrzymaniem  status  quo.    Ponieważ 
zresztą  ich  ciemnota,  której  przynajmniej    domyślać 
się  muszą,  i  wspólne  im  wymagania  władzy,  żadne- 
go innego,    j)rócz    szpiegostwa  i  donosicielstwa,  <lla 
utrzymania  się  na  swoich    posadach,  nie  zostawiają 
im     środka,    nie  zaniedl)ują    więc  d()n()sić  władzom 
n  ws/ystkicm,  co  im  się  zdaje  ł)yć  j)ndejrzancm. 

Żyd/i  mają  o  co  narzekać  na  dzisiejszegij  ce- 
sarza. Dawniej,  zamiast  (Uiwania  rckrut('>w,  płacili 
podatek.     Mikołaj   ka/ał  icli   łirać  w  rekruty  i  z  ro- 
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zkazu  tego,  dzieci  żydowskie,  osiem  do  dwunastu 
lat  mające,  porywaue  są  z  łona  matek.  Z  tem  wszy- 
stkiem  Żydzi  w  głębi  duszy  są  Moskalami.  Ponie- 
waż trudnią  się  tylko  spekulacyami  mniej  więcej 
zabronionemi  i  niemoralnemi,  liczą  wiele  na  zyski 
ze  szpiegostwa  systematycznego  rządu  rosyjskiego, 
a  uważają  za  Opatrzność  przekupstwo  urzędników, 
z  którymi  zresztą  dzielą  się  zyskami  z  kontrabandy. 
Dochód  z  tych  łupieztw  zapewnia  im  wygodną  bez- 
karność. Uważając  za  rzecz  niepotrzebną  mieszać 
się  ze  społecznością,  która  ich  odpycha,  widzą 
w  niej  tylko  kopalnię  złota,  a  bez  ojczyzny  przy- 
bierają tę,  której  zepsucie  najwięcej  obiecuje  im  za- 
robku, haniebnego  wprawdzie,  ale  zyskownego.  Chcąc 
ich  przywiązać  do  innej  ojczyzny,  potrzebaby  wska- 
zać im  korzyści  zdolne  uzacniać  ich  we  własnych 
oczach  i  tem  samem  uzdolnić  ich  do  czynienia  de- 
likatniejszego wyboru  w  środkach  zbogacenia  się, 
albo  zapewnić  im  więcej  pomylności  materyalnej, 
niż  dziś  mają.  Nie  mogąc  im  nic  podobnego  wska- 
zać, nie  wiele  na  nich  liczyłem. 

Jest  jeszcze  na  Wołyniu  jedna  klasa  mieszkań- 
ców, która  wyszła  z  samego  łona  prześladowań.  Nie 
zwracano  nigdy  na  nią  uwagi,  a  jednak  nie  należy 
jej  spuszczać  z  oka,  nictyle  z  powodu  liczby  jej 
rodzin,  ile  ze  względu  na  jej  wpływy.  Mówię  tu 
o  rodzinach,  posiadających  darowane  s(d)ie  majątki 
wygnańców  polskich,  którym  wydarto  własność  za 
to,  że  w  rozmaitych  epokach  usiłowali  kraj  swój 
oswobodzić.  Rodziny  te  w  ])otomkach  swoich  już 
prawie  spolszczone,  nie  byłyby  od  tego,  żeby  się 
od  jarzma  rosyjskiego  uwolnić,  gdyby  im   zapewnio- 
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ne  było  spokojne  posiadanie  dóbr,  albo  stosowne 
wyna^^rodzenie  za  dobra,  które  po  wypędzeniu  eii- 
dzozieiuców  musiałyby  być  konieczne  prawnym  wła- 
ścicielom zwrócone.  Nim  to  nastąpi,  klasa  ta  wy- 
stawiona na  utratę  wszystkiego,  czepiać  się  będzie 
Rosyan  i  trzeba  będzie  ją  uważać  za  nieprzyjaciół- 
kę  konieczną  wszelkiego  patryotycznego  poruszenia. 
Niepodobna  mi  było  dawać  jej  podobne  zabezpie- 
czenia. Zajmowałem  się  więc  ludźmi  tej  kategoryi 
dlatego  tylko,  żeby  przed  nimi  taić  moje  projekta. 

Tak  więc,  rozważnie  rzecz  biorąc,  tylko  na 
drobną  szlachtę  liczyć  mogłem.  Uprzedzać  o  tem 
osoby  tej  klasy  byłoby  nieroztropnością  nie  do  prze- 
baczenia. Chwila  zrzucenia  maski  jeszcze  nie  Ijyla 
nadeszła.  Musiałem  poprzestać  na  niewielu  pry- 
watnych zawiadomieniach,  które  mnie  zupełnie  za- 
spokoiły, bo  odpowiedzi  dowodziły,  że  w  całej  tej 
części  ludności  tyle  znajdowało  się  patryotyzmu,  ile 
go  sobie  obiecywałem,  i  że  })atryotyzm  ten  czekał 
tylko  sposobnej  pory  działania. 

Ale  oprócz  trudności,  jakie  wynikały  z  potrze- 
by działania  bardzo  skrycie,  była  jeszcze  inna,  nie- 
mniej wielka  i  tem  smutniejsza  trudność,  że  nie  mia- 
łem żadnego  s[)osobu  do  jej  |)rzeł)ycia.  Był  nią 
brak  broni  i  amunicyi.  Trafnie  położenie  swoje 
oceniając,  rząd  rosyjski,  na  pierwszą  wiadomość 
o  rewolucyi  nie  szczędził  odezw,  groził  karami  stra- 
sznemi,  nr/ciągał  je  nawet  do  dzieci  tych,  którzy ł)y 
czyniiii  lub  słowami  z  rewolucyą  się  łączyli,  i  do 
tych  nawet,  którzy  by  nie  ł)yli  dosyć  podli  do  denun- 
cynwania  swoich  braci.  Poświęcić  honor  jest  zawsze 
pierwszem  wymaganiem  rządu  rosyjskiego.  Nie  prze- 
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stając  na  tych  środkach  postrachu^  nakazał  rząd  ro- 
syjski zabrać  wszelką  broń  natychmiast  i  bez  wy- 
jątku. Rozkaz  ten  był  jaknajściślej  wykonany,  bo 
urzędnicy  sami  w  niebezpieczeństwie^  jeśliby  się  po- 
wstaniu powiodło,  nie  śmieli  w  tym  razie  oddawać 
się  swemu  zwyczajnemu  przekupstwu.  Nie  wiele 
więc  było  broni  za  opłatą  zachowanej  lub  ukrytej 
i  ten  brak  zupełny  najpotrzebniejszego  do  powstania 
warunku,  zdawał  się  być  nieprzebytą  zaporą  do 
pomyślneg-o  prowadzenia  rzeczy. 

W  tak  trudnem  położeniu  plaga  niebios  zda- 
wała się  przychodzić  nam  z  pomocą.  Cholera  za- 
częła szerzyć  spustoszenia.  Chcąc  bieg  jej,  ile  mo- 
żności wstrzymać,  nakazał  rząd  zakładać  w  pew- 
nych odległościach  magazyny,  podzielić  powiaty  na 
małe  okręgi  i  opasać  te  okręgi  kordonem  zdrowia, 
złożonym  z  włościan,  uzbrojonych  w  kosy.  Marszał- 
kowie powiatowi  powierzoną  mieli  władze  nad  tymi 
okręgami  i  upoważnieni  zostali  mianować  z  pośród 
obywateli  naczelników  okręgowych.  Wszystkie  te 
rozporządzenia  zaczęły  być  wykonywane.  Szło  więc 
o  to,  aby  się  zwierzyć  naczelnikom  okręgowym 
i  otrzymać  ich  pomoc.  Wtenczas  powstanie  byłoby 
zupełnie  w  całej  prowincyi  przygotowane.  Odwa- 
żyłem się  na  to.  Cała  trudność  zależała  teraz  na 
tern,  jak  się  pośród  podwójnej  czujności  policyi 
z  marszałkami  innych  powiatów  porozumieć.  Powio- 
dło mi  się  zawiadomić  o  tym  planie  jednego  marszał- 
ka i  myśl  ta  podobała  mu  się.  Przyrzekł  mi  urzą- 
dzić swój  powiat  stosownie  do  moich  widoków  i  skło- 
nić    do     podobnego    działania    innych     marszałków, 


lUl) 

z  kt<'>rvmi  uiial  .sic;  wkrótce  widzieć,  ponieważ  wszy- 
scy zwołani  l)yli  d(>  stolicy  ])r()wincyi. 

Kad,  że  mi  się  ten  pierwszy  krok  powiódł, 
zwróciłem  uwa^e  na  Polesie,  ^dzie  zwykle  mieszka- 
łem i  gdzie  sobie  obiecywałem  łatwiejsze  dla  po- 
wstania powodzenie,  niż  gdzieindziej.  Byłbym  tam 
natychmiast  pojechał,  ale  oczekując  co  chwila  od})o- 
wiedzi  z  Zamościa,  nie  śmiałem  się  ruszyć  z  miej- 
sca. Potrzeba  więc  było  posłać  na  Polesie  jakiego 
człowieka  rozważnego  i  pewnego.  Ale  kogo?  Pan 
Godebski  wyprowadził  mnie  na  szczęście  z  tej  nie- 
pewności. Tę  samą  co  ja  myśl  mając,  pośpieszył 
z  udzieleniem  mi  jej,  sam  podjął  się  tej  misyi  i  zo- 
bowiązał się  przygotować  wszystk()  tak,  iżby  na 
pierwsze  moje  liasło  być  gotowym.  Znałem  dosko- 
nale pana  Godebskiego.  Pamięć  ojca  jego,  poległe- 
go na  polu  chwały  pod  Raszynem,  prześladowania, 
jakicli  sam  doznał  od  w.  księcia  Konstantego,  i  oso- 
ł)iste  zdolności,  jednały  mu  zaufanie  i  czyniły  go 
bardzo  właściwym  do  poprowadzenia  szczęśliwie 
delikatnego  przedsięwzięcia,  które  na  siebie  przyj- 
m<>wal.  Przyjąłem  najchętniej  jego  propozycyę,  a  on 
natycłimiast  pojeclial. 

'rymczaseiii  dni  upływały,  a  z  Zam(»ścia  nie 
przybywała  żadna  odpowiedź!  Niecierpliwość  i  nic- 
spfłkojność  srog(>  mnie  dręczyły.  Jaka  przyczyna 
tego  spóźnienia?  ('ol)y  zwł(>ka  taka  za])(»wia(lała? 
Cała  rzecz,  że  iii(V|  posłaniec  do  Zamościa  nie  do- 
jechał! 

Marszałl\owie  powiatowi,  na  których  i)(»kładn- 
łem  największe  nadzieje,  pojecliali  istotnie  do  stoli- 
cy gubernii,  ale  idi   tam  zatrzymano.    Wypadek  ten 
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zadał  moim  planom  cios  okropny.  Nie  zraziłem  się 
jednak  tak  wielką  przeciwnością  i  pozostawszy  pra- 
wie sam  jeden,  myślałem  jak  sobie  poradzić  bez 
użytecznych  sprzymierzeńców,  którycłi  mi  los 
wydzierał.  Kilka  osób  podejmowało  się  przysposo- 
bić powiaty:  Krzemieniecki,  Dubieuski,  Rówieński, 
Zasławski  i  Włodzimirski.  W  mieście,  gdzie  się 
znajdowałem,  więcej  zrobić  nie  mogłem.  ' 

Trzeba  więc  było  przenieść  się  gdzieindziej,  aby 
rozszerzyć  zakres  działań.  Miałem  już  właśnie  Krze- 
mieniec opuścić,  kiedy  tam  nadjechał  hrabia  C... 
Znając  jego  patryotyzm,  nie  wahałem  się  mówić 
z  nim  otwarcie.  Od  niego  się  dowiedziałem,  że  po- 
słaniec mój  nawet  nie  wyjechał  z  Wołynia.  Wiado- 
mość ta  pomieszała  wszystkie  moje  rachuby.  Chcąc 
naprawić  tak  przykry  zawód,  zrządzony  przez  moją 
nieroztropność,  postanowiliśmy  wysłać  do  Zamościa 
kogo  innego.  Pan  C.  podjął  się  wyszukać  posłań- 
ca, wyprawić  go  i  przyrzekł  objechać  powiat  Du- 
bieński  i  Włodzimierski;  tymczasem  nimby  powró- 
cił, umówiliśmy  się,  że  pojadę  na  Pelesie  i  dotrę 
aż  do  granic  powiatu  Pińskiego;  nakoniec  pan  C. 
przyrzekł  udać  się  na  Podole.  Umówiliśmy  się  je- 
szcze, że  za  osiem  dni  zjedziemy  się  w  Krzemieńcu 
i  że  przywieziemy  wiadom<>ści,  ile  możności  dokła- 
dne i  szczegółowe  o  położeniu  i  silach  nieprzyja- 
ciela, a  to  w  celu  przesłania  ich  naszym  braciom 
i  ułożenia  pomiędzy  sobą  właściwego  planu. 

Po  upływie  dni  ośmiu,  jakież  było  moje  zdzi- 
wienie, kiedy  ujrzałem  hrabiego  C.  nie  samego,  ale 
w  towarzystwie  pana  P.  Zr(»zumiał-li  inaczej  jak 
ia  naszą  umowę?     Ali»o   czy  w  zaj)ale  swojej  g(»rli- 
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wości  osądził,  że  chwila  działania  już  nadeszła?  Nie 
wiem,  ale  zamiast  po  instrukcye,  posłał  prosić  o  po- 
siłki i  przyniósł  Ijiiet,  w  którym  pułkownik  Kry- 
siński, komendant  Zamościa,  obiecywał  ])rzysłać 
nam  za  cztery  dni  4,000  wojska,  to  jest  1,000  re- 
^ailarne^o  i  3,000  niereiiularnego.  Po  pierwszej 
cliwili  radości  zaczęliśmy  udzielać  sobie  objaśniają- 
cych szczegółów,  pozbieranych  w  naszych  podróżach. 

Z  ogółu  naszych  raportów  pokazało  się,  że 
Rosyanie,  dosyć  wprawdzie  jeszcze  oddaleni,  mieli 
znaczne  siły  i  24  dział,  a  ztąd  wypadał  wniosek,  że 
wojsko  nieregularne,  które  miano  nam  ])rzysłać,  mo- 
głoł)y  ł)yć  zniszczone,  nie  zdziaławszy  nic  użytecz- 
nego; że  pochód  onego,  podług  wszelkiego  podo- 
bieństwa, ten  tylko  sprawiłl)y  skutek,  iżby  obudził 
czujność  nieprzyjaciela,  przyśpieszył  złączenie  się 
jego  sił  i  nakonicc  powiększył  w  prowincyi  liczbę 
ołiar.  Z  tej  strony  uważane  i)ołożenie  wcale  nie  za- 
spakajało. Wszakże  z  drugiej  strony  uczyniłem  uwa- 
gę, że  pokazanie  się  wojska  polskiego  podniesie  du- 
cha ludności,  zdemoralizuje  Rosyan  i  że  zręczne 
ol)roty  wojenne  mogą  ułatwić  rozszerzenie  się  powsta- 
nia w  [)r(>wincyi  tak  dalece,  że  przez  t<»  i  powsta- 
nie Polski  przybierze  postać  groźną  i  ułatwicme 
mieć  będzie  wybicie  się  z  pod  ])anowania  obcego. 

Te  dwa  przeciwne  zdania  l)yły  ])opierane  i  roz- 
trząsane. Słusznie  czy  niesłusznie,  ł)yłem  zdania, 
ałiy  wypadki  szły  naprzód  drogą,  na  jaką  wstą])iły 
i  ał)yśmy  przyjęli  okoliczności  tak,  jak  są.  Liczy- 
łem na  odwagę  m(>ralną,  na  zapał  patryotyczny  pro- 
wincyi,  na  oburzenie  wszystkich  i)rzeciw  rządowi 
rosyjskiemu,    nakonicc    na  odległość    nieprzyjaciela, 
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który  nie  tak  prędko  mógłby  przeszkadzać  wyko- 
naniu naszych  zamiarów.  Pan  P.  był  zdania  zupeł- 
nie przeciwnego.  Dawny  w(gskowy,  a  tem  samem 
nie  widząc  siły  rzeczywistej  gdzieindziej,  jak  tylko 
w  bagnetacłi  wojska  regularnego  i  karnego,  miał 
o  trudności  naszego  położenia  przesadzone  wyobra- 
żenie i  oświadczył  wręcz,  że  najlepiej  uczynimy,  je- 
śli korzystając  z  przeciągu  czterech  dni,  zapowie- 
dzianych przez  komendanta  Zamościa,  wyślemy  ko- 
go, któryby  wymarsz  wojska  przyobiecanego  wstrzy- 
mał, albo  jeśliby  przybył  zapóźno,  z  drogi  je  zwró- 
cił. Zdawało  mi  się  spostrzegać  w  tych  słowach 
nieco  złego  humoru,  odnoszącego  się  raczej  do  mnie, 
niż  do  hrabiego  C,  którego  gorliwość  nieroztropna 
ale  chwalebna  przez  się,  w  tę  niepewność  nas  wpro- 
wadziła, a  może  nieco  ukrytego  żalu,  że  mu  nie  po- 
wierzono naczelnictwa  prowincyi  i  oznakę  zazdro- 
ści ku  mnie,  który  byłbym  dał  wiele,  żeby  sie  uwol- 
nić od  podobnego  ciężaru.  Mogłem  się  mylić,  ale 
to  pewna,  że  mi  się  tak  zdawało.  Tu  nie  wnoszę 
skargi;  winienera  tylko  uczynić  wyznanie.  W  tem 
przekonaniu  uzasadni(mem,  czy  mylnem,  postanowi- 
łem usunąć  sie  natychmiast,  jak  tylko  bede  miał 
pewność,  że  pan  P.  zgodzi  się  na  ])rzyjęcie  kierun- 
ku powstania,  bo  nikt  nademnie  więcej  nie  cenił  je- 
go doświadczenia  i  znanego  męstwa.  Pragnąłem  na- 
wet miejsce  moje  ustąpić  natychmiast,  ale  ani 
przedstawiania,  ani  ])r()śby  moje  nie  mogły  p(>konać 
op<»ru  jego.  ()dm(')wił  i  wyjechał  do  T^><ciługa,  żeby 
wstrzymać  poclnjd  spodziewanego  wojska.  Ponie- 
waż zresztą  nie  było  pewności,  czy  tam  nie  i)rzy- 
będzie  za})ó/n(t,  a  na  wszelki  wy])adck  należał<^  być 
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w  pniiotowiu,  wyjechałem  do  Łucka  dla  uczynienia 
r<rzp(n-ządzeń^  jakie  nioij;łaby  doradzać,  albo  jakich 
nioghiby  dozwalać  dwuznaczna  postawa  rzeczy. 

Za  niojeni  i)rzybyciem  powziąłem  wiadomość 
o  sile  niei)rzyjaciela.  Znajdowało  się  w  tem  mie- 
ście około  stu  inwalidów,  stanowiących  z\vyczą)ną 
załogę,  i  50  ludzi  z  komendantem  przy  800  koniach, 
niedawno  przez  obywateli  dostarczonych.  Oddział 
ten  wysłany  dla  poprowadzenia  koni,  uzbrojony  był 
tylko  w^  małe  szable  piechoty. 

Nazajutrz  obywatel  C,  wysłany  z  Włodzimie- 
rza do  Lucka,  przywiózł  mi  wiadomość,  że  wojsko 
polskie  zbliża  się  d()  granicy.  Wkrótce  potem  kil- 
kunastu młodycłi  ludzi  z  okolic,  których  dniem  pier- 
wej uprzedziłem,  zgromadziło  się  u  mnie.  Sam  je- 
szcze nie  wiedząc,  jakie  l)cdą  działania  i  czy  się 
wojsko  wróci,  lub  na})rzód  iść  będzie,  nie  bardzo 
wiedziałem,  jak  o  tem  mówić  z  tą  zacną  ndodzie- 
żą.  Musiałem  ich  zaspakajać  w  ogólnych  wyrazach. 
Powiedziałem  im,  że  l*olacy  się  zl)liżają  i  może 
wkroczą  na  Wołyń,  że  trzeba  się  przygotować  do 
pcmiagania  im  ile  możności,  że  pewny  ich  d(>brych 
chęci  i  icłi  i)atryotyzmu,  byłł)ym  sądził,  że  ich  krzy- 
wdzę, gdyl)ym  ich  <»  tem  nie  zawiadomił;  nakoniec, 
że,  oczekując  co  cłiwila  wiadomości  pewniejszych, 
proszę  icli,  ał)y  byli  gotowi  do  działania  ws])ólneg'o 
stosownie  do  wydarzonych  okoliczności.  Niepodo- 
bnaby  mi  byb*  ocldać  sziacłietnycli  oznak  zapału  na 
samo  proste  zawiadomienie.  Wdzięczność  icli  za  za- 
ufanie, gorąca  niecierpliw(»ść  zmierzenia  się  jaknaj- 
prędzej  z  nieprzyjacielem,  więcej  niż  kiedył)ądź  ka- 
zały mi  liczyć  na  wyborneg<»  ducha  prowincyi  i  bu- 
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dziły  żywy  żal,  żem  nie  poszedł,  pomimo  oporu  pa- 
na P.,  za  pierwszą  myślą  moją.  Ale  szkoda  już  się 
stała;  trzeba  łjyło  ponosić  jej  skutlvi. 

Zgromadzenie  nasze  trwało  już  może  godzinę 
lub  więcej,  kiedy  do  nas  wpadł  młodzieniec,  pan  M., 
z  kokardą  białą  przy  fraku. 

—  Robiłem — rzekł — wycieczkę  od  strony  Wło- 
dzimierza; generał  Dwernicki  jest  w  Uściługu,  roz- 
proszył tam  batalion  rosyjski,  a  około  północy  tu- 
taj go  zobaczycie.  Przysyła  mnie  powiedzieć  wam, 
żebyście  nie  pozwalali  spalić  mnstu  i  uprowadzić 
koni  znaj  dujący  cłi  się  w  mieście,  bo  ich  bardzo  po- 
trzebuje. 

Podobny  rozkaz  niezmiernie  mnie  zdziwił.  Do 
wykonania  go  miałem  wojsko  z  10  ludzi!  Pojmo- 
wałem bardzo  dobrze  korzyści  z  zatrzymania  koni 
i  z  utrzymania  mostu,  którego  zniszczenie  uczyniło- 
by miasto  nieprzystępnem  z  tej  strony.  Ale  nazwi- 
sko geuerała  Dwernickiego  pomieszało  szyki  moich 
myśli. 

Spodziewaliśmy  się  dowódcy  polskiego,  ale 
nie  tego  generała,  i  tylko  oddziału  wysłanego  z  Za- 
mościa przez  pułkownika,  komendanta  tej  twierdzy. 
Widziałem  w  tem  nieporozumienie  bardzo  niepoko- 
jące i  dziwiłem  się  lekkomyśln()ści,  z  jaką  przysła- 
no mi  podobny  rozkaz,  nie  wiedząc  jakie  mam  środ- 
ki do  jego  wykonania.  Widocznie  rozkaz  taki  nie  mógł 
pochodzić  od  generała  Dwernickiego,  bo  jak/e  posą- 
dzać go  o  podobną  nierozwagę.  Myślałem  więc,  że  ów 
młokos  miał  do  czynienia  z  jakimś  nieroztropnym  czło- 
wiekiem, który  nie  wiedział  o  niczem  i  uważał  za  rzecz 
bardzo  prostą  wydawać    nrzkazy,  nie    troszcząc  się 
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o  to,  czy  mo^ą  być  wykonane  lub  nie,  i  w  teni 
szcześliwein  niedowierzaniu  postanowiłem  czekar 
wieczora,  poprzestając  na  uważaniu  ruchów  załogi. 
Z  tern  wszystkieni,  ponieważ  otrzymane  doniesienie 
tylko  na  domysły  mnie  prowadziło,  a  nie  byłem  pe- 
wny, iżby  mi  nic  działać  nie  należało,  korzystałem 
z  wizyty  komendanta,  wysłanego  po  sprowadzenie 
remonty,  zabawiałem  go  jak  najdłużej  i  kupiłem  od 
niego  konia  z  całem  osiodłaniem. 

W  kilka  godzin  potem  otrzymaliśmy  pewną 
wiadomość,  że  oddział  wysłany  przez  pułkownika 
Krysińskiego  istotnie  napadł  na  Uściług  i  rozpro- 
szył tamtejszą  załogę  rosyjską,  ale  że  na  wezwanie 
pana  1^.  już  się  cofnął.  To  co  widziałem  nadaje 
mi  przekonanie,  że  wojsko  to,  jakkolwiek  nieregu- 
larne i  nie  liczne,  było  wtenczas  dostateczne  do  po- 
ruszania całej  prowincyi. 

Chociaż  obowiązki  moje  były  zupełnie  cywilne, 
powinienem  był  jednak  oprzeć  się  wykonaniu  pro- 
jektu ])ana  P.,  który  tak  zgubne  za  sobą  j)Ociągnął 
skutki.  V)0  gdy  z  jednej  strony  wielu  obywateli  za 
zl»liżeniem  się  wojska  jawnie  okazywało  swoje  uczu- 
cia, co  podwoiło  czujność  policyi  i  było  dla  niej 
wskazówką,  i  gdy  to  zbliżenie  się  wojska  ostrzegło 
generałów  rosyjskich  dowodzących  nal'odolu  i  wKi- 
jowskiem,  i  skłoniło  ich  do  dania  rozkazów, 
ał)y  Wołyń  strzcdz  przed  wojskiem  polskiem  — 
z  drugiej  strony  nagły  i  niewczesny  odwrót  tego 
oddziału  zawiódł  wszystkie  nadzieje.  Nieszczęśliwi 
patry(»ci,  którzy  tym  sposobem  uczucia  swoje  wy- 
jawili, z(»stali  spr(»wadzeni  do  gubernii  i  tam  ifh 
zatrzymano. 
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Byli  to  dla  Rosyan  zakładnicy^  albo  nowe 
ofiary,  a  o  tyleż  dla  nas  ubyło  wybornych  współ- 
działaczy.  W  chwili-  kiedy  się  odbywał  ten  fatal- 
ny odwrót,  powstanie  niespodziewane  nie  byłoby 
napotkało  wiele  przeszkód,  a  Rosyanie,  nadciągną- 
wszy po  niejakim  czasie,  byliby  je  zastali  już  tyle 
rozszerzonem  i  wzmocnionem,  że  nie  łatwo  byłoby 
im  przyszło  je  pokonać.  Kiedy  ta  pora  minęła, 
doznawało  później  powstanie  niepodobnych  do  prze- 
łamania trudności. 

Poczciwość  pana  P.  była  wyższą  nad  wszel- 
kie podejrzenia,  ceniłem  także  jego  doświadczenie 
wojskowe  i  dlatego  obałamucił  mnie  przedstawio- 
ny przez  niego  obraz  „nieużytecznych  nieszczęść," 
na  jakie  wystawiłoby  nas  zdanie  przeciwne  jego 
widzeniu  rzeczy.  Chciałem  był  uniknąć  wyrzutów, 
że  uporem  nieroztropnym  nieszczęścia  te  sprowa- 
dziłem, a  boję  się,  czy  nie  zasłużyłem  na  większą 
naganę  za  to,  żem  się  powodował  zbyteczną  roztro- 
pnością. 

Nie  wiem,  czy  pan  W  byłby  mnie  usłuchał 
i  jakich  środków  byłbym  musiał  użyć,  ażeby  go 
zniewolić  do  odstąpienia  od  swego  zdania;  jednakże 
sądzę,  że  obowiązkiem  moim  było  dołożyć  wszel- 
kich usiłowań  dla  dopięcia  mego  celu.  Wszystkie 
te  uwagi  teraz  stawają  jasno  w  nutini  umyśle;  wte- 
dy nietyle  mnie  uderzały. 

Z  tern  wszystkiem  widziałem,  że  nam  jjotrze- 
ba  było  naczelnika  wojskowego,  a  przekonany,  że 
nad  pana  P.  nie  posiadamy  zdolniejszego  do  odj)(H 
wiedzenia  temu  obowiązkowi,  i  zawsze  zajęty  my- 
ślą, że  mi  zazdrości  ])ierwszego  miejsca,    na])isałem 
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(l(t  nie^o  list,  w  którym  go  hlaiialeiu  jako  obywa- 
tel, a  wzywałem  jako  naczelnika  aby  wziął  na  sie- 
bie ster  całej  części  wojskowej,  a  nawet  naczelny 
kierunek  powstania,  dodając,  że  sie  usunę  na  Pole- 
sie i  odtąd  zostawać  będę  pod  jego   rozkazami. 

Czy  mogłem  zdawać  innemu  włożony  na  mnie 
obowiązek?  Czy  taki  czyn  wyrzeczenia  się  był  mi 
dozwolony?  Mianować  naczelnika  wojskowego,  to 
było  w  mojej  mocy;  ale  usuwać  się,  aby  nie  być 
przedmiotem  zazdrości,  a  może  niezgody,  odbierać 
sobie  dla  innego  władzę  i  wkładać  na  niego  obo- 
wiązek rozwijania  całej  gorliwości  i  wszystkich  ta- 
lentów, czynić  go  całkowicie  odpowiedzialnym,  bo 
naturalnie  jako  naczelnik  odpowiedzialność  brał  na 
siebie,  U>  może  przechodziło  moją  władzę.  Nie 
wiem,  czy  nawet  p(>l)U(lki,  jakie  do  tego  miałem, 
będą  mogły  mnie  usprawiedliwić.  Tak  jednak  uczy- 
niłem. 

Pan  V.  odpowiedział,  że  przyjmuje  obowiązki, 
jakie  na  niego  przelałem,  lżyłem  szczęśliwy  z  tej  od- 
powiedzi i  wyznaję,  że  myślałem,  iż  d(d)rze  zasłu- 
żyłem się  ojczyźnie  tym  czynem,  który  dowodził,  że 
cały  byłem  poświęcony  sprawie  i  w(dny  tak  od 
miłości  własnej,  jak  od  widok(')W  osobistych.  W  g<>- 
dzinę  po  otrzymaniu  tej  o(|j)owie(lzi  ł)yłem  w  drodze 
ku   Polesiu. 

Zastałem  tam  rze(!zy  w  tak  dobrem  położeniu, 
jak  tyłkf»  tego  żądać  m(>żna  ł)yło.  Z  jednej  strony 
hrał)ia  .Stanisław  W«>rr'ell  ])rzys])08oł)ił  z  własnego 
popędu  najstosowniejsze  działania  w  powiecie  Ko- 
wełskim,  graniczącym  z  powiatem  Łuckim;  z  dru- 
giej pan  (iodeł)ski  urządził    wszystko  najwłaściwiej. 
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najpomyślniej  i  naj gorliwiej.  Rozmówiwszy  się  z  ni- 
mi, pojechałem  do  dóbr    moich,  położonych    prawie 
w  okolicy  środkowej  powiatu;  tam  u  siebie  umyśli 
łem  czekać  na  wypadki. 

W  kilka  dni  doniesiono  mi,  że  powiat  Rówień- 
ski zupełnie  jest  zori;anizowany  i  wymieniono  mi 
nazwisko  naczelnika  powiatowego.  Naczelnik  ten 
oświadczył  mi,  że  podniesie  sztandar  powstania,  jak 
tylko  dam  mu  do  tego  hasło.  Ze  swojej  strony 
pan  P.  nie  zdawał  się  tracić  czasu.  Dowiedziałem 
się,  z  niewypowiedzianą  radością,  że  z  wielu  okolic 
Wołynia  przysyłają  do  niego  po  rozkazy.  Od  cza- 
su do  czasu  zjawiały  się  także  jego  odezwy.  Wte- 
dy to  szczególniej  winszowałem  sobie,  że  mu  wła- 
dzę moją  zdałem  i  nie  wątpiłem,  że,  będąc  uznany 
przez  obywateli,  nieomylnie  da  się  prowadzić  szla- 
chetnej dumie  kierowania  mądrego  naszego  przed- 
sięwzięcia i  odda  się  temu  obowiązkowi  z  całą  od- 
wagą patryoty,  z  całem  doświadczeniem  wojsko- 
wego. Obiecywałem  sobie  pomagać  mu  prowa- 
dzeniem, ile  możności  najlepszem,  powstania  pole- 
skiego.  . 

Wkrótce  potem  otrzymaliśmy  odezwę,  wyda- 
ną przez  majora  Chruścikowskiego,  który  się  mienił 
być  wystaiicem  generała  Dwernickiego.  W  odezwie 
tej  zapowiadał  l)li/kie  przybycie  tego  generała  na 
Wołyń.  Po  tem  zawiad(nnieniu,  przekonany,  że 
wkrótce  powołani  będziemy  do  chwycenia  za  l)roń, 
sądziłem,  że  jest  moim  obowiązkiem  i)rzyśi)ieszyć 
d(>  tego  przygotowania,  ch<K*iażł)y  przyszło  ol)U(lzić 
podejrzenie  policyi.  I  w  istocie,  widzieliśmy  dol)rze, 
że  nas  miała    w    podejrzeniu,  ale  ponieważ  myśleli- 
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śmy,  że  się  zbliża  chwila  stanowcza,  nie  przerywa- 
liśmy prac  naszych,  nie  dbając  bynajmniej  na  roz- 
kazy, jakieby  rząd  wydać  mó^ł,  do  wykonania  któ- 
rych, jak  nam  się  zdawało,  już  nie  miałby  czasu. 

Osłupieliśmy,  kiedy  w  kilka  dni  potem,  zamiast 
zawiadomienia  o  nastąpionem  już  wkroczeniu  gene- 
rała Dwernickiego,  otrzymaliśmy  od  tego  samego 
majora  Chruścikowskiego  inne  pismo,  w  którem  nam 
donosił,  że  generał  ten  zatrzymał  się  w  Zamościu 
z  powodu  złych  dróg  i  że  zostanie  tam,  dojjóki  dro- 
gi nie  naprawią,  tak,  iżby  artyleryę  mógł  z  s(dją 
prowadzić.  Nie  potrzebuję  mówić,  jakie  wrażenie 
wiadomość  ta  na  nas  sprawiła.  Nasze  przygotowaw- 
cze działania  t>yły  już  jawne,  rząd  miał  już  na  nas 
zwrócone  oczy,  a  wojsko  nieprzyjacielskie  nie  za- 
trzymując się  dla  złych  dróg,  zyskiwało  czas  potrze- 
bny i  zbliżało  się  dla  udaremnienia  naszych  usiło- 
wań pierw  jeszcze,  nim  zdołalibyśmy  działać.  Im 
więcej  zastanawiam  się  nad  tą  okolicznością,  tern 
mniej  ją  rozumiem.  Rozgłaszać  przez  odezwy  za- 
miar wkroczenia  na  Wołyń,  zaczynać  ruch  i  zatrzy- 
mać się  potem  kilka  tygodni,  było  to  U)  samo,  co 
zabijać  powstanie.  Jakoż  skutek  odpowiedział  tak 
wielkiej  nicrcr/tropności  i  poświęcono  całą  prcłwincyę. 

W  miarę  jak  liosyanie  postępowali,  powiaty, 
przez  które  przechodzili,  albo  przez  ktcjre  mieli  prze- 
cłiodzić,  nie  mogły  ani  myśleć  o  p(»wstaniu.  W  ka- 
żdem  mieście  |)owiatowem  zostawiali  batali(ni  pie- 
choty, a  władze  otrzymały  zawiadomienie  i  rcr/kazy 
surowsze,  niż  kiedyl)ądź.  Jedno  tylko  Polesie  nie 
było  osadzone  wojskiem,  ł)o  gdy  dowódcy  rosyjscy 
ńpieszyli    się    ku    LTaiiif-y    dla     bronienia  ]n'owmcyi 
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przeciw  generałowi  Dwernickiemu^  nie  zatrudniali 
się  lą  częścią  leśną  Wołynia^  która  podług-  nich  nie 
wielkiej  była  wagi.  Jakoż  tam  tylko  można  było 
urządzić  małe  powstanie;  wszakże  i  tam  stawały  na 
przeszkodzie  wielkie  trudności. 

Każdy  powiat  ma  rodzaj  trybunału  policyi^ 
zwany  „Niżny  sąd;^  członkowie  tego  sądu  mieszka- 
ją w  rozmaitycli  częściacli  powiatu^  zwanych  „ucza- 
stki."  Cały  sąd  złożony  jest  z  prezydującego,  któ- 
rym jest  „kapitan  sprawnik"  i  czterech  assesorów^ 
niekiedy  nawet  z  większej  ich  liczby,  podług  obszer- 
ności  powiatu  i  miejscowych  potrzeb.  Wszelkie 
śledztwa  i  egzekucye  należą  do  tego  sądu.  Kapitan 
sprawnik  i  dwóch  asesorów  składają  komplet;  ja- 
koż sąd  w  tym  komplecie  znajduje  się  zawsze  w  mie- 
ście powiatowem.  Inni  assesorowie,  jakeśmy  powie- 
dzieli;  mieszkają  w  „uczastkach,"  w  dobrach  jakie- 
go obywatela  i  każą  sobie  płacić  za  pobłażanie 
w  egzekucyach,  za  okrzesywanie  raportów^  a  niekie- 
dy za  zupełne  milczenie.  Jest  to  ciągły  handel  spra- 
wiedliwością. Zwykle  wyznaczają  im  obywatele  do- 
chód stały,  tak  w  pieniądzach,  jak  w  produktach; 
pomimo  tego  dręczą  oni  obywateli,  jak  tylko  zda- 
rza się  jaka  nadzwyczajna  do  tego  sposobność.  Ale 
przynajmniej  za  owe  daniny  uważają  się  za  obowią- 
zanych do  zamykania  oczu  na  wypadki  zwyczajne, 
a  prawie  codzienne.  Ponieważ  dochód  ich  nie  w  ka- 
żdym ucząstku  jest  jednakowy,  ubiegają  się  o  uczą- 
stki  zamieszkałe  przez  bogatszych  obywateli,  jak 
plebani  o  to  lub  owo  probostwo.  Sąd  ten  łączy 
w  sobie  w  najwyższym  stopniu  wszystko,  co  tylko 
przekupstwo    ma  w  sobie  najhaniebniejszego,  wszy- 
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stko,  co  tylk(^  kradzież  i  łupieztwo  mog'ą  pcKldar  fi- 
luterstwa  i  wybiegów  dla  ukrywania  i  upozorowa- 
nia zdzierstw.  Takie  są  w  ogólności  sądy  niżne, 
szcze^n 'dniej  tam,  gdzie  nie  wszyscy  asesorowie  są 
wybierani  ])rzez  obyw^ateli,  gdzie  ich  wszystkich 
rząd  mianuje,  jak  to  się  dzieje  w  guberniach  pro- 
wincyi  dawniej  polskich.  Należy  jednak  wyznać,  iż 
i  pomiędzy  assesorami  były  zaszczytne  wyjątki. 
Mieliśmy  w  naszych  szeregach  członków  niżnego  są- 
du, którzy  się  z  nami  otwarcie  połączyli,  z  których 
kilku  podziela  teraz  w^ygnanie  swoich  współziom- 
iŃ(')W.  Wprawdzie  byli  to  ludzie,  którzy  zawsze  od- 
znaczali się  od  swoich  kolegów  prawością  i  uczci- 
w(>ścią.  Na  szczęście  pan  8łuchajewski,  członek  te- 
go zacnego  sądu,  który  w  dobrach  moich  mieszkał, 
był  })ijakiem  i  tchórzem.  Korzystając  z  tych 
jego  ułomności,  które  w  okolicznościach,  w  jakich 
się  znajdowaliśmy,  miały  wart(>ść  ])rzedziwnycłi  przy- 
miotów, za])raszałem  go  na  o])iady,  i  kiedy  wino, 
którego  mu  nie  szczędziłem,  skutek  swój  sprawiało, 
wydobywałem  z  niego  doniesienia  przeciw  mnie 
wielu  popów  i  obietnice,  że  nie  prześle  ich  władzy. 
Kilkaset  papicrc^wych  rubli  przypieczętowały  naszą 
umowę  i  myślałem,  że  będę  m(')gł  być  spokojny, 
przynajmniej  na  niejaki  czas.  Zyskać  zaś  czas,  by- 
h)  wtenczas  wszystkiem,  co  się  zrobić  dawało  i  je- 
dnym śr(Klkicm  naszcg(>  ocalenia.  W  rzeczy  samej 
rapcirt  nie  liyl  j)osłany;  ale  dowiedziałem  się,  że  pan 
Słucłiajewski  zakradł  się  w  nocy  (1(>  kuźni,  gdzie 
kazałem  przyrządzać  żclazca  do  lanc  i  że  icli  wziął 
kilka,  wraz  z  żelaznemi  kółkami,  które  miały  służyć 
do  przymocowywania  kos.     To  i)rzekonał(>  mię  naj- 
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przód  o  trafności  raoicli  uwag-  nad  moralnością  urzę- 
dników, a  następnie,  że  pomimo,  iż  przyjął  pienią- 
dze, nie  należało  ufać  panu  Słuchajewsliiemu,  jeśli 
nie  clicę,  iżby  wszystkie  nasze  plany,  dopóki  zosta- 
walibyśmy w  tak  niepewnem  położeniu,  nie  były 
wywrócone.  Zaprosiwszy  więc  znowu  tego  poczci- 
wego asesora,  powiedziałem  mu,  że  miałem  zamiar 
obejść  się  z  nim  łaskawie  w  razie  jakicli  w^ypad- 
ków;  ale  teraz,  kiedy  mi  haniebny  jego  postępek 
jest  wiadomy,  kiedy  działa  jak  zdrajca,  obejdę  się 
z  nim  jako  z   takim. 

—  Nie  tajno  panu  —  dodałem — że  cała  okoli- 
ca czeka  tylko  hasła  do  powstania:  otóż  przestrze- 
gam cię,  że  jeśli  słówko  rzekniesz,  hasło  to  ogłoszę 
i  w  kilka  godzin  potem  każę  cię  jako  szpiega  po- 
wiesić. Ale  jeśli  uczciwie  postępować  będziesz  przy- 
rzekam ci  protekcyę  i  ocalę  cię  pomimo  powszech- 
nej ku  tobie  nienawiści. 

Nikczemnik,  usłyszawszy  te  słowa,  rzucił  mi  się 
do  nóg,  przyrzekał  ślepe  posłuszeństwo  i  na  dowód 
swojej  przyszłej  poczciwości  przyniósł  nazajutrz 
wszystkie  swoje  papiery  z  żelazcami,  które  ukradł. 
Dla  tego  jednak  niegodziwiec  podał  skrycie  raport 
przeciw  nmie  i  tylko  zręczniej  ukradł  inne  żelazca, 
które  później  w  czasie  mojego  procesu  przedstawia- 
ne mi  były  jako  przekonywające  dowody. ') 


^)  Dowód  był  obciążający,  ale  na  szczęścifi  przewidzia- 
ny. Otóż  jakie  tych  źelazców  dałem  wyjaśnienie.  Nie  wiedząc, 
czy  pomimo  wszelkich  moich  środków  obrony  uie  będę  porwa- 
ny, bo  to  zależało  od  tviiOj  jak  długi  czas  generał  Dwernicki 
Rosyanom  zostawi,  przewidywałem,  że  mogę  być    aresztowany 

Biblioteka.— T,  468.  8 


lU 

pomimo  tej  jakoby  rękojmi,  nie  byłem  /Uj tei- 
nie s[»okojiiy.  Biorąc*  cholerę  za  pozór,  sprowadzi 
łem  kilkunastu  moich  strzelców  i  osadziłem  nimi 
wjazd  do  meg(>  domu,  zdecydowany  bronić  się, 
gdyby  przysłano  uwięzić  mnie;  i  na  dobre  mi  to  wy- 
szło, bo  wkrótce  potem  ostrzeżono  mnie,  że  dwu- 
dziestu pięciu  żandarmów  wysłano  dla  aresztowania 
mnie;  ale  ci  zawrócili  natychmiast,  spostrzegłszy  za 
zbliżeniem  się,  że  nie  łatwo  byłoby  im  wypełnić  ten 
n»zkaz,  tem  bardziej,  iż  gotowość  Polesia  nie  była 
wątpliwa,  bo  wszyscy  czekali  tylko  sposobności,  że- 
by zrobić  powstanie. 

Taka  nasza  niepewność  trwała  sześć  tygodni; 
w  tym  przeciągu  czasu  |)rzygotowania  nasze  cią- 
gle postę))(>wały.  Cliociaż  nie  wiedzieliśmy,  którego 
dnia  generał  Dwernicki  wkroczy  na  Wołyń,  jednak 
przekonani  byliśmy,  że  U>  wkrótce  musi  nastąpić. 


i  ostrzeżony  postępkicin  iiikczemnc^jro  Slueliajewsku^KO,  kazałnii 
narysować  pl.ni  kraty  dla  |nzvoz(lol)i(Młia  balkonów  iiiojc^o  mir- 
szkania.  Ry.siuifk  ten  składał  się  ze  sztuk  ziipcliiit'  podobnycli 
do  źelazców.  lanc  i  do  kółek,  któni  kuć  kazałem.  Napisałem 
i  podpisałem  ii;i  planie  rozkaz  ;mtydato\vany,  połecajacy  iikmiiii 
komisarzowi,  ał)y  wszystko  podług:  planu  tejz^o  zrobić  kazał. 
W  teip  |)oszedłem  za  przeezueiem,  zl>yt  sprawdzoncm.  I^o  tffly 
jióźniej  aresztowany  zostałem  i  ^fdy  mi  pokazano  te  obeijiźają- 
ce  mnie  dowody,  odpowiedziałem,  że  to  ł»yly  część:!  kraty,  po- 
leconej do  zrobienia  na  dłnjri  czas  przed  rewolueya  i  wtedy 
jeszcze,  kiedy  nikt  nie  mó^rł  j<*j  przewidywać,  co  łatwo  spraw- 
dzić datą  rysunku  kraty,  znajdującejro  się  pomiędzy  mojemi  pa- 
pierami. Może  nie  wierzono  takiemu  tłumaczeniu;  ale  nie  mia- 
no nic  naprzeciw  onemn  «lo  powiedzenia;  musiano  pominąć  ten 
'I'"  '"I,  przynajmniej  na  pctzór. 
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Korzystając,  ile  niożua  było,  z  czasu  tak 
przykrej  nieczynności,  wziąłem  się  do  opisania  mo- 
ralnego usposoł)ienia  prowiucyi  i  do  ułożenia  kode- 
ksu tymczasowego,  zastosowanego  do  potrzeb  cliwi- 
lowych  i  do  położenia  naszego  w  stosunku  do  rządu 
rosyjskiego.  To  wszystko  posłałem  generałowi. 
Nakoniec,  przewidując,  że  powstanie  tej  części  Po- 
lesia, zbyt  oddalonej  od  pana  P.,  iżby  się  mogła 
znajdować  pod  jego  rozkazami  bezpośredniemi,  po- 
trzebować będzie  dowódcy  wojskowego,  któryby 
kierował  pierwszemi  działaniami,  żądałem  widzenia 
się  z  pułkownikiem  M.,  który  służył  pod  Napoleo- 
nem i  zdawał  mi  się  być  najwłaściwszym  do  wy- 
pełnienia takiego  obowiązku.  Zjechaliśmy  się  w  do- 
mu innego  obywatela  i  stanęło  na  tem,  że  pan  M., 
obejmie  dowództwo  powstania  jak  tylko  wybuchnie 
i  że  je  zatrzyma  dopóty,  dopóki  nas  nie  dojdą  roz- 
kazy albo  generała  Dwernickiego,  albo  pana  P. 
Uspokojony  pod  tym  względem,  powróciłem  do  sie- 
bie, aby  czekać  na  wypadki. 

Upłynął  tydzień,  drogi  się  poprawiły,  a  nie- 
czynnośó  nie  ustawała!  Nękany  niespokojnością, 
postanowiłem  dojechać  do  granicy  dla  dowiedzenia 
się  czegoś  pewniejszego  o  poruszeniach  generała 
Dwernickiego.  Wyjechałem  tak  tajemnie,  jak  tylko 
można  l)vło.  Dwór  hrabi<^ii-o  Worcella  znajd<»wał  sie 
na  drodze,  umyśliłem  więc  do  niego  wstąpić.  Zaje- 
chałem około  godziny  11-ej  wiecz(>rem.  Z  ciszy, 
jaka  tam  panowała,  niczeg(>  nie  przewidywałem; 
myślałem,  bardzo  naturalnie,  że  wszyscy  udali  się 
na  si)oczynek,  gdy  tymczasem  prawie  wszyscy 
z   dworu   wyjechali.   Kołatałem  długo  do  bramy,  na- 


koniec,  może  w  kwaudraiis,  otworzyło  si(^  okno  z  sa- 
lonu i  usłyszałem  ^łos  kobiety,  zapytujący  ranie,  kto 
jestem?  Wymieniłem  moje  nazwisko,  drzwi  się  otwo- 
rzyły i  lirabina  blada  i  niespokojna  pokazała  się 
sama  w  })rzedsionku.  Nie  dając  mi  czasu  do  powi- 
tania, rzekła: 

—  Mój  mąż  i  nasi  sąsiedzi  ])(>dnieśli  chorą- 
giew powstania  i  wyruszyli  ku  Kowlowi  w  zamia- 
rze opanowania  tego  miasta  i  znajdujących  się  tam 
magazyn«'»w. 

Pełen  radości  i  zadziwienia  zawołałem: 

—  Jakto!     1  mąż  pani  nie  zawiadomił  o  tem?! 

—  Posłał  do  paua  umyślnego —  odpowiedziała 
hrabina — musieliście  się  w  drodze  minąć. 

Cała  noc  zeszła  na  pytaniach  z  mojej  strony, 
na  odpowiedziacli  nie  obejmujących  wszystkich 
szczegółów,  ze  strony  lirabiny,  która  miotana  między 
szczęściem  /  nadejścia  chwili  tak  pożądanej,  a  nie- 
spokojnością  o  męża,  równie  żywą,  jak  naturalną, 
nie  bardzo  się  dowiadywała,  jakie  uczynienie  ł)yly 
przy^^(>towania,  jakie  miano  środki  do  wykonania 
dzieła. 

O  świcie,  kiedy  konie  już  wypoczęły,  wsia- 
dłem do  powozu  i  wyjechałem  drogą  do  lvowla, 
al)y  się  z  łiral)ią  VV(n'cellem  rozmówić  i  widzieć 
naocznie  pierwsze  kroki  tego  powstania  tak  sp(')źnio- 
ncgo,  które  nas  wyprowadzało  nareszcie  z  i)<d(»żenia 
tak  ni(r|)ewnego  i  narażającego  na  nieł)ezpieczeństwo 
nadzieje  nasze  i  nas  saniycłi.  Zaledwie  pół  mili 
ujeełiałem,  spostrzegłem  kilkunastu  jeźdźców,  eskor- 
tująeyeli  dwie  pow('>zki  pocztowe.  l*o  r(r/mait()ści 
icłi   ubi''tr<'»w  poznałem     zaraz,  że    to  są    powstańcy; 
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zatrzymałem  się  więc  i  wnet  ujrzałem  jednego  z  nicłi 
zwracającego  l^u  mnie.  Był  to  lirabia  Worcell.  Jak 
tylko  mnie  spostrzegł,  pośpieszył  z  zapytaniem,  czy 
odebrałem  jego  list? 

—  Nie — odpowiedziałem — a  Kowel  czy  wzięty? 

—  Jeszcześmy  tam  nie  ł^yli;  jest  nas  tylko 
dziesięciu,  a  Kowel  ma  na  załodze  przeszło  100  lu- 
dzi, którzy  się  mają  teraz  na  ostrożności.  Zabra- 
liśmy tylko  konie  z  pobhzkicłi  poczt  dla  przecięcia 
komanikacyi  i  na  jednej  z  tych  poczt  wzięliśmy 
do  niewoli  dwóch  oficerów,  wiozących  raporta  do 
generała  Rydigera. 

Tak  o  tem  wszystkiem  rozmawiając,  wróciliś- 
my do  dworu  hrabiego  Worcella.  Jeńców  umiesz- 
czono w  domu  zajezdnym,  gdzie  obchodzono  się 
z  nimi  ze  względnością,  jaka  się  należy  nieszczęściu. 
Jeden  z  nich,  niejaki  baron  de  Morgenstern,  mający 
przy  sobie  raport,  w  chwili,  kiedy  go  powstańcy  oto- 
czyli, rozdarł  papier  i  część  onego  tak  zręcznie 
zniszczył,  że  hrabia  Worcell  tylko  połowę  mógł  mu 
odebrać.  Wyczytaliśmy  jednak,  że  generał  Kydiger 
donosił  ~  feldmarszałkowi  Dybiczowi  o  wkroczeniu 
generała  Dwernickiego  na  Wołyń  na  czele  20,000 
wojska  i  o  bliskiem  wyruszeniu  za  tymże  generała 
►Sierawskiego  na  czele  3(),0(!0  ludzi,  (ienerał  Kydi- 
ger  donosił  w  tym  raporcie,  że  duch  i)r(»wincyi  jest 
jaknajgorszy,  że  nie  będzie  mógł  z  l^orpusem  swoim 
nieprzyjacielowi  stawić  oporu  i  jn-osi  gwałt(>wnie 
(»  posiłki.  Wiedzieliśmy,  że  Rydiger  mylił  się  ł)ar- 
dzo  co  do  liczł)y  wojska  polskiego,  kt«n*e  wynosiło 
najwięcej  4,000  ludzi;  jednak  trwoga  jego  napełniła 
nas  najpiękniejszemi  nadziejami. 


Hrabia  Worcell  złiwiadomił  mnie  także,  iż  ge- 
nerał Dwernicki  pisał  do  pułkownika  M.,  zachęca- 
jąc ^•(>  (l(»  urządzenia  pow^stania,  że  pułkownik  ten 
wydał  odezwę  i  że  to  wszystko  mi  posiał.  Nie  tra- 
cąc cłiwili  czasu,  powróciłem  do  siebie  i  zastałem 
w  istocie  posłańca  lirabiCgo  Worcella.  List  gene- 
rała Dwernickiego  wzywał  pułkownika  N.  do  spiesz- 
nego działania  i  do  przysposobienia  rzeczy  tak,  iżby 
p(>  wstanie  wybucłinąć  mogło  na  wielu  punktach 
razem,  dla  łatwiejszego,  jak  się  list  wyrażał,  poko- 
nania generała  Rydigera,  który  tym  sposobem  bę- 
dzie zmuszony  podzielić  swoje  siły.  Odezwa  puł- 
kownika M.  polecała  nam  zebrać  się  u  kapitana  13., 
wyznaczonego  dowódcy.  W  tejże  samej  odezwie 
przepisana  była  droga,  którą,  rozkaz  ten  wypełnia- 
jąc, iść  mieliśmy.  Natychmiast  kazałem  wezwania 
te  przepisać  i  posłałem  je  panu  Godebskiemu,  wzy- 
•wając  go  także,  aby  się  śpieszył.  Kazał  mi  powie- 
dzieć, że  natychmiast  bierze  się  do  dzieła.  Odj)<)- 
wiedź  moją  |)ułkownikowi  M.,  oddałem  posłańcowi 
hrabiego  Worcella. 

l'o  tcni  wszystkieiii  zaiałem  sic  otwarcie 
wszystkiemi  jMzygotowaniami.  IIrał)ia  W()rcell  })i- 
sywał  (jo  iiini<'  prawie  codziennie,  powstanie  jego 
powiększało  Mi^  i  wnet  powiodło  mu  się  przejąć 
traiisj)ort  mąki,  przi'znacz(Miej  dla  kor])U8u  generała 
liydigcra.  Z  żywością  tą  cofnął  się  w  lasy  w  miej- 
sce zwane  Czerewacha,  czekając  tam  na  nasze  przy- 
bycie i  na  rozkazy  [)ułkownika  M.  Wkrótce  potem 
zawiadomił  mnie  pan  (iodebski  o  dniu,  w  którym 
powstanie  ma  wybucłmą(''  w  mojem  miasteczku. 
Z  jakąż  boleścią  otrzymałem  od  hrabiego  Worcella, 
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w  wilię  wskazane*;o  mi  dnia^  wiadomość^  że  puł- 
kownik M.  rozkazuje  nam  czekać.  Nigdy  większeg'0 
nie  doznałem  zmartwienia.  Czekać,  było  to  samo,  co 
się  samym  gubić,  co  opuszczać  świętą  sprawę,  dla 
której  poświęcaliśmy  wszystko,  co  wyrzekać  się 
wszelkiej  nadziei  naszego  ocalenia,  wszelkicli  środ- 
ków obrony  i  wystawić  się  na  wywiezienie  do  8y- 
beryi  za  to  tylko,  że  się  robiło  nieużyteczne  de- 
monstracye.  Wszystkie  te  myśli  stanęły  mi  w  ży- 
wych kolorach  przed  oczyma  i  postanowiłem  nie 
zawiadamiać  powstańców  o  tym  nowym  rozkazie,  tak 
zgubnym  dla  nas  wszystkich  i  który  uważałem  za 
przeciwny  dobru  (ijczyzny. 

Napisałem  więc  w  tym  duchu  do  hrabiego 
Worcella  i  czekałem  jutra  z  niespokojnością,  trudną 
do  opisania.  Nakoniec  nadeszło  to  jutrol  Około 
godziny  szóstej  wieczorem  spostrzegłem  z  balkonu 
około  500  ludzi,  wychodzących  z  lasu,  postępują- 
cych na  równinę  i  zmierzających  ku  mojeinu  mia- 
steczku. Co  wtenczas  czułem,  niepodobna  byłoby 
mi  wyrazić. 

Widziałem  nadchodzącą  cłiwilę,  w  której  na- 
reszcie będę  miał  szczęście  rozpocząć  jawną  usługę 
dla  mojej  ojczyzny.  Ale  ostatni  rozkaz  pułkownika 
M.  dając  mi  do  zrozumienia,  że  już  na  niego  liczyć 
nie  możemy,  nasuwał  myśl,  że  rzeczy  nie  muszą 
iść  tak  dobrze,  jakeśmy  myśleli  i  zmniejszał  o  wiele 
moje  nadzieje. 

Wnet  przył)ył  do  mnie  pan  Godebski  z  kilko- 
ma innymi  obywatelami,  którzy  się  połączyli  z  \)o- 
wstaniem.  rwiadoniili  mnie,  że  mają  zamiar  prze- 
pędzić noc  w  miasteczku,  ale  że  ich  ludzie  przepra- 
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wią  się  natychmiast  na  druga  stronę  rzeki  i  ob(>- 
zować  będą  na  drugim  brzegu  *).  Chcąc  aby  ta 
przeprawa  (Klbyła  się  })od  ich  okiem,  powrócili 
śjjiesznie  do  miasteczka,  wzywając  mnie,  abym  do 
nich  nazajutrz  o  świcie  przybył. 

Wsiadłem  na  konia  o  godzinie  czwartej  z  rana 
i  wnet  stanąłem  w  Katałówce,  gdzie  zastałem  moich 
towarzyszów  już  czuwających.  Na  środku  głównej 
ulicy  postawili  mieszkańcy  stół  nakryty  obrusem, 
a  na  nim  położyli  clileł)  z  solą.  Tym  to  sposobem 
wł( ►ścianie  i  żydzi  oka''zują  swoją  przycliylnośó  do 
nicli  ))rzybywąjącemu.  lluszyliśmy  razem;  nasi  ludzie 
byli  już  na  drugim  brzegu  rzeki  uszykowani.  Nie 
było  to  za])ewne  wojsko  regularne,  ale  każdy  do- 
wódca starał  się  swoicli  ludzi  ubrać  ile  możności 
jednakowo.  Powstańcy  ci  byli  tak  gotowi  do  l)(>)u, 
tak  ochoczy,  iż  nie  mogłem  ])rzenieść  na  sobie, 
iżł)ym  nie  był  uł)olewał,  że  nie  byli  zaopatrzeni 
w  ł)roń  w(>jskową  (mieli  tylko  strzelby  myśliwskie), 
a  nadewszystko,  że  nimi  nie  dowodził  jaki  zdatny 
wojskowy,  któryby  umiał  d(d)re  ich  clięci  na  ko- 
rzyść obrócić.  Pochód  nasz  był  niejako  tryumtalny; 
ludność  całych  wsi  wychodziła  dla  widzenia  nas. 
Ale  włościanie,  zawsze  pod  w])ływem  łiojaźni  okrut- 
nego rządu,  wracali  do  (Ioiimay,  wyraziwszy  nam 
Swoje  życzenia.  Co  chwila  spotykaliśmy  wozy  na- 
ładowane żywnością  i  wódką,  które  nam  ])rzysylali 
obywatele.  Nakoniec  nazajutrz  przybyliśmy  do 
Czerewacłiy  i  p<dączyliśmy  sic  /  oddziałem  lirał)i'.'go 
Worcella. 


'i  Styr  płyni'-   im»<I  uiiastcozkioin  uiojom   l^alnłDwl.ą. 
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Myślałem,  że  prosto  pójdziemy  do  mieszkania 
ka])itana  B.;  ale  on  zawiadomił  nas^  że  sam 
do  uas  przybędzie,  a  więc  czekaliśmy  na  niego. 
Przybył  nazajutrz  na  czele  trzydziestu  dol)rze  ubra- 
nych  i  dobre  konie  mających  kawalerzystów.  Ka- 
pitan zrobił  natychmiast  przegląd  naszych  ludzi. 
Było  nas  blisko  tysiąc,  a  w^  tej  liczbie  znajdowało 
się  2U0  konnych;  w  piechocie  stu  miało  strzelby 
myśliwskie,  reszta,  złożona  po  większej  części  z  wło- 
ścian, miała  tylko  kosy. 

Przyznaje,  że  uzbrojenie  takie  nie  bardzo  za- 
bezpieczało. Włościanin  dobrze  uzbrojony  i  w  sze- 
regu wojska  regularnego,  jest  wybornym  żołnierzem-, 
ale  uzbrojony  tylko  w  kosę  i  nie  mając  dowódców 
wojskowych,  nie  dawał  żadnej  rękojmi.  Mieliśmy 
wprawdzie  dwieście  rekrutów  rosyjskich,  ale  wzię- 
tych do  wojska  z  pośród  włościan  Wołynia;  zabrr- 
liśmy  ich  byli  do  niewoli,  kiedy  icłi  w  bliskości 
nas  prowadzono  do  Kijowa,  gdzie  miano  ich  uzbroić. 
Trudno  było  wiedzieć,  jak  dalece  można  im  było 
ułać,  a  zresztą  nie  mieliśmy  dla  nich  broni.  Je- 
dnakże w  4iadziei,  że  broń  znajdziemy,  postanowi- 
liśmy ich  wcielić  ])omiędzy  powstańców  i  ])owie- 
dzieliśmy  im,  że  mamy  zamiar  użyć  icli  w  jjow- 
staniu. 

—  Życzymy  wam  dobrze — odp(>wiedzieli — ale 
złożyliśmy  przysięgę. 

Widząc,  iż  tylkn  ta  okoliczność  ich  wstrzymu- 
je, kazaliśmy  ])rzyjść  księdzu  unickiemu,  a  ten  uwol- 
nił ich  od  dawnej  przysięgi  i  przyjął  od  nicli  nową 
na  wierność  rządowi  polskiemu.  Od  tej  chwili 
uważali  się  już  za  naszych.  Jednakże  z  małą  bardzo 
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ilością  amunicyi,  na  teraz  tylko  na  jazdę  naszą  mo- 
iiliśmy   liczNĆ. 

Ponieważ  przybycie  ka[)itana  B.  zmieniło  pier- 
wsze nasze  rozporządzenia^  czekaliśmy  więc  na  mz- 
kazy  pułkownika  M. 

W  kilka  dni  napisał  do  nas  przecie — ale  iaki 
listl  Zaclięcal  nas,  źel)yśmy  się  rozeszli!  Wpra- 
wdzie obiecywał  nam  przybyć,  jeśli  tego  koniecznie 
wymagamy,  ale  tylko  dlatego,  żeby  z  nami  na  ;]la- 
cii  poledz,  i  w  końcu  list  jego  datowany  był  z  X. 
miasteczka  w  Galicyi  austryackiej. 

To  zbiegostwo  zwicłinęło  wszystkie  nasze  usi- 
łowania; inny,  temu  podobny  i  może  smutniejszy,  po- 
stępek do  reszty  pogorszył  .nasze  położenie.  Pan 
P..  pomimo  swoich  odezw  i  obietnic,  wyjecliał  tak- 
że do  Galicyi,  w  ctiwili  kiedy  potrzeba  l)yło  zacząć 
działać. 

Opuszczeni  przez  dowódców  wojskowycti,  wi- 
dzieliśmy, że  już  tylko  na  siebie  samycłi  liczyć 
musimy  i  że  nam  należy  utworzyć  jaką  władzę  po- 
wstaniem rządzącą.  Wtedy  nie  wiem  przez  jaką 
cłięć  naśladowania  głównego  rządu  polskieg(»,  któ- 
rcmuśmy  w  rzeczy  służyli,  wpadliśmy  w  ten  sam 
błąl,  jaki  popełniono  vv  Warszawie,  zamiast  miano- 
wać jednegf>  naczelnika  i  i)Owierzyć  mu  władzę 
najwyższą,  ustanowiliśmy  radę  cywilną  i  wojskową, 
władzę,  która  dla  tego  samego,  że  była  zl)iorow^ą, 
nie  mogła  nigdy  mieć  tej  sprężystości,  tej  mocy, 
jakicłi  wymagają  rucłiy  powstańców.  Ofiarowano 
mi  przewodniczenie  w  tej  radzie,  ale  beż  żadnego 
przywiłeju.  Jeden  z  członków  jej,  kapitan  15.,  miał 
sobie  powierzone  dowództwo   wojskowe. 
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Za  długo,  a  może  niepotrzebnie  byłoby  wslca- 
zywać  tu  wszystłiie  wady  podobnego  rządu.  Nad- 
mienię tu  jednak;  że  rada  będzie  zawsze  więcej 
rozprawiała  niż  działała,  że  dowódca  wojsłcowy^ 
członek  rady,  nie  będzie  ani  pod  niczyim  dozorem, 
ani  niepodległym  w  swoicłi  działaniach,  nakoniec 
z  jakich  bądź  składałaby  się  członków,  rada  ])ędzie 
zawsze  rządem,  który  nie  usprawiedliwi  nigdy  tego 
tytułu,  poriieważ  nigdy  nie  będzie  mógł  zadosyć 
uczynić  wymaganiom  każdochwilowym,  a  od  kt(')- 
rych  w  rewolucyi  zależy  zwykle  całe  przyszłe  pn- 
wodzenie,  jak  tego  dowodzi  na  wielką  skalę  j)o- 
wstanie  Polski,  a  na  małą  powstanie  Wołynia.  Je- 
dnakże nie  przestawaliśmy  się  zatrudniać.  Spie- 
sznie napisaliśmy  do  generała  Dwernickiego,  za- 
klinając go,  aby  nam  przysłał  przynajmniej  kilku 
oficerów  i  wydawaliśmy  odezwy  —  wszystko  nada- 
remnie. 

Nakoniec,  gdy  widoczną  rzeczą  było,  że  nie 
możemy  ciągle  zostawać  na  jednem  miejscu,  że, 
przedłużając  naszą  nieczynność,  ściągniemy  straszne 
klęski  i  że  z  korzyści  przybywania  do  nas  ochotni- 
ków nikną  przez  uchodzenie  włościan,  którzy  w  cią- 
głej trwodze  przed  Kosyanami  z  kolei  nas  opuszcza- 
li, postanowiliśmy  bądź  co  bądź  wyjść  z  tego  poło- 
żenia. 

Zgodzono  się  jednomyślnie,  żeby  wyruszyć 
z  miejsca:  ale  inaczej  rzecz  się  miała,  kiedy  przy- 
szło do  ułożenia  planu  działań.  Przedstawion<»  i  po- 
])ierano  naj[)rzeciwniejsze  projekta.  Każdy  pragnął 
jednego  celu,  ale  każdy  chciał  do  niego  dążyć  dro- 
gą, która   mu  się  najwłaściwszą    zdawała;    a  na   nie- 
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szczcśeit*  nie  było  pomiędzy  nami  niko«^o,  któryby 
miał  dosyć  powagi  do  przecinania  spornych  kwe- 
styi,  albo  wojskowego^  tak  znanego,  iżby  mógł  przo- 
cłiylać  szale  i  pociągnąć  głosy  wszystkich  za  swo- 
jem  zdaniem. 

Powstanie  nasze  składało  się  z  mieszkańców 
dwóch  przyległych  powiatów:  Łuckiego  i  Kowel- 
skiego.  Jakoż  jedni  chcieli  iść  do  Lucka,  drudzy 
do  Kowla,  i  uważali  te  dwa  miasta  jako  punkta 
nadzwyczajnej  wagi.  Ja  przeciwnie,  może  z  równą 
bezzasadnością,  myślałem,  że  oba  te  projekta 
są  zgubne  dla  wszystkich  innych  planów.  Nastę- 
pujące uwagi  zrodziły  we  mnie  taki  sposób  widze- 
nia: myślałem,  że  z  tak  małą  siłą,  z  tak  szczupłym 
zapasem  amunicyi,  a  nadewszystko  doświadczenia, 
nie  gdzieindziej  będzie  nam  podobna  osiągnąć  jakie 
pomyślne  skutki,  tylko  w  lasach,  gdzie  znajomość 
miejsca  i  łatwość  ukrycia  naszego  prawdziwego  po- 
łożenia, do  pewnego  stopnia  zastąpią  liczbę.  Oł)a 
miasta  powiatowe  znajdują  się  na  płaszczyźnie; 
idąc  więc  dla  ich  zajęcia,  odsłonimy  naszą  słabość 
i  bardzo  łatwo  będziemy  pobici.  Podług  mnie  pier- 
wszy nasz  bój  j)owinien  być  koniecznie  uwieńczony 
zwycięztwem,  inaczej,  odbiegnie  nas  odwaga  i  na- 
tychmiast się  r(>zproszyiiiy.  A  na  równinie  walcząc, 
nawet  z  jednakową  siłą  wojska  regularneg<>,  nieza- 
wodnie będziemy  p(d)ici,  bo  wojsko  regularne  oprócz 
wyższości,  jaką  mu  nad  powstańcami  nadaje  znajo- 
mość służby  i  karności,  miało  zaledwie  tknięte  na- 
boje, kiedy  my  mieliśmy  ich  tylko  resztki. 

W  tak  trudnym  razie  skreśliłem  rtwlzaj  planu 
działań,  mówiłem    o  nim    z  kaj)itanem   H.    i  przeko- 
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nawszy    go  szczęśliwie,    potrafiliśmy  pozyskać    wię- 
kszość zdań. 

Nim  dalej  o  wypadkach  mówić  będę,  sądzę^ 
że  nie  od  rzeczy  będzie  powiedzieć  tutaj^  iaki  to 
był  ten  plan.  Nie  będę  utrzymywał,  że  był  najlep- 
szy, jaki  w  położeniu  nasze m  był  możliwy,  a  nawet 
iżby  był  dobry. 

Nie  służywszy  nigdy  w  wojsku,  nie  mam  ża- 
dnej pretensyi  do  zdolności  wojskowej.  Przedsta- 
wiam go  tak^  jak  mi  go  podał  zdrowy  rozsądek^ 
jedyny  m(')j  przewodnik  w  tej  okoliczności,  kiedy 
zbyt  dobrze  czułem  potrzebę  działania  i  wartość 
czasu.  Znawcy  ocenią  go  według  wartości;  oddaję 
go  chętnie  pod  ich  krytykę.  Niech  będzie  surowa 
i  wyrozumowana,  aby  się  stała  na  przyszłość  poży- 
teczną nauką. 

Generał  Dybicz  był  niedaleko  Warszawy,  ge- 
nerał łiydiger  znajdował  się  na  granicach  Wołynia, 
tak,  iż  nasze  powstanie  l)yło  w  tyle  wojska  rosyj- 
skiego. Litwini  już  byli  powstali,  Podole  czekało 
tylko  hasła.  Na  Wołyniu  powiat  Kowieński  był 
zupełnie  przygotowany  i  pragnął  powstać,  abyśmy 
go  tylko  wspierali.  Litewski  powiat  IMński  zawia- 
domił nas,  że,po wstanie  rozpocznie  się  za  naszem  przy- 
byciem i  uprzedził  nas,  że  wielkie  zapasy  żywności 
z  magazynów  Pińska  mają  być  wysłane  dla  armii 
rosyjskiej. 

Nakoniec  dowiedziałem  się,  że  hrabia  Prze- 
ździecki,  mój  krewny  i  przyjaciel,  dowodzący  jako 
dawny  pułkownik  znacznym  oddziałem  powstańców 
litewskich,  przysyłał  do  mnie,  chcąc  się  z  nami  po- 
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rozumieć.  Xa  tych  to  spostrzeżeniach  uzasadniłem 
\m\]  i)lan. 

Proponowałem  iść  najprzód  do  Pińska,  zabrać 
przygotowaną  żywność  i  poruszyć  powiat  do  j)o- 
wstauia,  potem  udać  się  do  sąsiedniego  powiatu 
Kobryńskie^;o,  zrobić  w  nim  także  powstanie  i  ze- 
tknąć się  z  powstaniem  litewskiem  które  hrabia 
Przeździecki  ze  swojej  strony  byłby  ku  nam  posu- 
wał. Ztamtąd  napowrót  idąC;  bylibyśmy  wspierali 
w  pochodzie  powiat  Kowieński  i  Konstantynowski, 
a  ponieważ  ostatni  styka  się  z  gubernią  jiodolską, 
bylibyśmy  mieli  ułatwione  połączenie  się  z  powsta- 
niem i)odolskiem. 

Wszystkie  te  działania  wymagały  tylko  trzech, 
a  najwięcej  czterecłi  tygodni  czasu,  a  Rosyanie 
zatrudnieni  generałami:  Skrzyneckin),  Sierawskim 
i  Dw^ernickim,  nie  byliby  mogli  udaremnić  naszych 
usiłowań.  Z  drugiej  strony  nieliczne  wojsko  w  Ki- 
jowie i  Kamieńcu  miałoby  dosyć  do  czynienia  oko- 
ło siebie  i  było  zbyt  oddalone  do  stawienia  nam 
w   swoim  czasie  poważnych  trudn(>ści. 

iJwa  te  połączenia  się  miały  cel.  I^rzez  nie 
mogliśmy  byli  utworzyć  niejako  łańcuch  powstańców 
od  Kowna  aż  do  Kamieńca.  Kadziłem  nie  wystawiać 
się  na  l)ój  regularny,  którego  nie])omyślny  skutek 
nie  mógłby  l)yć  wątpliwy,  ale  rzucać  małe  oddzia- 
ły na  wszystkie  wielkie  gościńce,  na  wszystkie  dro- 
gi uboczne,  na  wszystkie  ścieżki  i  myśleć  tylko 
•  I  przejmowaniu  wszelkich  transj)(M*tów  ludzi,  amuni- 
cyi,  żywności,  któreby  chciane)  posyłać  do  armii  ge- 
nerała Dybicza.  To  wszystka*  dałoby  się  tern  ła- 
twiej  uskutecznić,  że  mieszkańcy  byli  za  nami,  a  zy- 
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ski^  jakieby  im  iiaznaczouo  w  zdobyczach,  byłyby 
jeszcze  więcej  ich  zachęciły  do  pomagania  nam,  tak, 
iż  żaden  transport  nie  mógłby  przechodzić,  iżbyśmy 
nie  byli  wiedzieli  <>  nim.  Armia  generała  Dybicza, 
jak  o  tem  łatwo  z  mapy  przekonać  się  można,  by- 
łaby miała  komunikacye  zupełnie  przecięte,  a  brak 
wszystkiego  nie  łatwo  było  pokonać,  Transporta, 
które  byłyby  przechodziły  pod  zasłcmą  mocnych 
eskort,  nie  byłyby  mogły  być  tak  częste,  iżby  za- 
spakajały potrzeby  armii,  Nakoniec  co  do  wojska, 
którem  liosyanie  przeciw  powstaniu  mogli  ])yli  roz- 
rządzić, to  nie  było  ono  liczne  i  byłoby  musiało  po- 
dzielić się  także  na  mnóstwo  małych  oddziałów, 
które  dla  powstańców  nie  były  bardzo  groźne,  bo 
miejscowa  znajomość  kraju  i  życzliw(>śó  mieszkań- 
ców byłyby  im  wskazywały  chwile  nai)aści  i  uła- 
twiały środki  unikania  boju,  co  wszystko  stosownie 
dn  okoliczności,  nadawałoby  powstańc(nn  niewątpli- 
wą wyższość. 

Opierałem  na  tym  planie,  słusznie  czy  niesłu- 
sznie, wieUvie  nadzieje.  Przewidywałem  demoraliza- 
cyę  nieprzyjaciela,  niepodobieństwo,  iżby  tak  pro- 
wadzonemu powstaniu  mógł  się  oprzeć,  widziałem 
w  tym  planie  prawie  zł)awienie  ojczyzny.  Jakoż  na 
chwilę  l)ylcm  ])rawdziwie  szczęśliwy,  gdy  kapitan 
B.,  któremu  we  wszystkich  szczegółacli  plan  len 
wystawiłem,  nakoniec  (jświadczył,  że  na  niego  przy- 
staje i  że  i)rzedewszystkieni  pomagać  mi  będzie, 
aż'.'l)y  rada  zgodziła  się  na  pocluHl  ku  Pińskowi  dla 
poruszenia  tamte\jszegu  powiatu  i  zał)rania  transpor- 
tu żywności.  Inne  części  projektu  miały  na  jaw 
wycłiodzić   w    miarę   rozwijania  się  poruszeń.   Z   przy- 
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jeiimem  ucziicieiii  uprzytomniłem  sobie  zdziwienie 
samych  powstańców,  ^dyby  nakoniec  ujrzeli  wieliv4 
rolł^,  j^^ikii  odgrywaliby  w  tej  wojnie  narodowej,  ro- 
lę, która  zdawała  mi  się  niezawodną,  chyba  jeśliby 
jakie  nieprzewidziane  i  nadzwyczajne  okoliczności, 
których  położenie  rzeczy  nie  obiecywało,  stawiły 
zaporę  naszym  zamysłom.  Pod  urokiem  ty  cli  to 
planów,  które,  jakkolwiek  mogły  być  mylne,  czyniły 
mię  szczęśliwym,  odbywałem  pierwszy  pochód  na 
drodze  do  Pińska.  Zatrzymaliśmy  się  na  noc 
w  Gródku. 

Moje  szczęście  nie  długi ►  trwało.  Plan  nasz, 
wyższy  nad  wszelkie  przygody,  chyba  gdyby  go 
wywróciły  jakieś  nadzwyczajne  i  bardzo  ważne  oko- 
liczności, uległ  zmianie  przez  zdarzenie  tak  błahe, 
że  jeszcze  dziś  zapytuję  się  samego  siebie,  jakim 
sposobem  rzeczy  taki  obrót  wziąść  mogły. 

O  świcie  przybył  do  nas  jakiś  człowiek,  ża- 
dnemu z  nas  nie  znajomy.  Miał  na  sobie  płócian- 
kę  biała  i  wyglądał  na  ekonoma.  0])(>wiedział,  że 
go  wysiali  do  nas  obywatele  ))owiatu  lv(>welskiego, 
zaklinając  nas,  al)yśmy  oswobodzili  ich  ckI  kapita- 
na-sprawnika  Łuszczewskiego,  który  ])rześladnje  ich 
bez  litości.  "  Nieszczęsne  to  poselstwo  pc^nięszało 
wszystkie  szyki  planu.  Powstańcy  (d)ywatele  ko- 
welscy  tak  zostali  dotknięci  cier[)ieniami  swoich 
ziomków,  tak  zapragnęli  zadosyć  uczynić  ich  wezwa- 
nia, że  wszyscy  oświadczyli  się  za  zmianą  pochodu 
i  dążeniem  do  Kowla.  Zebrała  się  rada  i  tylko  )a 
jeden  zal)rałem  głos  w  obronie  dawnego  planu.  Ka- 
pitan H.  nawet,  który  na  nieszczęście  łiył  także,  oby- 
w.łtclcm  kowelskim,  czy  to  uniesiony  takiem  samem 
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uczuciem  politowania^  czy,  że  uważał  za  rzecz  roz- 
tropną ustąpić  życzeniom  głośno  oł)jawionym  przez 
swoicli  wspólzioral^ów,  był  za  pocliodem  do  Kowla. 
Opierałem  się  tal^iemu  postanowieniu,  cliociaż  wi- 
działem, że  opór  raój  będzie  nadaremn}';  ale  chcia- 
łem przynajmniej,  żeby  wspomnienie  zdnnia  me.i^o 
pozostało.  Xalioniec  lś:apitan  B.,  widząc  niezłomny 
mój  opór,  oświadczył,  iż  się  odłączy  odemnie  ze 
swojerai  ludźmi  i  tymi,  litórzyby  za  nim  iść  chcieli, 
i  przywiedzie  do  slcutl^u  wyprawę  na  Kowel,  która, 
jak  mówił,  jest  nadzwyczaj  ważną  i  którą  wypada 
zrobić  przed  wszystkiemi  innemi.  Napróżno  przedsta- 
wiałem mu,  że  stracimy  czas  na  działania  zupełnie 
podrzędne,  że  będzie  można  iść  do  Kowla  później, 
kiedy  główny  cel  zostanie  osiągnięty  — w^szystko  nic 
nie  pomogło.  Wtedy  powinienem  był  może  wyja- 
wić radzie  plan  mój  w  całości,  może  byłbym  nim 
owładnął  umysły  jej  członków,  tak,  jak  mnie  same- 
go był  owładnął.  Ale  takie  miałem  wyobrażenie 
o  potrzebie  zacliowania  najgłębszej  tajemnicy,  iż  my- 
ślałem, że  tylko  dowódcy  wojskowemu  udzielić  go 
wolno  mr  było.  Wstrzymałem  się  więc,  pomimo,  że 
hrabia  Worcell  i  ]).  Godebski  zasługiwali  na  zupeł- 
ne zaufanie,  wstrzymałem  się,  myśląc,  że  milczenie 
było  moim  obowiązkiem,  i  jak  gdyby  z  błędu  w  błąd 
wpadając,  popełniłem  zaraz  błąd  drugi,  oświadcze- 
niem, że  składam  prezesostwo  rady,  nie  cłicąc  ł)rać 
w  żaden  sposób  na  siebie  odpowiedzialności  za  krok, 
przeciwny  temu  przekonaniu.  To  powiedziawszy, 
opuściłem  zgromadzenie, 

Jakież    było    moje    zdziwienie,  kiedy  ujrzałem 
obóz    nasz    podziebmy  nn   dwie  partye!     Nie  wiem, 
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jakim  sposobem  spory  nasze  doszły  do  wiadomości 
powstańców.  To  pewna^  że  ich  niezgoda  ztąd  po- 
szła. Jedni,  na  lvtórycli  czele  znajdował  sic  hrabia 
r»»ciej,  oświadczyli,  że  na  głos  mój  podniósłszy  cho- 
rągiew powstania.  tyllvO  mnie  samemu  będą  posłu- 
szni i  nie  pójdą  do  Kowla,  j<^^li  j*"^  tam  nie  l)ójdę. 
luni  grozili  odłączyć  się  od  nas  i  iść  z  kapitanem  B. 
T(>,  że  spory  nasze  tak  szybko  doszły  do  uszu  po- 
■wstańców,  służy  mi  może  za  usprawiedliwienie  mil- 
czenia o  szczegółach  planu  nu^jego,  cliociaż  nawet 
])odnbieństwa  takiej  niebaczności  nie  przewidywa- 
łem. Takim  samym  sposobem  byłby  sic  i  cały  plan 
r<izgłosił,  a  możnaż  go  było  przywieść  do  skutku, 
gdyby  wszyscy  o  nim  byli  wiedzieli?  Czy  należało 
na  to  narazić  się?  Nie  wiem.  Niecłi  każdy  jak 
chce  mnie  sądzi;  oddaję  postępowanie  moje,  w  tej 
okoliczności,  bezwarunkowo  pod  surijwy  rozbiór. 

Powróciłem  na  zgromadzenie  rady,  aby  pono- 
wić moje  przedstawienia  kapitanowi  15.  Nie  chciał 
ustąpić  na  krok  i  ])ocieszal  mnie  zaj)cwnieniem,  że 
pn  wyprawie  kowelskiej  l)cdzie  z  całych  sił  praco- 
wał nad  przyprowadzeniem  do  skutku  mojego  pro- 
jekt u. 

^iewąti)liwie  /a\  wszystkich  nieszczęść,  jakie 
wydarzyć  nam  sic  mogły,  niezgoda,  przynajmniej 
)»odług  mnie,  była  najsmutnicjszem.  Oświadczyłem 
więc,  że  lubo  jestem  przeciwnego  zdania,  przekła- 
dam jakąbądź  wy|)rawc  nad  rozłączenie  się,  któ- 
reby  nas  osłaliilo,  tak,  iżbyśmy  się  stali  wcale  nie- 
użytecznymi, a  pcmieważ  wyprawa  ta  jest  koniecz- 
nym warunkiem  zgody,  pójdę  do  Kowla,  ale  popro- 
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,stu  tylko  jako  ochotnika  n^y^^  przewodnictwo  rady 
bezpowrotnie  złożyłem. 

Hrabia  Worcell  zaproponował  wtenczas  nadać 
mi  władzę  nieograniczoną,  prawie  dyktatorska;  to 
mogło  zapobiedz  działaniom,  które  uważałem  za 
szkodliwe,  a  przy  którycłi  się  upierano.  lżyłbym  mo- 
że przyjął  tę  władzę  nadzwyczajną,  ale  wykonywa- 
nie jej  byłbym  musiał  rozpocząć  od  ustąpienia  wia- 
.śnie  co  do  tej  wyprawy  kowelskiej,  Iś^tóra  przedsta- 
wiała mi  się  w  tak  czarnych  kolorach.  Przewidy- 
wałem tyle  nieszczęsnych  następstw,  iż  czułem  się 
zupełnie  zniechęconym  i  przestałem  wierzyć  w  po- 
dobieństwo jakiegobądź  ważniejszego  powodzenia. 
Jakoż  nie  przyjąłem  ofiarowanej  mi  godności,  y 

Gdy  tym  sposobem  nadzieje  moje,  iżby  po- 
wstanie skutecznie  działać  mogło,  zniweczone  zosta- 
ły, pozostało  mi  tylko  zajmować  się  przyszłością. 

liozważyłem  skutki  rozproszenia  się  naszegf> 
i  powziąłem  wtedy  pierwszy  raz  myśl  wysłania  re- 
prezentacyi  na  sejm.  Jak  to  później  się  pokaże,  po- 
wiodło mi  się  przywieść  do  skutku  myśl  tę,  która 
miała  swoje  następstwa,  która  jeszcze  je  mieć  mo- 
że, którą  słusznie  czy  niesłusznie  uważani  za  istot- 
ną przysługę  oddaną  ojczyźnie  w  ogólności,  a  w  szcze- 
gólności mojej  pr(>wincyi,  o  kt(')rej  ])óźniej  powiem 
obszerniej. 

Kiedy  tę  wyprawę  kowelską  niezmiennie  po- 
stanowiono, zajęto  się  stosownemi  do  niej  rozp(>rzą- 
dzeniami.  Kapitan  h.  wziął  na  siebie  prowadzenie  jej. 
Wybrał  więc  200  konnych  i  ino  ludzi  z  piechoty, 
czyli  wszystkich  ludzi,  kt(')rzy  w  naszem  powstaniu 
byli  najlepiej  uzbrojeni,  całą  siłę,  która  sama  jedna 
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niosła  zabezpieczać  zgromadzone  powstanie  i  poma- 
gać rozszerzeniu  się  onego.  Reszta  naszych  ludzi 
otrzymała  rozkaz  zostania  w  lesie,  przysposabiano  ła- 
dunki z  niewielkiej  ilości  prochu,  naprawiania  kilka 
złych  strzelb  i  t.  p.,  słowem,  urządzenia  się  jaknajle- 
piej,  aby  za  powrotem  wyprawy  być  gotową  do  dal- 
szych działań.  Hrabia  Worcell  wziął  urlop  na  czas 
nas/e j  nieobecności,  w  celu  zasięgnięcia  wiadomo- 
ści o  wszystkiem,  cośmy  wiedzieć  powinni  byli. 

Ruszyliśmy  z  miejsca.  Jechałem  obok  ka])ita- 
na  H.,  który,  widząc  mnie  smutnym  i  zamyślonym, 
usiłował  mnie  uspokoić, 

—  Za  kilka  dni  —  mówił  —  zaczniemy  działać 
podług  pierwszego  projektu,  a  tymczasem  ludzie  na- 
si się  zorganizują. 

—  Nie  zobaczymy    ich  już  —  odpowiedziałem. 

—  Dlaczegóż  nie?  Zastaniemy  ich  i  przystą- 
pimy natychmiast  do  wykonywania   twojego    planu. 

—  Już  będzie  zapóźno,  chwile  upływają.  Już 
straciliśmy  dosyć  czasu,  czekając  na  rozkazy,  któ- 
rych nie  przysyłano,  a  teraz  znowu  czas  marnuje- 
my, ł)(>  wreszcie  czegóż  można  się  spodziewać  z  wy- 
prawy kowelskiej?  Idziemy  tam  tylko  z  powodu 
tego  kapitana  sprawnika,  który  zapewne  na  nas  nie 
ł)ę(l/ie  czekał. 

—  Ale  łam  są  magazyny — odpowiedział  kapi- 
tan— a  ojirócz  tego  mam  nadzieję,  że  zajdziemy  nie- 
spodzianie Łaszewskiego,  a  wtedy  rób  co  chcesz, 
pomimo  największej  chęci  zadosyć  uczynienia  twoim 
życzeniom,  powieszę  go  bez  miłosierdzia.  To  pod- 
niesie umysły  i  zastraszy  urzędników.  Przykład  jest 
potrzebny  i  trzeba  go  na  nim  zr(d)ić. 
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Nic  na  to  nie  odpowiedziałem;  miałem  serce 
ściśnięte.  Tali  więc  niszczono  całą  przyszłość?  Dla- 
czego? Dla  smutnej  przyjemności  powieszenia  je- 
dnego łotral  Odtąd  zdawało  mi  się,  iż  jestem  pod 
przeważnem  władaniem  nieszczęśliwych  okoliczno- 
ści, lś:tórych  nie  mogłem  zmienić  i  raczej  jako  to- 
warzysz z  musu,  niż  jako  czynny  członek  powstania. 

Zacząłem  rozważać  w  cicłiości  projekt  mój 
reprezeutacyi,  zastanawiać  się  nad  sposobami  przj- 
wiedzenia  go  do  skutku  i  oceniać  następstwa.  Im 
więcej  się  przekonywałem  o  Ijezużyteczności  po- 
wstania naszego,  tem  bardziej  przywiązałem  się  do 
myśli  reprezentacyi,  która  mi  się  wydawała  jako 
ostatnia  i  jedyna  sposobność  służenia  czynnie  i  uży- 
tecznie naszej  sprawie.  To  przekonanie  tak  opano- 
wało mój  umysł,  że  dla  wykonania  tem  śpies/niej- 
szego  tej  myśli  Ijyłbym  natycłimiast  porzucił  po- 
wstanie, gdzie  mnie  żaden  obowiązek  już  nie  zatrzy- 
mywał, gdybym  był  mógł  usunąć  się  z  lionorem 
w  wilię  pierwszego  spotkania  się  z  nieprzyjacielem, 
a  nadto  nie  wiedziałem,  czy  się  nie  wydarzy  jeszcze 
jaka  nieprzewidziana  okoliczność,  czy  nic  będzie 
można  z  niej  korzystać  dla  wynagrodzenia  straconego 
czasu  i  działania  podług  pierwszego  |)rojektu.  lN)sta- 
nowiłem  więc  nie  oddalać  się,  chyba  w  takiej  osta- 
teczności, kiedy  najoczywiściej  będę  })rzekonany,  że 
smutne  moje  przewidzenia  na  nieszczęście  się  spełniły. 

Nazajutrz  wieczorem  byliśmy  pod  samym  ł\.o- 
wlem.  Noc  była  bardzo  ciemna.  Strudzeni  długim 
pochodem,  p(Kstęp(>waliśmy  zwolna  i  w  cichości, 
kiedy  okrzyk:  „Kto  idzie~!  wymówiony  po  rosyjsu, 
ostrzegł  nas,  że  załoga  miasta  czuwa.     Jeden  z  na- 
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szych  powstańców  miał  przytomność  odpowiedzieć' 
!>(►  rosyjsku  i  Kozacy  (było  icłi  dwócłi)  nie  domy- 
ślili się  niczego.  Owszem  przywitali  nas  po  swo- 
jemu i  zapytali  zkąd  idziemy?  Pochlebiałem  sobie 
że  bodziemy  korzystali  z  tej  omyłki,  że  otoczymy 
Kozaków,  że  im  nie  dozwolimy  przestrzedz  załogi 
i  że  ją  niespodzianie  zajdziemy.  Próżna  nadzieja! 
Zaledwie  ten  sam,  który  im  zrazu  odpowiedział, 
wchodził  z  nimi  w  rozmowę  i  wymienił  najbliższą 
wieś,  która  była  przy  drodze,  kiedy  inny  powsta- 
niec, uniesiony  niewczesnym  zai)ałem,  wystrzelił.  Je- 
den Kozak  spadł  z  konia,  ale  drugi  uciekł  w  naj- 
większym pędzie.  Puściliśmy  się  za  nim  w  pugoń, 
ale  konie  nasze  były  strudzone;  wyprzedził  nas  o  ty- 
le, że  nuał  czas  przełjyć  most,  który  nas  oddzielał 
(hI  miasta  i  że  zdążono  ściągnąć  pokrywające  go 
deski.     Wkrótce  potem  usłyszeliśmy    bicie    bębnów. 

Wstrzymani  tym  sposobem  ])rzed  mostem,  wi- 
dzieliśmy niepodobieństwo  wtargnięcia  natychmiast 
do  miasta,  tend)ardziej,  iż  zupełna  ciemność  nocy 
nie  dozwalała  nam  zająć  się  naprawianiem  ouego. 
Jeszcze  niepodobniej  przebyć  w  bród  rzeczki  pły- 
nącej pod  Kowlem,  mającej  grunt  l)agnisty  i  przy 
łirzegach  moczary  nie  do  przełncia.  Cofnęliśmy  się 
więc  na  wzgórek,  odległy  <m1  miasta  o  kilka  strza- 
łów, w  zamiarze  czekania  tam  dnia. 

Kajiitan  ł).  poustawiał  forpoczty  i  rozłożył 
<d)óz  p<»  za  bagażami,  aby  g(^  zabez])ieczyć  od  na- 
głego) napadu;  słowem,  urządził  wszystko  tak,  że 
byliśmy  w  |)ogotowiu  d(>  przyjęcia  nieprzyjaciela, 
gdyby  na  nns  luicrzył,  jtoczem  zabraliśmy  się  do 
spoczynku. 
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Około  północy  \yystrzał  ua  naszej  tbrpoczeie 
zaalarmował  nasz  obóz.  W  oka  m';nieniii  dosiedli- 
śmy  koni  i  pośpieszyliśmy  na  miejsce  zagrożone. 
Wnet  spostrzeg*liśmy  około  stu  lvozaków,  kt<'>rzy 
na  nas  niespodziewanie  napaść  cłicieli.  Widząc^  że 
się  mamy  na  ostrożności_,  słaby  tylko  stawiali  opór 
i  po  pierwszem  starciu  się  z  nami  spiesznie  wr('>cili 
do  miasta.  Ścigaliśmy  icb^  w  nadziei  że  ra- 
zem z  nimi  wpadniemy  na  most;  ale  i  tym  ra- 
zem konie  icb  wy  ścisnęły  nasze^  tak,  iż  Kosy  anie 
znowu  zdj^żyli  kilka  desek  z  mostu  zebrać.  Do- 
wódca Kozaków  winien  był  życie  tylko  szybkości 
swego  konia,  którego  nawet  szablą  musiał  popędzać, 
bo  ją  w  tej  ucieczce  zgubił.  Powstańcy  podnieśli 
ją;  była  to  szabla  łionorowa  ozdobiona  krzyżem  św. 
Włodzimierza.  <  )tiarowaliśmy  ją  kapitanowi  B.  i  po- 
wróciliśmy na  dawne  stanowisko. 

Kiedy  dnieć  zaczynało,  dw(')cli  mieszkańców 
kowelskicłi  p(dvazało  się  na  naszych  forpocztacli.  Gdy 
ich  do  nas  [irzyprowadzono,  ))owitali  nas  życzenia- 
mi, (oświadczyli,  że  Kosyanie  się  cofnęli  i  że  miesz- 
kańcy, uważając  nas  za  swoicli  oswobodzicieli,  za- 
j)raszają  nas  do  miasta.  Pomimo  ich  zaręczeń,  ka- 
])itaii  B.  kazał  icli  trzymać  pod  strażą  i  zapowie- 
dział im,  że  icJ!  każe  powiesić,  jeżeli  nas  zwodzą. 
r<>  tern  zagrfrżeniu  j)owtarzali  to  samo  zapewnienie. 
Natychmiast  więc  ruszyliśmy  do  miasta. 

Zbliżając  się  do  mostu,  którego  jednak  z  po- 
wodu pochyłości  gruntu  nie  nnjgliśmy  całkowicie 
widzieć,  spostrzegliśmy  na  śr(Klku  drogi  stół,  zapeł- 
niony cldeł)em  i  solą.  T(»  zdawał<»  się  potwierdzać 
mniemanie,    że     liosyanie    istotnie    się    cofnęli    i  że 


luies/kańcy,  mo^ąc  teraz  swobodnie  okazać  nam  swo- 
je uczucia;  użyli  te^o  środka  dla  przekonania  nas 
o  swojej  życzliwości. 

Ale  jakież  było  nasze  zdziwienie,  kiedy,  postę- 
pując dalej,  ujrzeliśmy  most  obdarty  z  desek.  Pie- 
chota pod  dowództwem  pana  Szulca  i  Godebskie^o 
przebyła  go  na  belkach,  ale  rogatka  miasta,  blizko 
mostu  będąca,  była  zand^nięta,  a  Rosyanie,  ukryci 
w  domacli  i  za  domami  rozpoczęli  rzęsisty  ogień. 
(Jzy  to  skutek  ich  złego  strzelania,  czy  wypadek 
tratu,  czy  laska  Opatrzności,  dosyć,  że  strzały  ich 
prawie  nam  nie  szk(»dziły,  podczas  kiedy  powinny 
były  nas  dziesiątkować.  IMizko  rogatki  mieliśmy 
stu  ludzi  w  ściśniętym  plutonie,  o  dwadzieścia  kro- 
k<'»w  dalej  byliśmy  sku|)ieni  na  drodze  w  liczbie 
200  konnycli  i  te  dwie  masy  były  zaledwie  o  iń) 
kroków  od  ukrytego  nieprzyjaciela  oddalonel  Wszyst- 
kie strzały  powinny  nas  były  dosięgać  i  okropnie 
nas  przerzedzić,  a  tymczasem  zabito  nam  tylko  je- 
dnego, a  raniono  (l\v<')ch  i  kilka  koni.  Natomiast 
kule  poszarpały  nam  wszystkie  chorągiewki  przy 
lancach. 

Nie  wiedzieliśmy  jak  most  ten  przebyć,  gdy 
wtem  spostrzegliśmy  po  lewej  stronic  |)arkan  z  de- 
sek. W  oka  mgnieniu  rozerwano  go  i  rzucono  de- 
ski na  most.  Były  one  tylko  na  cal  grube,  ale 
w  braku  innych  trzeba  było  ich  użyć,  i  jeszcze  dziś 
nie  pojnmję,  jak  taki  słaby  pokład  wytrzymać  mógł 
ciężar  koni.  To  pewna,  że  wszyscy  dostaliśmy  się 
na  drugą  stronę  mostu  bez  żadneg()  przypadku. 
Zrzucono  natychmiast  rogatkę  i  Rosyanie  tak 
spiesznie     zemknęli,     żeśmy     ich     dopiero     o     200 
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:albo  300  kroków  dalej  ueiekającycij  spostrzegli. 
Przypuściliśmy  na  nich  szarżę,  ale  nas  nie  czekali 
i  pogoniwszy  ich  czas  niejaki,  wróciliśmy  się  do 
miasta.  Znaleźliśmy  tam  tylko  kilku  Kozaków,  któ- 
rzy bojaźliwsi  od  innych,  pochowali  się  po  kątach 
i  stali  się  ofiarą  swego  tchórzostwa. 

Byłem  wtedy  świadkiem  szczególniejszej  wal- 
ki. Znaleziono  jednego  Kozaka  pod  łóżkiem  Żyda; 
wylazł  on  z  tej  kryjówki  bezbronny,  ale  z  odwagą, 
jaką  strach  nadaje  najbołaźliwszym.  Na  tego,  nie- 
zuiiernie  wysokiego  Kozaka  uderzył  jeden  z  naszych 
więcej  od  innych  do  bi')jki  porywczy,  mając  tylko 
lancę  w  reku.  C/y  to  przez  niezręczność  powstań- 
ca, czy  to,  że  Kozak  silnie  się  zastawił  przeciw 
kruchej  broni,  dosyć,  że  się  drzewiec  lancy  złamał. 
Kozak,  któremu  lanca  prawie  nic  złego  nie  zrobi- 
ła, rozjątrzony  zaczepką,  rzucił  się  na  powstańca 
i  pochwycił  go  za  włosy.  Wszyscy  nasi  ludzie  oto- 
czyli dwóch  atletów,  nie  mieszając  się  do  ich  walki, 
chociaż,  podług  wszelkiego  podobieństwa,  powinna 
się  była  skończyć  nieszczęśliwie  dla  naszego  rycerza, 
siwłaszczn,  że  Kozak  równie  był  silny  jak  wysoki, 
Nie  wiem,  czy  kiedy  starożytni  Grecy  widzieli  cie- 
kawszą walkę  zapastnik('»w  swoich.  Przez  pół  go- 
dziny pasowali  się  obaj  bez  stanowczego  koń- 
ca. Silniejszy,  a  może  doświadczeńszy  Kozak  zdo- 
łał nakoniec  i)ochylić  naszego  napastnika  i  już 
miał  podniesioną  pięść  dla  zadania  mu  ostat- 
niego ciosu  w  głowę,  kiedy  drugi  nagle  ode- 
rwał się  od  Kozaka  i  w  chwili,  kiedy  myśleliśmy, 
'że  się  już  i)oddaje,  z  zadziwiającą  szybkością  wy- 
dobył z  kieszeni  nń/.  składany,  jaki  zwykle  włością- 
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nie  przy  sobie  noszą  ,  otworzył  go  i  pochwyciwszy 
jedną  ręką  za  szyję  Kozaka,  który  takiego  manewru 
bynajmniej  sie  nie  spodziewał,  drugą  przerżnął  nui 
gardło.  Kozak  upadł.  Wyznaję  żem  się  oddalił  z  te- 
go niiejsca  z  uczuciem  smutku  i  prawie  zgrozy. 

Ale  głównej  przyczyny  naszej  wyprawy,  kapi- 
tana sprawnika,  nie  mogliśmy  znaleźć.  Zemknął  (»n 
dniem  pierwej  ze  wszystkimi  urzędnikami  swymi. 
Magazyny  były  oddawna  wypróżnione,  tak,  iż  wy- 
prawa ta  przyniosła  nam  w  zdobyczy  tylko  kilka 
postawów  sukna  i  kilka  porzuconych  w  magazynie 
kotłów;  bo  należy  (Kldać  ])owstańc<nn  naszym  te 
sprawiedliwość,  żeśmy  nawet  nie  mieli  potrzeby  za- 
braniać im  rabunku,  łkali  tylko  rzeczy  należące 
do  rządu,  a  o  naruszeniu  własności  ])rywatnych  ani 
myśleli.  I^ewizya  magazyn ('>w  zabrała  nam  d/icń 
cały. 

Ciągle  niepokojony  o  los  ludzi,  których  zosta- 
wiliśmy w  lesie,  czyniłem  co  mogłem,  żeby  przy- 
śpieszyć powrót.  Z  tem  wszystkiem  dopierc*  za 
zbliżeniem  się  nocy  opuściliśmy   K(>wel  'j. 


'i  MuŃZr  tu  |)rzyto('zy«''  wypadek  JimIcii,  iiiiiliijucy  «!(> 
kladiiic  8posól>  postopowanla  urzędników  roHyJBkich.  Dozorca 
ma(;azyiiti  mąki.  jrdynet^o,  jaki  w  Kowlu  liył  (loltrzt-  zaopa- 
trzony. ))ozostai  hył  w  niieścio  i  wyszedł  u;iprziM'iw  nas  z  mi- 
ną bolejącą,  miiwiąc.  że  żona  mu  umiera.  1'osłali.smy  mu  na- 
szego lekarza,  ołn-szliśmy  się  z  nim  harclzo  dobrze  i  weliodząc 
w  słuszność  fłbawy  jej^o  o  odpowiedzialność,  jakaby  na  nim 
ciążyła  po  na^^zem  oddaleniu  sio,  zamiast  żądania  od  nie;:<)  klu- 
czów,  kazaliśmy  wybić  drzwi  od  mat^azynii.  Nie  mieliśmy  jak 
na  teraz  potrzfby  zapasów  żywności;  pilnować  zachowania  y'j 
na   miejscu   było   niepodoliieństwem:   do   wywiezienia  Jej  nie  niie- 
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Niespokojność  moja  coraz  sie  powiększała 
i  stawała  się  nawet  przeczuciem,  na  nieszczęście 
zupełnie  sprawdzoneiii.  Xa  drugi  dzień^  zbliżając  się 
do  te^o  ąaniego  Gródka,  z  któregośmy  wyruszyli, 
słyszeliśmy  rozchodzące  się  niepewne  pogłoski  o  ja- 
kimś boju,  stoczonym  w  okolicach  mego  miasteczka. 
W  Gródku  (drzymaliśmy  o  nim  wiadomości  pew- 
niejsze, ale  także  smutniejsze.  Spodziewaliśmy  się 
jakiego  posłańca  z  naszego  obozu,  ale  ani  jeden  się 
nie  pokazał.  Dowódcy  przerażeni  porażką,  nie  my- 
śleli ani  nas  uprzedzić,  ani  sie  z  nami  połączyć. 
Posłaliśmy  ich  szukać  i  wnet  przysłano  nam  donie- 
sienie o  następujących  wypadkach:  Dwutysięczny 
oddział  rozmaitej  jazdy  rosyjskiej  napadł  niespo- 
dzianie na  nasz  obóz.  Ludzie  nasi  bronili  się  dłu- 
go, pomimo  słabych  środków  obrony  i  dokazali  ty- 
le, że  Kosyanie,   przekonawszy    się  o  l)ezskuteczno- 


liśniy  wozów;  jialii-  ja,  zdawało  nam  si«'  ł»arbarzyi'istw«'in.  tein 
bardziej,  że  mieszkańcy  byli  bardzo  biedni.  Postanowiliśmy  więc 
rozdać  ubogim  zapasy  maki,  przekonani,  że  jaki  bądź  rzeczy  wez- 
mą obrót,  co  raz  wyjdzie  z  maf^azynn  rządowego,  ti>  dla  rzą- 
du zawsze  będzie  stracone.  Skutek  usprawiedliwił  nasze  prz«'- 
widywania.  Mieszkańcy  ubodzy  rozrywali  en  mogli,  ale  zale- 
dwieśmy  się  oddalili,  dozorca  zamknął  magazyn,  podpalił  go 
i  zdał  raport,  że  powstańcy  spalili  magazyn  z  <'ałym  zapas<Mn 
mąki.  lv;iport  ten  był  mi  ))rzedstawiony,  kiedy  byłem  w  wię- 
zieniu, jako  jedno  z  moicli  największyeli  przewinień.  W  odpo- 
wiedzi mojej  nie  widziałem  potrzeł>y  oszczędzać  magazyniera; 
wyjaśniłem  całą  okoliczność.  Ale  urzędnik  nie  Itył  uk.irany. 
Musiał  się  podzielić  ze  zgrają  stowarzyszoną  urzędników  rn- 
syjskicli.  Takiiłgo  podzinłu  z  kradzieży  urzędnik  rosyjski  nie 
może  odmawiać,  jeśli  nie  cłice  ściągać  na  siel»ie  strasznej  i»d- 
powiiMJzialnośei    i   nieprzeblag.uiej   i   niszczącej   gn   zemsty. 
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8ci  swego  zapału^  straciwszy  zresztą  jednego  ze 
swych  dowódców,  nie  śmieli  zapuszczać  się  w  lasy 
i  już  się  cofali,  kiedy  jeden  z  powstańców  uniesio- 
ny zapałem  boju,  na  głos  zaczął  wołać  o  ładunki. 
•Odpowiedziano  mu  również  nieroztropnie  i  także  na 
głos,  że  icłi  już  niema.  Usłyszawszy  to,  liosyanie 
uderzyli  powtórnie,  ubili  co  im  wpadło  w  ręce  a  resz- 
tę rozproszyli. 

Po  tym  smutnym  raporcie  widzieliśmy  jasno 
<iałą  naszą  niedolę.  Powstanie  zeszło  na  300  ludzi, 
pgmiędzy  którymi  200  konnicy,  a  jeszcze  tylk(>  na 
tę  broń  można  ł)yło  liczyć,  bo  piechota  miała  wpraw- 
dzie strzelby  myśliwskie,  ale  nie  starczyło  jej  amu- 
jaicyi.  Niepodobna  już  ł>yło  działać  według  pierw- 
szego planu,  który  l)yłby  się  powiódł  o  kilka  dni 
pierwej;  ale  teraz,  kiedy  2,000  jazdy  nieprzyja- 
cielskiej znąjdrjwało  się  właśnie  w  środku  i  w  bliz- 
kości  powiatów  Pińskiego,  łvobryńskieg(>,  Rowień- 
go  i  Konstantynowskiego,  gotowej  do  stłumienia 
wszelkiego  powstania,  o  przyprowadzeniu  go  do  skut- 
ku ani  myśleć  nie  można  ł)yło.  Gdybyśmy  ł)yli  poszli 
'/a  j)ierwszym  moim  pr(>jekteni,  nie])rzyjaciel  byłby 
zastał  na  kilka  dni  pierwej  powstanie  w  i)(>wiatach 
Pińskim  i  Kobry ńskim  już  dokonane,  ł)yłby  po- 
stępował naprzód  tylko  z  wielką  ostrożnością, 
nie  byłby  zniszczył  naszego  obozu,  zabrał  na- 
szych zasobów,  rozproszył  naszych  ludzi  i  był- 
by miał  tyle  do  czynienia,  że  nie  zdołałby  nam 
przeszkodzić  do  doprowadzenia  do  skutku  reszty  pla- 
nu, albo  byłby  zmuszony  rozdzielić  swoje  siły  na 
kilka  (jddziałów,  tak,  iż  prędzej  bylibyśmy  mu  po- 
radzili; gdy  tymczasem,  nie  mając  przeciw  sobie  po- 
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wstania  w  tych  powiatach^  silniejszy  był,  niż  mu 
potrzeba  było  do  stłumienia  \Yybuchuw^  litóre  do- 
piero byłyby  nastąpiły.  Mogliśmy  wprawdzie  iść 
do  Pińska,  ale  czy  po  porażce  naszego  obozu  był- 
by miał  povviat  Piński  dosyć  w  nas  zaufania,  iżby 
powstał  za  zbliżeniem  się  naszem?  Wałęsać  się  jesz- 
cze czas  niejaki,  przyjmować  nawet  do  powstania 
pojedynczych  ochotników,  ofiary  więcej  bez  żadne- 
go użytku  rzeczywistego,  oto  było  wszystko,  cośmy 
teraz  uczynić  mogli.  I  to  wszystko  byłoby  doi)rowa- 
dziło  tylko  do  ogołocenia  prowincyi  z  ludzi  gotowych 
się  poświęcić,  z  patryotów,  którzy  mieli  nam  oddać 
nieocenione  usługi,  gdyby  zwycięztwo  generała 
Dwernickiego,  albo  inny  jaki  wypadek  pozwolił 
później  znowu  liczyć  na  usiłowania  Wołynia.  Za- 
leżało więc  wiele  na  teni,  żeby  ich  nie  kompro- 
mitować, aby  mogli  zostać  w  swoich  domach  i  być 
pomocnymi  w  działaniach  późniejszycłi,  szczęśliw- 
szych i  lepiej  niż  pierwsze  obliczonych. 

Tak  więc  nie  pozostawało  nam  nic  innego^  jak 
połączyć  się,  gdyby  to  uczynić  można  było^  z  ge- 
nerałem ^Dwernickim.  Oddzielał  nas  od  niego  kor- 
pus generała  Kydigiera,  mający  12,000  ludzi;  ale 
ponieważ  na  teraz  nic  lepszego  nie  można  było 
uczynić,  zgodziliśmy  się  na  ten  projekt,  w  nadziei, 
że  czy  to  siłą,  czy  zwodniczemi  obrotami  potrafimy 
dostać  się  tam  przez  kordon  nieprzyjacielski.  Ale 
nowe  nasuwały  się  umysłom  naszym  trudności.  Wy- 
konanie tego  projektu  wymagało  poruszeń  szybkich; 
potrzeba  ])yło  rzucić  się  w  tę  stronę  niejako  pę- 
dem, aby  albo  uniknąć  nieprzyjaciela,  albo  napaść 
na    niego     znienacka    i    utorować    sobie    drogę;  po- 
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trzeba  bvł(>  cijmlc  niespodziewanie  schodzie  nie- 
przyjaciela.  Ale  jakże  tego  dokazać  z  naszą  pie- 
■cłiotłi,  która  bez  ładunków  i  bagnetów  więcej  była 
dla  nas  przeszkodą,  niż  pomocą!  Spóźniałaby  nasz 
pochód,  zostawiałaby  za  sobą  maruderów,  którzy  by 
wskazywali  drogę  ścigającym  nas  Rosyanom,  którą 
się  przebijamy.  Słowem,  piechota  nasza  była  sta- 
nowczą })rzeszkodą  dla  zamiaru  naszego.  Musieliś- 
my więc  rozpuścić  ją. 

Długo  się  wahano;  nakoniec  następujące  uwa- 
gi rozstrzygnęły  rzecz  przyl^rą,  ale  konieczną.  Na- 
sza piechota  składała  się  prawie  w  całości  z  ludzi, 
kt<'>rzy  mogli  spokojnie  powrócić  do  siebie,  bez  na- 
rażenia się  na  odpowiedzialność,  a  nawet  na  naj- 
mniejsze śledztwa,  już  dlatego,  że  prześladowania 
dosięgały  tylko  szczególniej  tych,  z  których  można 
l)yło  ciągnąć  jakie  zyski,  już  że  nieobecność  •  poje- 
ilyńczycłi  ludzi  nie  była  dosyć  długa,  ani  zbyt  ude- 
rzająca, iżby  na  nią  zważano,  a  w  każdym  razie 
mogłaby  być  wymówką  rozmaitych  zatrudnień,  do- 
AYolnic  usprawiedliwioną.  Nadto  sądzono,  że  jeśliby 
przyjazne  okoliczności  ])0 wróciły,  ])rowincya  raz 
^v  oczekiwaniu  swojem  zawiedziona,  ł)yłaby  oględ- 
Tiiejszą,  trudniejszą  do  poruszenia,  i  że  wtedy  było- 
by i>omyślnem  zdarzeniem  znaleźć  w  niej  ludzi,  go- 
towycli  do  rozpoczęcia  dzieła.  W>  w  powstaniu 
przedewszystkieiii  stanowczy  i  ważny  jest  krok 
pierwszy. 

Kr»zj)Uszcz(mo  więc  piechotę  do  domów,  a  my 
ruszyliśmy  dalej  szuk^^ić  korpusu  generała  Dwernic- 
kiego. 

J*rzebyliśmy    pięr    mil     ł»ez  żadnej  przeszkody 
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mieliśmy  po  nocnym  odpoczynku  dalej  ruszyć,  kie- 
^dy  młody  wieśniak  przybył  do  nas,  konno  cwałem 
pędząc,  ostrzedz  nas,  że  Rosyanie  idą  za  nami  w  po- 
goń. Znajdowaliśmy  się  na  krańcu  wielkiego  lasu, 
gdzie  łatwT)  nam  było  zająć  korzystne  stanowisko, 
aby  w  razie  potrzeby  zmierzyć  się  z  liczniejszym 
nieprzyjacielem  i  natychmiast  zwróciliśmy  się  ku 
lasowi.  Wieśniak  nie  wiedział  o  żadnych  szczegó- 
łach, powiedział  nam  tylko,  że  go  wysłał  ekonom 
wsi,  przez  którąśmy  dniem  pierwej  przechodzili,  aby 
nas  o  tem  najśpieszniej  zawiadomić.  Czekaliśmy  przez 
dwie  godziny,  ale  nie  mogliśmy  się  doczekać  mnie- 
manego nieprzyjaciela. 

Myśląc,  nie  bezzasadnie,  że  Rosyanie  może  ślad 
nasz  zgubili,  albo,  że  nie  dosyć  liczni,  nie  śmią  ści- 
gać nas  zbyt  żywo,  ruszyliśmy  dalej  i  około  wie- 
czora zatrzymaliśmy  się  o  cztery  mile  ztamtąd  w  bli- 
skości wsi  zwianej  Hulaniki.  Wyl)raliśmy,  ])odobnie 
jak  to  uczyniliśmy  rano,  takie  stanowisko,  w  któ- 
reni  mogliśmy  stawić  czoło  silom  przeważniejszym,  niż 
były  nasze,  i  gdzie  konie  mogły  się  pożywić  i  od- 
począć. ,\V  tem  miejscu  kończyła  się  leśna  okolica 
kraju.  Nazajutrz  mieliśmy  wejść  na  równinę,  która 
się  rozciąga  aż  do  granicy  austryackiej  i  gdzie  my- 
śleliśmy, że  nam  wypadnie  może  pośpieszać  i  sta- 
czać utarczki  z  nieprzyjacielem.  Potrzeba  więc  by- 
ło tutaj  ludziom  i  koniom  dać  dostateczny  odpo- 
czynek. 

Ilozmawialiśmy  o  dalszycli  projektach,  jakie 
każtlemu  na  myśl  przychodziły,  kiedy  znajomy  nam 
młodzieniec  przybył  do  mnie  z  biletem  od  pułkow- 
nika  M.     Znajdowało   się  w   nim   tych   kilka   sbiw: 
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—  Starajcie  się  rozejść;   nie    ma   teraz  nic  do 
robienia.     Generał  Dwernicki  złożył  broń  w  Galicy  i. 

Był  to  dla  nas  cios  okropny!  Nasz  projekt 
upadł;  celu,  do  któregośmy  dążyli,  już  nie  było.  Za- 
wiadomiłem o  tem  tylko  dowódców.  Oddaliliśmy 
się  na  ustronie  dla  naradzania  się  nad  naszem  po- 
łożeniem i  dla  ułożenia,  co  nam  dalej  czynić  wypa- 
dało. Znajdowaliśmy  się  istotnie  w  smutnem  poło- 
żeniu. Na  prawo  mieliśmy  i)rzeciw  sobie  stu  koza- 
ków, stojących  załogą  w  Łucku;  na  lewo  tych,  któ- 
rych wypędziliśmy  z  Kowla  i  którzy  tam  powrócili 
na  drugi  dzień  po  naszem  oddaleniu  się;  za  sobą 
mieliśmy  l?,UOO  jazdy,  która  obóz  nasz  rozbiła  i  za 
nami  szłii  w  pogoń;  nakoniec  przed  nami  znajdował 
się  korpus  cały  generała  Kydigera,  który  działać 
mógł  wyłącznie  przeciw  nam,  bo  generał  Dwernic- 
ki nie  stał  mu  już  na  przeszkodzie.  A  cały  nasz 
oddział  składał  się  tylko  z  2(l()  ludzi. 

►Scisle  biorąc,  można  było  utorować  sobie 
przejście,  rzucając  się  na  prawo,  albo  na  lewo,  al- 
bo w  tył.  Ale  dokąd  zmierzaćV  Wracać  w  głąb 
prowincyi,  pobudzać  do  małych  poruszeń,  któreby 
natychmiast  były  stłumione,  był(d)y  to  samo,  co 
ściągać  na  j)rowincyę  niepotrzebne  nieszczęścia, 
a  może  obezwładnić  ją  na  czas  długi.  Iść  do  (ła- 
licyi?  Nie  było  nic  łatwiejszego,  mogliśmy  tam  do- 
stać się  bez  w^ystrzału;  ale  schronienie  sic  generała 
Dwernickiego  było  zbyt  świeże  i  nie  można  było 
wiedzieć,  jak  się  Austrya  z  wojskiem  obejdzie,  czy, 
jak  się  tego  można  było  (d)awiać,  nie  wyda  ludzi 
Kosyi.  W  takim  razie  ginęlibyśmy  nędznie  i  bez 
żadnegf)  pożytku.     Wystawiać   na    tortury  rf>syjskie 


i 


145 

tylu  walecznych  bvlo  myślą  tak  straszna,  że  nawet 
na  niepewność  w^ydania  nie  należało  się  narażać. 
Zresztą  gdyby  nawet  o  losie  generała  Dwernickie- 
go rząd  austryacki  był  coś  stałego  postanowił  i  gdy- 
by to  postanowienie  do  naszej  wiadomości  już  ł)yło 
doszłO;  możnaż  było  mieć  jakąś  pewność^  że  postę- 
powanie Austryaków  do  nas  będzie  zastosowane? 

Korpus  przybyły  z  Polski  mógł  być  do  Pol- 
ski odesłany,  jeśli  chciano  szanować  neutralność, 
gdy  tymczasem  my,  przybywając  z  Wołynia,  mogli- 
śmy być  oddani  Wołyniowi  i  nie  spodziewaliśmy  się 
być  postawieni  narówni  z  tym  korpusem  dla  ko- 
rzystania, jako  część  onego,  udzielonej  mu  opieki. 
Można  było  wprawdzie  zgłosić  się  na  granicy  w  cha- 
rakterze oddziału  korpusu  gen.  Dwernickiego  i  mieć 
pewność,  że  generał  ten  nas  się  nie  zaprze;  ale  nie 
wiedząc,  jak  z  nim  samym  Austryacy  postąpili,  a  za- 
tem nie  mając  środka  zniesienia  się  z  nim,  nie  mo- 
gliśmy być  pewni,  że  nam  się  uda  taki  wybieg. 
Zresztą  wyznaję,  że  nam  projekt  taki  wtenczas  na 
myśl  nie  przyszedł.  W  końcu  myśl,  że  nasi  ludzie, 
jako  do  ludności  pospolitej  należący,  nie  będą  od- 
powiedzialni, a  w  przyszłości  przydać  się  mogą  — 
myśl,  która  dla  nas  już  pierwej  ł)yła  powodem  do 
rozpuszczenia  piechoty,  mówiła  za  podobnem  postą- 
pieniem  z  jazdą. 

Z  drugiej  strony  wiedziano  już  jak  rząd  au- 
stryacki obchodzi  się  z  obywatelami,  którzy  bez  broni 
i  pojedynczo  szukają  schronienia  w  jego  kraju,  zo- 
stawiano icłi  w  spokojności. 

Był    to    więc   jedyny    sposób    dostania  się  do 
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Austryi,  jaki  (►hiecywał  pewne  osobiste  bezpieczeń- 
stwo. 

Tak  więC;  aby  uniknąć'  bardzo  podobnych  do 
])rawdy  nieszczęść^  nie  pomnażać  niepotrzebnie  licz- 
by ofiar,  zostawić  w  prowincyi  rdzeń,  około  które- 
go przyszłe  powstanie  mogłoby  sic  tw(n'zyć  i  obr<')- 
cić  dla  siebie  jedyną  znaną  i  ])ewną  korzyść,  pcn 
stanowiono,  że  ])Owstańcy,  do  ludności  gminnej  na- 
leżący, powTÓcą  do  domów,  a  znaczniejsi  i  skom- 
promitowani oddzielnie,iako  prości  obywatele  prze- 
dzierać się  będą  do  Galicyi. 

Sądzę,  że  w  ('»wczesnych  okolicznościach  cza- 
su i  miejsca  nic  innego  nie  było  do  zrobienia.  I  tu 
nie  bronię  mojej  sprawy,  I^owiedziałem  poprzednio, 
że  uważałem  się  za  należącego  do  powstania  dopó- 
ty, dopóki  nie  będę  widocznie  przekonany,  że  po- 
wstanie nie  będzie  mogło  przynieść  prowincyi  ża- 
dnego użytku.  Ta  chwila  zaś  nadeszła,  i  co  bądź 
powstańcy  byliby  postanowili,  byłbym  zawsze  udał 
się  do  Galicyi,  aby  ztamtąd  przywieść  do  skutku 
swój  projekt  reprezentacyi. 

Ściśle  biorąc,  nasz  dowódca  wojskowy  byłby 
się  mógł  dostać  z  oddziałem  (!(►  Zamościa,  jako  to 
uczynił  })óźniej  waleczny  llóżycki,  ale  byłoby  to 
powiększyłem  wojsko  ])olskie  tylko  o  200  ludzi,  przy- 
bytek bardz<>  mały  w  porównaniu  korzyści,  jakieby 
wyniknąć  mogły  z  powstania  tych  ludzi  w  prowin- 
cyi, wtenczas,  kiedyby  inny  korpus  na  Wołyń  przy- 
słano. A  któż  wtenczas  mógł  myśleć,  że  już  innych 
usiłowań  iii(;  będzie,  że  wszystkie  p(»wstania  będą 
musiały  chronić  się  na  (»bce  ziemie?  Schronienie 
się  do  Galicyi  nic  l)yło   \vj)rawdzic  tak  niebezpiecz- 


147 

iie,  jakeśmy  sądzili,  ponieważ  powstania  innych  pro- 
wincyi  znalazły  tam  przytułek  i  nie  były  Rosyanoni 
wydawane,  ale  wkroczyły  one  do  Galicyi  później^ 
kiedy  już  wiedziano,  jakie  było  obejście  rządu  au- 
stryackiego  z  korpusem  generała  Dwernickiego.  Wte- 
dy już  nie  miano  przyczyny  obawiać  si(^  rządu  au- 
stryackiego,  bo  ten  wydawał  tylko  broń,  nie  ludzi. 
Inne  powstania  mogły  się  odważać  na  przejście  gra- 
nicy, bo  miały  pewność,  że  nie  będą  w^ydane;  gdy 
tymczasem  my  w  kilka  dni  po  schronieniu  się  ge- 
nerała Dwernickiego,  do  granicy  się  zbliżając,  tej 
pewności  mieć  nie  mogliśmy  i  raczej  przewidywa- 
liśmy gorsze,  niż  dobre  nas  przyjęcie. 

Zresztą  wkroczenie  do  Galicyi  w  masie,  w  czem 
miałożby  być  pożyteczniejsze?  Ludzie  nie  byliby 
zaraz  krajowi  służyli,  czyby  do  Galicyi  weszli,  czy- 
by  na  Wołyniu  pozostali,  a  jeśli  przeciw  temu 
kto  powie,  że  z  Galicyi  wielu  potratiło  uciec  i  po- 
wrócić do  Warszawy,  to  pozostali  na  Wołyniu  to 
samo  pojedynczo  mogli  uczynić.  Nie  potrzeba,  zda- 
je się,  porównywać  pożyteczności  jeńców  austryac- 
kich  z  mieszkańcami,  co  powrócili  do  domów  i  go- 
towi są  powstać  w  i)omyślnicjszych  okolicznościach. 

Przyjęto  więc  wzmiankowane  |)()stanowienie 
i  każdy  puścił  się  w  stronę  sobie  najdogodniejszą. 
Kapitan  H.,  panowie  Moszyński,  Cytryna  i  ja,  poje- 
chaliśmy razem  i  w  kilka  dni  potem  byliśmy  w  Ga- 
licyi ').  Tylko  kapitanowie  S/uh*   i  Zakrzewski  zmie- 


'i     Jiiź   łjyl.i   noc,  kitMlyśmy   przyltyli  <lo  wsi.  której  ^^ła- 
ścicitilom   hył  na«z  znajomy.    Po.stanowiliśiny   zajfohać   do  nU^jro* 
Clicą<'  dostać    się    na    dziedziniec    jego    dworu,    potrzeba    l»yl<' 
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nili  swoje  postan(>wienia  i  chcieli  powrócić    do  sie- 
bie.    Obaj     stali     się     ofiarami    swojej     nieroztrop- 


przebyć  mały  inost  Ih^z  poręczy,  wzniesiony  nad  rowem  su- 
chym i  nie  bardzo  głi^hokim.  Wjechaliśmy  na  ten  most  i  juz 
byliśmy  w  połowie,  kiedy  służący  właściciela  nadbiegł  i  po- 
znawszy nas,  ostrzegł,  że  na  dziedzińcu  są  Kozacy.  Potrzeba 
było  zawrócić,  ale  jak?  Przejechać  most  było  to  to  samo,  co  od- 
dać się  w  ręce  Kozaków,  a  zawrócić  nie  mogliśmy,  bo  most 
był  bez  poręczy,  bardzo  wazki,  a  bryką  naszą  nie  mogliśmy 
zawrócić  na  miejscu.  Wszakże  należało  to  koniecznie  uczynić. 
Mieliśmy  nadzieję,  że  nain  to  się  uda  j)rzy  pomocy  ramion  na- 
szyeli.  ale  kiedyśmy  w  najlepsze  i)racowali,  koń  jeden  pocią- 
gnął za  mocno,  bryka  nam  się  z  rąk  wymknęła,  wywróciła  się 
i  rzeczy  nasze  powpadały  do  rowu.  Na  szczęście  Kozacy  nie 
usłyszeli  odgłosu  tego  wypadku,  l^odniósłszy  brykę  i  zawró- 
ciwszy ją,  pozbieraliśmy  nasze  rzeczy  i  po  cichu  zeszliśmy  na 
stronę,  zkąd  zaprowadzono  naszą  brykę  do  stajni,  gdzie  ją 
ukryto.  Moi  towarzysze  poszli  za  nią,  aby  wiedzieć,  gdzie  ją 
znaleźć,  w  razie  gd3by  tego  niespodzianie  potrzełia  wypadła, 
poczem  mieli  się  ze  mną  zejść.  Mnie  zaś  za)irowad/ił  ten  sam 
.służący,  który  nas  przedrem  o  Kozakach  uprzedził,  przed  do- 
mek niepozorny,  gdzi(!  będziemy  mogli  noc  przepędzić,  a  sam 
pobiegł  do  moich  towarzyszów.  Zastukałem  do  drzwi,  otwo- 
rzono je  i  ujrzałem  Żyda.  Słowa  nie  mówiąc,  i)OZWolil  mi 
A\nijść,  zamknął  za  sołtą  drzwi  zewnętrzne  i  otworzył  inne, 
pr«»wadzące  d(»  izdel>ki  brudnej  i  ołtrzydli"  ej.  Już  widok  Zy- 
<la  nie  iiodohał  mi  się.  .lakże  dopiero  przeraziło  mnie,  kiedy 
w  kącie  izdebki  ujrzałem  na  mizernem  łóżku  rozciągniętego 
ezłowieka.  który  mnie   po   rosyjsku   zapytał: 

—  Kto  ity  łakojf 

Myślałem,  że  jestem  zdradz<»ny.  .Jednakże,  nie  traeąe 
duelia.  cłiciałeni  w  te)  przygodzie  zaradzić  sobie,  wydobyłem 
krucicę,  którą  miał<in  przy  soliie  i  odezwałem  się  do  tejro 
cz  łowicka: 

-  Nie  uczynię  ci  nic  złego,  ale  żadnych  pytań  i  mil- 
czenie. 
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ności.  Pierwszego  spotkali  Kozacyji  rozsiekali  go, 
drugi  pokutuje  w  Tobolsku  za  szlachetne  uczucia 
swego  polskiego  serca. 


To  powiedziawszy,  cofnąłem  się  i  stanąłem  przy  drzwiach, 
aźeljy  jednego  i  drugiego  mieć  na  olcii,  czekać  przybycia  moicłi 
towarzyszów  i  z  nimi  spoinie  wydobyć  się  z  tej  zasadzki.  Ale 
człowiek  ten  zamiast  przestraszyć  się,  jak  tego  się  spodziewa- 
łem, sięgnął  ręką  pod  poduszkę,  wydobył  pistolet  i  rzekł 
z  nśmiecliem  znowu  po  rosyjsku: 

—  1  ja  mam  pistolet! 

Ta  wesoła  mina  zmieszała  mnie,  jednak  nie  na  długo. 

—  Wiem — odezwał  się  tenże  sam  człowiek,  zawsze  po 
Tosyjsku  —  wiem  kto  jesteście,  nie  iiie  bójcie  się  niczego 
i  usiądźcie. 

Gdy  na  te  słowa  nic  mu  nie  odpowiedziałem  i  z  miejs- 
■ca  się  nie  ruszyłem,  on  dalej  rzekł: 

—  Jestem  dawny  sługa  familii  właściciela;  mam  zwyczaj 
mówić  po  rosyjsku,  ale  nie  mniej  dlatego  jestem  dobrym  Po- 
lakiem.    No,  panie  łirabio,  proszę  usiąśćl 

Widząc  mnie  jeszcze  względem  siebie  niepewnego,  rzekł. 

—  Może  się  pan  boi  tego  Żyda?  Nie  słusznie  by  to  by- 
ło, bo  on  jest  rai  ślepo  posłuszny  i  wie,  żebym  go  ubił,  gdyby 
słowo  przebąknął.     Czy  pan  cłice  widzieć  tego  dowód? 

To  mówiąc,  rzucił  chustkę  aż  pod  moje  nogi  i  obraca- 
jąc się  do  Żyda  zawołał: 

—  Gałganie  aportuj! 

Żyd  padł  na  czworaka,  zbliżył  się  do  chustki,  pochwycił 
ją  zębami  i  odniósł  mu  ją.  Ten  rzucił  mu  ją  powtórnie  i  za 
wołał: 

—  Gałganie  waruj! 

Żyd  przyległ  do  ziemi  jak   |)ies  myśliwski. 

—  Tu!   lekko! 

Żyd  postąpił  nieco. 

—  Dalej! 

Żyd  znowu  sunął  się  naprzód. 

—  Aportuj! 
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Taki  wzięło  koniec  powstanie,  które  pewnie 
byłoby  sprowadziło  skutki  ważne  i  stanowcze,  ^dy 
by  nie  było  stłumione  prawie  pierwej  jeszcze,  nim 
wybuchnęło.  Niektórzy  pisarze  zawyrokowali,  że 
Wołyniowi  brakowało  ducba,  ale  pisma  te,  jak 
wszystkie  ogłoszone  w  zamęcie  namiętności,  nie 
zdołają  przeżyć  spokojniejszej  rozwairi  i  zimneiio 
zastanowienia. 


żyd  pochwycił  chustkę  jak  pierwej. 

Wyznają,  żo  to  szczególne  widowisko  wyliilo  mi  z  jało- 
wy na  chwilę  pamięć  przykrego  mego  położenia,  tern  bardziej, 
ze  Żyd  wykonywał  te  rozkazy  wesoło  i  i  śmiejąc  się.  Widzia- 
łem, że  to  nie  było  skutki«nn  brntalskiej  tyranii,  ale  raczej  z:\- 
bawą,  wymyśloną  przez  te  szalone  głowy,  (Jśmiechnąłem  się^ 
co  gospodarz  mój  s|)0.strzegłszy,  zawołał: 

—  Otóż  tak  lubię!  Staraj  pan  r<»zerwać  się,  schowaj 
swój  pistolet  i  Ijądź  spokojny! 

Moje  podejrz(mie  już  prriwie  zniknęło,  przybliźyb-ni  się 
do  łóżka  i  ))odałem  mu  rękę.  Porwał  ją,  ucałctwnł  ł<ilk.<  razy 
i   widząc  mnie  rozczulonego,  rz<'kł: 

—  Szczęśliwy  jestem,  żf  to  pana  zabawiło  i  odjęło  przy- 
kre  podejrzenie.     }*okażę  jianu  wszystko,  co   umiemy. 

Pf>tem  obracając  się  do   /\<l;i.   /.awolal: 

—  Nułe  gałganie,  pływaj: 

Żyd  rzucił  się  brzuchem  na  jjodłogę  i  zaczął  wykony- 
wać ruchy  człowieka  pływającego. 

—  Daj  nurka! — zawołał  j(;go  mistrz. 
Żyd   rzucił  się  pod  łóżko   i   zniknął. 

Nie  mogłem  się  wstrzymać  od  śmieclni  na  widok  tej 
ostatniej  konurndy.     Wtem   też   i  towarzysze   moi   nadeszli. 

Nazajutrz  o  świci<^  wyjechałem  dalej,  zachowując  wspo- 
mnienie dziwaka,  który  mnie  tak  dobrze'  przyjął  i  takim  spo- 
sobem rozerwał.  Przytoczyłem  tu  to  zdarzenie  dla  swojej 
szczególności. 
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W  tern  wieruem  opowiadaniu  ni(»żna  było  wi- 
dzieć, że  okoliczności  miejscowe,  brak  broni  i  amu- 
nicyi,  a  większy  jeszcze  doświadczonego  dowódcy, 
brak,  któremu  zaniedbano  zaradzić,  chociaż  prosi- 
liśmy generała  Dwernickiego  o  kilku  oficerów;  roz- 
głoszenie przedwczesne  projektów  tego  generała;  od- 
dalenie sic  od  nas  dwóch  dowódców^  którym  odda- 
liśmy nasze  zaufanie,  nakoniec  chęć  poczciwa,  ale 
nieroztropna  pośpieszenia  na  głos  spółziomków  dla 
pomszczenia  ich  krzywd  prywatnych  i  żądza  rozpo- 
częcia dzieła  od  popisywania  się,  bez  względu 
na  to,  czy  taki  czyn  rozgłośny  przyniesie  sprawie 
jaki  użytek,  położyły  rozwinięciu  się  powstania  wo- 
łyńskiego nieprzebyte  zapory. 

Kiedy  pomnę  na  wszystkie  te  trudności,  zdaje 
mi  się,  że  i  te  drobne  wypadki  są  snem,  tak  były 
trudne  do  wykonania.  1  w  rzeczy  samej  powsta- 
wać prawie  bez  środków  bnaiienia  się,  a  tem  mniej 
uderzenia  na  nieprzyjaciela,  powstać,  będąc  otoczo- 
nymi szpiegami  i  bagnetami  nieprzyjaciół,  pod  groź- 
bą męczarni,  które  wymyśleć  mógł  sam  tylko  ge- 
niusz Kaliguli — słowem,  poświęcić  wszystko,  co  mo- 
że do  życia  tego  przywiązywać;  podnieść  oręż  pra- 
wie bez  nadziei  pomyślnego  skutku  i  jedynie,  aby 
nie  być  głuchym  na  wołanie  ojczyzny — ^jest  to  wię- 
cej, jak  nabyć  prawa  do  odpowiadania  na  płonne 
oskarżenia   najzupelniejszem  milczenienł. 

KONIEC. 


•^/  ••    Pi 

m^^ la  1 7 ii.     ryL.  I  hrn  rtj' 


I 


X 


PLEASE  DO  NOT  REMOYE 
CARDS  OR  SLIPS  FROM  THIS  POCKET 

UNIYERSITY  OF  TORONTO  LIBRARY 


DK 
436 
.2 

0419 
1907 
cz«2 


Olizar,  Narcyz,  hrabia 

Pamiętniki  kasztelana 
Narcyza  Olizara 


